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ROZDZIAŁ  XXIII. 

Winicyusza  obudził  dotkliwy  ból.  W  pierw- 
szej chwili  nie  mógł  zrozumieć,  gdzie  jest  i  co 
się  z  nim  dzieje.  W  głowie  czuł  szum  i  oczy 
jego  były  zakryte  jakby  mgłą.  Stopniowo  jednak 
wracała  mu  przytomność,  i  wreszcie  przez  ową 
mgłę  dojrzał  trzech  schylonych  nad  sobą  ludzi. 
Dwóch  rozpoznał:  jeden  był  Ursus,  drugi  —  ten 
starzec,  którego  obalił,  unosząc  Ligię.  Trzeci, 
zupełnie  obcy,  trzymał  jego  lewą  rękę  i,  doty- 
kając jej  wzdłuż  łokcia  aż  do  ramienia  i  oboj- 
czyka, zadawał  mu  właśnie  ból  tak  straszny, 
iż  Winicyusz,  sądząc,  ze  to  jest  jakiś  rodzaj 
dokonywanej  nad  nim  zemsty,  rzekł  przez  za- 
ciśnięte zęby: 

—  Zabijcie  mnie. 

Lecz  oni  nie  zdawali  się  uważać  na  jego 
słowa,  jakby  nie  słyszeli  ich  lub  jakby  je  po- 
czytali za  zwykły  jęk  cierpienia.  Ursus,  ze  swoją 
zatroskaną    a    zarazem   groźną   twarzą    barba- 


-     8     - 

\.  trzyma]  pęki  białych  szmat,  podartych 
na  długie  pasy,  starzec  zaś  mówił  do  człowieka, 
którj   naciska!  ramię  Winicyusza: 

Grlauku,  jestżeś  pewny,  że  ta  rana  w  gło- 
wie nie  jesl  śmiertelna  ? 

Tak  jest,  cny  Kryspie  —  odpowiedział 
Glaukus.  —  Służąc,  jako  niewolnik,  na  Plocie, 
a  polom  mieszkając  w  Neapolis,  opatrywałem 
wiolo  ran  i  z  zysków,  jakie  mi  przynosiło  to  za- 
■ie,  wykupiłem  wreszcie  siebie  i  swoich.  Rana 
w  głowie  jest  lekka.  Gdy  ten  człowiek  (tu 
wskazał  głową  Ursusa)  odebrał  młodzieńcowi 
dziewczynę  i  pchnął  gó  na  mur,  ów  widocznie, 
padając,  zasłonił  się  ręką,  którą  A\ybił  i  złamał, 
ale  przez  to  ocalił  głowę  —  i  życie. 

—  Niejednego  już  z  braci  miałeś  w  swej 
opiece  —  odpowiedział  Kryspus  —  i  słyniesz 
jako  biegły  lekarz...  Dlatego  to  posłałem  po  cie- 
bie Ursusa. 

—  Który  po  drodze  wyznał  mi,  iż  jeszcze 
wczoraj  gotów  był  mnie  zabić. 

—  Ale  pierwej,  niż  tobie,  wyznał  swój  za- 
miar mnie;  ja  zaś,  który  znam  ciebie  i  twoją 
miłość  dla  Chrystusa,  wytłómaczyłem  mu,  że 
nie  ty  jesteś  zdrajcą,  ale  ów  nieznajomy,  który 
go  do  zabójstwa  chciał  namówić. 

—  To  był  zły  duch,  ale  ja  wziąłem  go  za 
anioła  —  odrzekł  z  westchnieniem  Ursus. 
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Kiedyindziej   opowiesz   nii   to,  rzeki 

Glaukus      ale  teraz  musinij  myśleć  o  rannym. 

I  to  rzekłszy,  począJ  nastawiać  ramię  Wini- 
cyusza,  który,  mimo  iż  Kryspus  skrapial  mu 
twarz  wodą,  mdlał  ciągle  z  bólu.  Była  to  zresztą 
szczęśliwa  dla  niego  okoliczność,  nie  czul  bo- 
wiem nastawiania  nogi,  ani  opasywania  zlama- 
nego  ramienia, które  (Hankus  ujął  w  dwie  wklęsłe 
deseczki,  a  następnie  obwiązał  szybko  i  silnie, 
aby  je  unieruchomić. 

Lecz  po  dokonanej  operacyi  rozbudził  się 
znowu  —  i  ujrzał  nad  sobą  Ligię. 

Stalą  tuż  przy  jego  łóżku,  trzymając  przed 
sobą  miedziane  wiaderko  z  wodą,  w  której  Glau- 
kus zanurzał  od  czasu  do  czasu  gąbkę  i  zwilżał 
nią  jego  głowę. 

Winicyusz  patrzał  i  oczom  nie  wierzył.  Zda- 
wało mu  się,  że  to  sen  albo  gorączka  stawia 
przed  nim  drogie  widmo  —  i  po  długiej  dopiero 
chwili  zdołał  wyszeptać: 

—  Ligio... 

Na  jego  głos  wiaderko  zadrżało   wr  jej  ręku, 
lecz  zwróciła  na  niego  oczy,  pełne  smutku. 
Pokój  z  tobą!  —  odrzekła  z  cicha. 

I  stała  z  wTyciągniętemi  przed  się  rękoma, 
z  twarzą  pełną  litości  i  żalu. 

On  zaś  patrzał  na  nią,  jakby  chcąc  napeł- 
nić nią  źrenice  tak,  aby  po  zamknięciu  powiek 
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obraz  jej  został  mu  pod  niemi,  Patrzał  na  jej 
twarz,  bledszą  i  szczuplejszą  niż  dawniej,  na 
skrętj  ciemnych  włosów,  na  ubogi  ubiór  robot- 
nicy; patrzą]  tak  uporczywie,  że  aż  pod  wpły- 
wem jego  wzroku  jej  śnieżne  czoło  poczęło  różo- 
wieć —  i  naprzód  pomyślał,  że  ją  kocha  zawsze, 
a  powtóre,  że  ta  jej  bladość  i  to  jej  ubóstwo  są 
jego  dziełem,  że  on  to  wypędził  ją  z  domu,  gdzie 
ja  kochano  i  gdzie  ją  otaczał  dostatek  i  wy- 
gody, a  wtrącił  do  tej  mizernej  izby  i  odział 
w  ten  nędzny  płaszcz  z  ciemnej  wełny. 

Ponieważ  zaś  pragnąłby  ją  odziać  w  najdroż- 
sze złotogłowy  i  we  wszystkie  klejnoty  świata, 
więc  zdjęło  go  zdumienie,  trwoga,  litość  —  i  żal 
tak  wielki,  że  byłby  jej  do  nóg  padł,  gdyby 
mógł  się  poruszyć. 

—  Ligio,  —  rzekł  —  nie  pozwoliłaś  mnie  zabić... 
A  ona  odpowiedziała  ze  słodyczą: 

—  Niech  Bóg  wróci  ci  zdrowie. 

Dla  Winicyusza,  który  miał  poczucie  i  tych 
krzywd,  które  jej  dawniej  wyrządził,  i  tej,  którą 
chciał  wyrządzić  świeżo,  był  w  słowach  Ligii 
prawdziwy  balsam.  Zapomniał  w  tej  chwili,  że 
przez  jej  usta  może  mówić  chrześcijańska  nauka, 
a  czuł  tylko,  że  mówi  umiłowana  kobieta,  i  że 
w  odpowiedzi  jej  jest  jakaś  osobista  tkliwość 
i  wprost  nadludzka  dobroć,  która  wstrząsa  nim 
do  głębi  duszy.  Jak  poprzednio  z  bólu,  tak  teraz 
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osłab]  ze  wzruszenia.  Ogarnęła  go  jakaś  niemoc, 
zarazem  ogromna  i  słodka.  Doznał  takiego  wra- 
żenia, jakby  się  zapadał  gdzieś  w  otchłań,  ale 
czul  przytem,  że  mu  jest  dobrze  i  te  jest 
szczęśliwy.  Myślał  też  w  tej  chwili  osłabienia, 
że  stoi  nad  nim  bóstwo. 

Tymczasem  Glaukus  skończył  obmywać  ranę 
w  jego  głowie  i  przyłożył  do  niej  maść  gojącą. 
Ursus  zabrał  miednik  z  rąk  Ligii,  ona  zaś, 
wziąwszy  przygotowaną  na  stole  czarę  z  wodą, 
pomieszaną  z  winem,  przyłożyła  ją  do  ust  ran- 
nego. Winicyusz  wypił  chciwie,  poczem  doznał 
ogromnej  ulgi.  Po  dokonanym  opatrunku  ból 
prawie  minął.  Rany  i  stłuczenia  poczęły  tężeć. 
Wróciła  mu  zupełna  przytomność. 

—  Daj  mi  pić  jeszcze  —  rzekł. 

Ligia  odeszła  z  próżną  czarą  do  drugiej  izby; 
natomiast  Kryspus,  po  krótkich  słowach,  za- 
mienionych z  Glaukiem,  zbliżył  się  do  łóżka 
i  rzekł: 

—  Winicyuszu,  Bóg  nie  pozwolił  ci  popełnić 
złego  uczynku,  ale  zachował  cię  przy  życiu,  byś 
opamiętał  się  w  duszy.  Ten,  wobec  którego  czło- 
wiek jest  tylko  prochem  —  podał  cię  bezbron- 
nego w  ręce  nasze,  lecz  Chrystus,  w  którego 
wierzymy,  kazał  nam  miłować  nawet  nieprzy- 
jaciół. Więc  opatrzyliśmy  twoje  rany  i,  jako 
rzekła  Ligia,  będziemy  modlili  się,  aby  Bóg  wró- 
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cii  ci  zdrowie,  ale  dłużej   nad  tobą  czuwać  nie 
możemy.  Zostań  więc  w  spokoju  i  pomysł,  czyli 
dziłoby  ci  się  prześladować  dłużej  Ligię,  którą 
pozbawiłeś  opiekunów,  dachu        i  nas,   którzy 

smy   Cl   dobrem   za  zle   wypłacili? 

—  Chcecie  mnie  opuścić?  —  spytał  Wini- 
cyufi 

—  Chcemy  opuścić  ten  dom,  w  którym  może 
nas  dosięgnąć  prześladowanie  prefekta  miasta. 
Towarzysz  twój  został  zabity,  ty  zaś,  który  je- 
steś możnym  miedzy  swymi,  leżysz  ranny.  Nie 
z  naszej  to  winy  się  stało,  ale  na  nas  musiałby 
spaść  gniew  prawa... 

—  Prześladowania  się  nie  bójcie  —  rzekł 
Winicyusz.  —  Ja  was  osłonię. 

Kryspus  nie  chciał  mu  odpowiedzieć,  że  cho- 
dzi im  nie  tylko  o  prefekta  i  policyę,  ale  że,  nie 
mając  zaufania  i  do  niego  także,  chcą  zabez- 
pieczyć Ligię  przed  dalszym  jego  pościgiem. 

—  Panie,  —  rzekł  —  prawa  twoja  ręka  jest 
zdrowa  —  więc  oto  tabliczki  i  styl:  napisz  do 
sług,  aby  przyszli  do  ciebie  dziś  w  wieczór  z  lek- 
tyką i  odnieśli  cię  do  twego  domu,  w  którym 
ci  będzie  wygodniej,  niż  wśród  naszego  ubóstwa. 
My  tu  mieszkamy  u  biednej  wdowy,  która 
wkrótce  nadejdzie  z  synem  swoim  —  i  owo  pa- 
cholę odniesie  twój  list,  my  zaś  musimy  wszyscy 
szukać  innego  schronienia. 
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Winicyusz  pobladł,  poją!  bowiem,  że  chcq 
rozłączyć  z  Ligią,  i  że  gdy  straci  ją  ponownie, 
to  może  nigdy  w  życiu  jej  nie  ujrzeć...  Rozu- 
miał wprawdzie,  że  zaszły  między  nią  a  nim 
rzeczy  wielkie,  na  mocy  których,  chcąc  ja  po- 
siąść, musi  szukać  jakichś  nowych  dróg,  o  któ- 
rych nie  miał  jeszcze  czasu  myśleć.  Rozumiał 
również,  że  cokolwiekby  powiedział  tym  lu- 
dziom —  choćby  im  zaprzysiągł,  że  wróci  Ligig 
Pomponii  Grecynie,  to  mu  mają  prawo  nie  uwie- 
rzyć i  nie  uwierzą.  Przecie  mógł  to  uczynić  już 
dawniej;  przecie  mógł,  zamiast  prześladować 
Ligię,  udać  się  do  Pomponii  —  i  przysiądz  jej, 
że  się  pościgu  wyrzeka,  a  w  takim  razie  sama 
Pomponia  byłaby  odszukała  i  zabrała  napowrót 
dziewczynę.  Nie,  czuł,  że  żadne  tego  rodzaju 
przyrzeczenia  nie  zdołają  ich  wstrzymać  i  żadna 
uroczysta  przysięga  nie  będzie  przyjęta,  tem- 
bardziej,  że,  nie  będąc  chrześcijaninem,  mógłby 
im  chyba  przysiądz  na  bogów  nieśmiertelnych, 
w  których  sam  niebardzo  wierzył,  a  których 
oni  uważali  za  złe  duchy. 

Pragnął  jednak  rozpaczliwie  przejednać  i  Li- 
gię, i  tych  jej  opiekunów  —  jakimkolwiek  spo- 
sobem, na  to  zaś  potrzebował  czasu.  Chodziło 
mu  także  o  to,  by  choć  kilka  dni  patrzeć  na 
nią.  Jak  tonącemu  każdy  odlani  deski  lub  wio- 
sła wydaje   się   zbawieniem,   tak   i  jemu  wyda- 
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walo  się,  iż  przez   te   kilka  dni  /doki  może  po- 
wiedzii  takiego,   co   go   do   niej  zbliży,  żo 

może  coś  obmyśli,  że  może  coś  zajdzie  pomyśl- 
nego 

Więc,  zebrawszy  myśli,  rzekł: 

Posłuchajcie  mnie,  chrześcijanie.  Wczoraj 
byłem  wraz  z  wami  na  Ostryanum  i  słuchałem 
waszej  nauki,  ale  choćbym  jej  nie  znal,  wasze 
uczynki  przekonałyby  mnie,  iż  jesteście  ludzie 
uczciwi  i  dobrzy.  Powiedzcie  owej  wdowie,  która 
zamieszkuje  ten  dom,  aby  została  w  nim,  wy 
zostańcie  także  i  mnie  pozwólcie  zostać.  Niech 
ten  człowiek  (tu  zwrócił  wzrok  na  Glauka),  który 
jest  lekarzem  lub  przynajmniej  zna  się  na  opa- 
trywaniu ran,  powie,  czy  można  mnie  dziś  prze- 
nosić. Jestem  chory  i  mam  złamane  ramię,  które 
musi  choć  kilka  dni  zostać  nieruchome  —  i  dla- 
tego oświadczam  wam,  iż  nie  ruszę  się  stąd, 
chyba  mnie  przemocą  wyniesiecie. 

Tu  przerwał,  bo  w  rozbitej  jego  piersi  zbrakło 
oddechu,  Kryspus  zaś  rzekł: 

—  Nikt,  panie,  nie  użyje  przeciw  tobie  prze- 
mocy, my  tylko  uniesiemy  stąd  nasze  głowy. 

Na  to  nieprzywykły   do   oporu   młody   czło- 
wiek zmarszczył  brwi  i  rzekł: 

—  Pozwól  mi  odetchnąć. 

Po  chwili  zaś  począł  znów  mówić: 

—  O  Krotona,  którego  zdusił  Ursus,  nikt  nie 
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zapyta;  miał  dziś  jechać  do  Benewentu,  dokąd 
wezwał  go  Watyniusz,  wszyscy  więc  będą  my- 
śleli, że  wyjechał,  Gdyśmy  weszli  z  Krotonem 
do  tego  domu,  nic  widział  nas  nikt,  prócz  jednego 
Greka,  który  był  z  nami  w  Ostryanum.  Powiem 
wam,  gdzie  mieszka,  sprowadźcie  mi  go  —  ja 
zaś  nakażę  mu  milczenie,  albowiem  jest  to  czło- 
wiek przeze  mnie  płatny.  Do  domu  mego  napi- 
szę list,  żem  wyjechał  także  do  Benewentu. 
Gdyby  Grek  już  dał  znać  prefektowi,  oświadczę 
mu,  żem  Krotona  sam  zabił,  i  że  on  to  złamał 
mi  rękę.  Tak  uczynię,  na  cienie  ojca  i  matki 
mojej!  —  a  więc  możecie  tu  pozostać  bezpiecz- 
nie, gdyż  włos  nie  spadnie  z  żadnej  głowy.  Spro- 
wadźcie mi  prędko  Greka,  który  zwie  się  Chilo 
Chilonides! 

—  Więc  Glaukus  zostanie  przy  tobie,  pa- 
nie, —  rzekł  Kryspus  —  i  wraz  z  wdową  bę- 
dzie miał  pieczę  nad  tobą. 

Winicyusz  zmarszczył   brwi  jeszcze   silniej. 

—  Uważ,  stary  człowieku,  co  powiem  :  — 
rzekł  —  winienem  ci  wdzięczność,  i  wydajesz 
się  dobrym  i  uczciwym  człowiekiem,  ale  nie 
mówisz  mi  tego,  co  masz  na  dnie  duszy.  Ty 
się  obawiasz,  bym  nie  wezwał  moich  niewolni- 
ków i  nie  kazał  im  zabrać  Ligii?  Zali  tak  nie 
jest? 
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—  Tak  jest!       odrzekł  z  pewną  surowoń* 
Kryspua 

Tedy  zważ,  że   z  Chilonem    będę   rozma 
wia!  przy  was,  i  że   przy    was   napiszę   list  do 
domu,  lżem  wyjechał  —  i  że  innych  posłańców, 
jak  wy,  później  nie  znajdę...  Rozważ  to  sam  i  nie 
drażnij   mnie  dłużej. 

Tu  wzburzył  się,  i  twarz  skurczyła  mu  się 
z  gniewu,  poczem  jął  mówić  w  uniesieniu: 

—  Zaliś  ty  myślał,  że  ja  się  zaprę,  iż  chcę 
pozostai''  dlatego,  by  ją  widzieć?...  Glupiby  od- 
gadł, choćbym  się  zaparł.  Ale  przemocą  nie  będę 
jej  więcej  brał...  Tobie  zaś  powiem  co  innego. 
Jeśli  ona  tu  nie  zostanie,  to  tą  zdrową  ręką  po- 
zrywam wiązania  z  ramienia,  nie  przyjmę  jadła 
ni  napoju  —  i  niech  śmierć  moja  spadnie  na 
ciebie  i  na  twoich  braci.  Czemuś  mnie  opatry- 
wał? czemuś  nie  kazał  mnie  zabić? 

I  pobladł  z  gniewu  i  osłabienia.  Lecz  Ligia, 
która  z  drugiej  izby  słyszała  całą  rozmowę 
i  która  była  pewna,  iż  Winieyusz  spełni  to,  co 
zapowiada,  zlękła  się  jego  słów.  Nie  chciała  za 
nic  jego  śmierci.  Raniony  i  bezbronny,  budził 
w  niej  tylko  litość,  nie  strach.  Od  czasu  ucieczki, 
żyjąc  wśród  ludzi,  pogrążonych  w  ciągiem  upo- 
jeniu religijnem,  rozmyślających  tylko  o  ofia- 
rach, poświęceniach  i  miłosierdziu  bez  granic, 
sama  upoiła  się  tern  nowem  tchnieniem  do  tego 
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stopnia,  że  zastąpiło  ono  dla  niej  dom,  rodzinę 
stracone  szczęście  i  zarazem  uczyniło  z  oiej 
jedna  Z  takich  dziewic  chrześcijanek,  które  zmie- 
niły później  starą  duszę  świata.  Winicyusz  zbyt 

zaważył  w  jej  Losach  i  zbyt  sic  jej  narzucił,  by 
ntogła  o  nim  zapomnieć.  Myślała  o  nim  po  ca- 
łych dniach  i  nieraz  prosiła  Boga  o  taka  chwilę, 

w  której,  idąc  za  tchnieniem  nauki,  mogłaby  mu 
wypłacić  sic  dobrem  za  złe,  miłosierdziem  za 
prześladowanie,  złamać  go,  zdobyć  dla  Chrystusa 
i  zbawić.  A  teraz  zdawało  się  jej  właśnie,  że 
taka  chwila  nadeszła  i  że  modlitwy  jej  zostały 
wysłuchane. 

Zbliżyła  się  więc  do  Kryspusa  z  twarzą 
jakby  natchnioną  i  poczęła  mówić  tak,  jakby 
przez  nią  mówił  głos  jakiś  inny: 

.  —  Kryspie;  niech  on  zostanie  między  nami, 
i  my  pozostaniemy  z  nim,  dopóki  Chrystus  go 
nie  uzdrowi. 

A  stary  prezbiter,  przywykły  szukać  we 
wszystkiem  tchnień  Bożych,  widząc  jej  egzalta- 
cyę,  pomyślał  zaraz,  że  może  mówi  przez  nią 
moc  wyższa,  i  uląkłszy  się  w  sercu,  pochylił 
swą  głowę. 

—  Niech  się  tak  stanie,  jak  mówisz  —  rzekł. 

Na  Winicyuszu,  który  przez  cały  czas  nie 
spuszczał  jej  z  oczu,  to  szybkie  posłuszeństwo 
Kryspa  uczyniło  dziwne  i  przejmujące  wTażenie. 
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Wydało  mu  sic,  że  Ligia  jesl  między  chrześcija- 
nami jaka-  Sybillą  czy  kapłanką,  którq  otacza 

CZeŚĆ  i  posłuch.  I  miiiiowoli  poddał  sit;  także  tej 
czci.  Do  miłości,  jaka  czuł,  przyłączyła  się  teraz 
jakby  pewna  obawa,  wobec  której  miłość  sama 
stawała  sio  czemś  niemal  ZUChwałem.  Nie  umiał 
przytem  oswoić  się  z  myślą,  że  stosunek  ich  zo- 
stał zmieniony,  że  teraz  nie  ona  od  jego,  ale  on 
zależy  od  jej  woli,  że  leży  oto  chory,  złamany, 
że  przestał  być  silą  napństniczą  —  zdobywczą, 
i  że  jest  jakby  bezbronnem  dzieckiem  na  jej 
opiece.  Dla  jego  natury,  dumnej  i  samowolnej, 
stosunek  podobny  względem  każdej  innej  istoty 
byłby  upokorzeniem  —  tym  razem  jednak  nietylko 
nie  odczuł  upokorzenia,  ale  był  jej  wdzięczny, 
jak  swojej  pani.  Były  to  poczucia  w  nim  niesły- 
chane, które  dniem  przedtem  nie  chciałyby  mu 
się  w  głowie  pomieścić  i  które  zdumiewałyby 
go  nawet  w  tej  jeszcze  chwili,  gdyby  umiał  so- 
bie jasno  zdać  z  nich  sprawę.  Lecz  on  nie  py- 
tał teraz,  dlaczego  tak  jest,  jakby  to  było  rzeczą 
zupełnie  naturalną,  czuł  się  tylko  szczęśliwy,  że 
zostaje. 

I  chciał  jej  dziękować  —  z  wdzięcznością 
i  jeszcze  z  jakiemś  uczuciem,  tak  dalece  mu 
nieznanem,  że  go  nawet  nazwać  nie  umiał,  po- 
nieważ było  poprostu  pokorą.  Lecz  poprzednie 
uniesienie  wyczerpało   go  tak,  że  nie  mógł  mó- 
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wić  i  dziękował  jej  tylko  oczyma,  w  których 
świeciła  radość,  że  zostaje  przy  niej  i  że  będzie 
mógł  na  nia  patrzeć  jutro,  pojutrze,  może  długo, 

Radość  to  mieszała  mu  tylko  obawa,  by  nic 
stracie  tego,  co  zyskał,  tak  wielka,  że,  gdy  Ligia 
podała  mu  znów  po  chwili  wody,  i  gdy  chwy- 
ciła go  przy  tein  ochota,  by  objąć  jej  dłoń  —  bał 
się  tego  uczynić,  bał  się  —  on,  ten  sam  Wini- 
cyusz,  który  na  uczcie  u  Cezara  całował  prze- 
mocą  jej  usta,  a  po  jej  ucieczce  obiecał  sobie, 
że  będzie  ją  za  włosy  włóczył  do  kubikulum, 
lub  każe  ją  smagać. 


ROZDZIAŁ  XXIV. 

Lecz  począł  się  również  obawiać,  by  jakaś 
niewczesna  pomoc  z  zewnątrz  nie  zburzyła  mu 
radości.  Chilon  mógł  dać  znać  o  jego  zniknięciu 
prefektowi  miasta  lub  wyzwoleńcom  w  domu  — 
a  w  takim  razie  wtargnięcie  wigilów  było  praw- 
dopodobne. Przez  głowę  przeleciała^  mu  wpraw- 
dzie myśl,  że  wówczas  mógłby  kazać  pochwy- 
cić Ligię  i  zamknąć  ją  w  swoim  domu,  lecz  czul, 
że  tego  uczynić  nie  powinien  —  i  nie  zdoła. 
Był  człowiekiem  samowolnym,  zuchwałym  i  dość 
zepsutym,  a  w  potrzebie  nieubłaganym,  nie  był 
jednakże  ni  Tygellinem,  ni  Neronem.  Życie  woj- 
skowe pozostawiło  mu  pewne  poczucie  sprawied- 
liwości, wiary  i  tyle  sumienia,  iż  rozumiał,  że 
taki  postępek  byłby  czemś  potwornie  podleni. 
Byłby  może  wreszcie  zdolny  dopuścić  się  go 
w  napadzie  złości  i  w  pełni  sił,  ale  w  tej  chwili 
był  zarazem  rozczulony  i  chory,  więc  chodziło 
mu  o  to  tylko,  by  nikt  nie  stanął  między  nim 
a  Ligią. 
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Zauważy]  zaś  ze  zdziwieniem,  że  od  chwili, 
gdy  Ligia  stanęła  po  jego  stronie,  ani  ona  sama, 
ani  Krvspus  nie  zadają  od  niego  żadnych  za- 
pewnień,  tak,  jak  gdyby  byli  pewni,  że  w  razie 

potrzeby  obroni  ich  jakaś  moc  nadprzyrodzona. 
Winicyusz,  w  którego   głowie  —  od  czasu   jak 

słyszał  w  Ostryanum  naukę  i  opowiadanie  Apo- 
stola —  poczęła  się  plątać  i  zacierać  różnica 
miedzy  rzeczami  możliwemi  a  niemożliwemi,  nie 
był  także  zbyt  daleki  od  przypuszczenia,  że 
takby  być  mogło.  Jednakże,  biorąc  rzeczy  trzeź- 
wiej, sam  przypomniał  im,  co  mówił  o  Greku, 
i  znów  zażądał,  by  sprowadzono  mu  Chilona. 

Kryspus  zgodził  się  na  to,  i  postanowiono 
wysiać  Ursusa.  Winieyusz,  który  w  ostatnich 
dniach  przed  Ostryanum  często,  lubo  bez  skut- 
ku, wysyłał  był  niewolników  swych  do  Chilona, 
wskazał  Ligowi  dokładnie  jego  mieszkanie,  po- 
czem  skreśliwszy  kilka  słów  na  tabliczce,  rzekł, 
zwróciwszy  się  do  Kryspa:. 

—  Daję  tabliczkę,  gdyż  to  jest  człowiek  po- 
dejrzliwy i  chytry,  który  często,  wzywany  przeze 
mnie,  kazał  odpowiadać  ludziom  moim,  że  nie- 
ma go  w  domu,  czynił  to  zaś  zawsze,  gdy  nie 
mając  dla  mnie  dobrych  nowin,  obawiał  się  mo- 
jego gniewu. 

—  Byłem  go  znalazł,  to  go  przyprowadzę, 
czy  będzie  chciał,  czy  nie  —  odpowiedział  Ursus. 
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Poczem,  wziąwszy  jaszcz,  wyszedł  nie. 

<  Idnależó   i  w  Rzj  mie    nie   bj  to   tatwo, 

iiiiwci  |»r/\   najlepszych  wskazówkach,  ale  Ur 

SUSOWJ  pomaga]  W  takich  razach  instynkt  czło- 
wieka leśnego,   a   zarazem   i  wielka    znajomość 

miasta,  tak.  że  po  niejakim  czasie  znalazł  sic 
w   mieszkaniu  Chilona. 

Nie  poznał  go  jednak.  Poprzednio  widział  go 
tylko  raz  w  życiu,  i  do  tego  w  nocy.  Wreszcie 
tamten  wyniosły  i  pewny  siebie  starzec,  który 
go  namawiał  do  zamordowania  Glauka,  tak  był 
niepodobny  do  tego  zgiętego  we  dwoje  ze  stra- 
chu (i ręka,  że  nikt  nie  mógł  przypuścić,  iż  obaj 
stanowią  jedną  osobę.  Chilon  też,  pomiarkowa- 
wszy,  że  Ursus  patrzy  na  niego,  jak  na  czło- 
wieka zupełnie  obcego,  ochłonął  z  pierwszego 
przerażenia.  Widok  tabliczki  z  pismem  Wini- 
cyusza  uspokoił  go  jeszcze  bardziej.  Nie  groziło 
mu  przynajmniej  podejrzenie,  że  wprowadził  go 
umyślnie  w  zasadzkę.  Pomyślał  przytem,  że 
chrześcijanie  nie  zabili  Winicyusza  widocznie 
dlatego,  że  nie  ośmielili  się  podnieść  ręki  na 
osobę  tak  znakomitą. 

—  A  zatem  Winicyusz  osłoni  i  mnie  w  po- 
trzebie, —  rzekł  sobie  w  duchu  —  albowiem 
nie  wzywa  mnie  przecie  po  to,  by  mnie  dać 
zabić. 

Nabrawszy  więc  nieco  ducha,  spytał: 
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—  Dobry    człowieku,    zali    przyjaciel    mój, 
szlachetny  Winicyusz,  nie  przysłał  po  mnie  lek 
tyki?.,,   nogi  mani    popuchnięte  i  Iść  tak  daleko 
nie  mogę. 

—  Nic  —  odrzekł  Ursus  —  pójdziemy  pie- 
chota. 

—  A  jeśli  odmówię? 

—  Nie  czyń  tego,  gdyż  pójść  musisz. 

—  I  pójdę,  ale  z  własnej  chęci.  Inaczej 
niktby  mnie  nie  zmusił,  albowiem  jestem  czło- 
wiekiem wolnym  i  przyjacielem  prefekta  miasta. 
Jako  mędrzec,  posiadam  również  sposoby  na 
przemoc  —  i  umiem  zamieniać  ludzi  w  drzewa 
i  zwierzęta.  Ale  pójdę  —  pójdę!  Wdzieję  tylko 
płaszcz  jeszcze  nieco  cieplejszy  i  kaptur,  aby 
mnie  nie  poznali  niewolnicy  tej  dzielnicy,  ina- 
czej bowiem  zatrzymywaliby  nas  ustawicznie, 
aby  całować  moje  ręce. 

To  rzekłszy,  na  wdział  inny  płaszcz,  na  gło- 
wę zaś  spuścił  galicki  obszerny  kaptur,  z  oba- 
wy? by  Ursus  nie  przypomniał  sobie  jego  rysów, 
gdy  wyjdą  na  większe  światło. 

—  Dokąd  mnie  prowadzisz?  —  spytał  po  dro- 
dze Ursusa. 

—  Na  Zatybrze. 

—  Niedawno  jestem  w  Rzymie  i  nigdy  tam 
nie  byłem,  ale  i  tam  żyją  zapewne  ludzie,  któ- 
rzy kochają  cnotę. 
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Ale  Ursus,  który  byl  człowiekiem  naiwnym 
i  którj  słyszą]  Winicyusza,  mówiącego,  iż  Grek 
byl  z  nim  na  cmentarzu  Ostryanura,  a  potem 
widział,  gdy  wchodzili  z  Krotonera  do  domu, 
w  którym  mieszkała  Ligia,  zatrzyma]  sic  na 
ohwilę  i  rzekł: 

Nie  klain.  stary  człowieku,  albowiem  dziś 
byłeś   z  Winicyuszem  na  Ostryanura  i  pod  na- 
i  bramą. 

—  Ach!  rzeki  Chilon  —  więc  to  wasz  dom 
-t«>i  na  Zatybrzu?  Od  niedawna  jestem  w  Rzy- 
mie i  nie  wiem  dobrze,  jak  się  zwą  różne  dziel- 
nice. Tak  jest,  przyjacielu!  Byłem  pod  waszą 
brama  i  zaklinałem  pod  nią  w  imię  cnoty  Wi- 
nicyusza,  by  nie  wchodził.  Byłem  i  w  Ostrva- 
num,  a  Aviesz  dlaczego?  Oto  od  pewnego  czasu 
pracuję  nad  nawróceniem  Winicyusza  i  chcia- 
łem, aby  posłuchał  najstarszego  z  apostołów. 
Niech  światło  przeniknie  do  jego  duszy  i  do 
twojej!  Wszakże  jesteś  chrześcijaninem  i  wszak 
pragniesz,  aby  prawrda  zapanowała  nad  fałszem? 

—  Tak  jest  —  odrzekł  z  pokorą  Ursus. 
Chilonowi  wróciła  zupełnie  odwaga. 

—  Winicyusz  jest  to  pan  możny  —  rzekł  — 
i  przyjaciel  Cezara,  Często  on  jeszcze  słucha 
podszeptów  złego  ducha,  ale  gdyby  choć  w7los 
spadł  z  jego  głowy,  Cezar  pomściłby  się  na 
wszystkich  chrześcijanach. 
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—  Nas  większa  moc  strzeże. 

Słusznie!  słusznie!  aleco  zamierzacie  uczy- 
nić z  Winicyuszem?  spyta!  z  nowym  niepo- 
kojem ChiloiL 

—  Nie  wiem.  Chrystus  nakazuje  miłosierdzie 

—  Toś  wyśmienicie  powiedział.  Pamiętaj  o  tem 
zawsze,  inaczej  będziesz  sic  skwarzył  w  piekle, 
jak  kiszka  na  patelni, 

Ursus  westchnął,  Child  zaś  pomyślał,  że  z  tym 
straszliwym  w  chwili  pierwszego  porywu  czło- 
wiekiem zrobiłby  zawsze,  coby  chciał. 

Wiec  pragnąc  wiedzieć,  jak  rzeczy  odbyły 
się  przy  porywaniu  Ligii,  pytał  dalej  głosem 
surowego  sędziego: 

—  Jak  postąpiliście  z  Krotonem?  Mów  i  nie 
zmyślaj. 

Ursus  westchnął  po  raz  drugi: 

—  Powie  ci  to  Winicyusz. 

—  To  się  znaczy,  że  pchnąłeś  go  nożem  lub 
zabiłeś  pałką? 

—  Byłem  bezbronny. 

Grek  nie  mógł  jednak  oprzeć  się  podziwowi 
nad  nadludzką  siłą  barbarzyńcy. 

—  Niech  cię  Pluto!...  To  jest,  chciałem  po- 
wiedzieć: niech  ci  Chrystus  przebaczy! 

Czas  jakiś  szli  w  milczeniu,  poczem  Chilo 
rzekł: 

—  Nie  ja  cię  zdradzę,  ale  strzeż  się  wigilów. 
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—  .i.i  boję  ńą  i  ihrystusa,  nie  \\  igiló 

I  to  słusznie,  Niemasz  cięższej  winy  nad 
zabójstwo.    Będę  się   za   ciebie   modlił,   ale   nie 
wiem,  czy  nawet  moja  modlitwa  co  wskóra  — 
chyba,   że  uczynisz  ślub,  iż  nigdy  w  życiu  ni- 
ej nie  tkniesz  palcem. 

—  Ja  i  tak  nie  zabijałem  rozmyślnie  —  od- 
powiedzial  Ursus, 

Chilp  jednak,  który  pragnął  się  na  wszelki 
przypadek  zabezpieczyć,  nie  przestawał  obrzy- 
dzać w  dalszym  ciągu  zabójstwa  Ursusowi  i  za- 
chęcać go  do  wykonania  ślubu.  Wypytywał  też 
i  o  Winicyusza,  lecz  Lig  odpowiadał  na  jego 
pytania  niechętnie,  powtarzając,  że  z  ust  sa- 
mego Winicyusza  usłyszy  to,  co  usłyszeć  powi- 
nien. Rozmawiając  w  ten  sposób;  przebyli  wresz- 
cie daleką  drogo,  dzielącą  mieszkanie  Greka  od 
Zatybrza,  i  znaleźli  się  przed  domem.  Serce  Chi- 
łona  poczęło  znów  bić  niespokojnie.  Ze  strachu 
wydało  mu  się,  że  Ursus  poczyna  spoglądać  na 
niego  jakimś  łakomym  wzrokiem:  «Mała  mi  po- 
ciecha, —  mówił  sobie  —  jeśli  mnie  zabije  nie- 
chcący, i  wrolałbym  w  każdym  razie,  aby  go 
ruszył  paraliż  —  a  razem  z  nim  i  wszystkich 
Ligo  w,  co  daj  Zeusie,  jeśli  potrafisz ».  Tak  roz- 
myślając zatulał  się  coraz  mocniej  w  swoją 
galicką  gunię,  powtarzając,  iż  boi  się  chłodu. 
Wreszcie,   gdy,  przebywszy  sień  i  pierwsze  po- 
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dworze,  znaleźli  się  w  korytarzu,  prowadzącym 
do  ogródka  domku,  zatrzyma]  się  nagle  i  rzeki; 

—  Pozwól  mi  tchu  nabrać,  inaczej  bowiem 
nie  będę  móg]  rozmówić  Bię  z  Winicyuszem 
i  udzielić  mu  rad  zbawiennych. 

To  rzekłszy,  stanął  —  gdyż,  jakkolwiek  po- 
wtarza! sobie,  że  żadne  niebezpieczeństwo  mu 
nie  grozi,  jednakże  na  myśl,  że  stanie  wśród  tych 
tajemniczych  ludzi,  których  widział  w  Ostrya- 
liiim,  nogi  trzęsły  się  nieco  pod  nim. 

Tymczasem  z  domku  poczęły  dochodzić  uszu 
jego  śpiewy. 

—  Co  to  jest?  —  spytał. 

—  Mówisz,  żeś  chrześcijaninem,  a  nie  wiesz, 
ze  między  nami  jest  zwyczaj  po  każdym  po- 
siłku wielbić  Zbawiciela  naszego  śpiewaniem  — 
odpowiedział  Ursus.  —  Myryam  z  synem  mu- 
siała już  wrócić  —  a  może  i  Apostoł  jest  z  nimi, 
codziennie   bowiem   nawiedza  wdowę  i  Kryspa. 

—  Prowadź  mnie  wprost  do  Winicyusza. 

—  Winicyusz  jest  w  tej  izbie,  gdzie  i  wszyscy, 
bo  ta  jedna  jest  większa,  a  zresztą  same  ciemne 
kubikula,  do  których  tylko  spać  chodzimy. 
Wejdźmy  już  —  tam  odpoczniesz. 

I  weszli.  W  izbie  było  ciemnawo,  wieczór 
był  chmurny,  zimowy,  a  płomień  kilku  kagan- 
ków niezupełnie  rozpraszał  mrok.  Winicyusz 
raczej  domyślił  sie,  niż  rozeznał,  w  zakapturzo- 


nym  człowieku  Chiiona,  ten  zaś,  ujrzawszy  loże 
w  rogu  izby  i  na  niem  Wmicyusza,  ruszył,  nie 
patrząc  na  innych,  wprost  ku  niemu  jakby 
\\  przekonaniu,  że  przy  nim  będzie  mu  najbez- 
pieczniej. 

—  O  panic!  czemuś  nie  słuchał  moich  rad!  — 
zawołał,  składając   ręce. 

—  Milcz  —  rzeki  Winicyusz  —  i  słuchaj! 
Tu   począł    patrzeć   bystro  w  oczy   Chiiona 

i  mówić  zwolna,  a  dobitnie,  jakby  chciał,  by 
każ<ic  jego  słowo  zrozumiane  Wyło  jako  rozkaz 
i  zostało  raz  na  zawsze  w  Chilonowej  pamięci: 

—  Kroto  rzucił  sic  na  mnie,  by  mnie  zamor- 
dować i  ograbić  —  rozumiesz!  Wówczas  zabi- 
łem go,  ci  zaś  ludzie  opatrzyli  rany/  jakie  otrzy- 
małem w  walce  z  nim. 

Chilo  odrazu  zrozumiał,  że,  jeśli  Winicyusz 
tak  mówi,  to  chyba  na  mocy  jakiegoś  układu 
z  chrześcijanami,  a  w  takim  razie  chce,  by  mu 
wierzono.  Poznał  też  to  z  jego  twarzy,  więc 
w  jednej  chwili,  nie  okazawszy  ni  powątpiewa- 
nia, ni  zdziwienia,  podniósł  oczy  w  górę  i  za- 
wołał: 

—  Łotr  to  byl  wierutny,  panie!  Wszakżem 
cię  ostrzegał,  byś  mu  nie  ufał.  Wszystkie  moje 
nauki  obijały  się  o  jego  głowę,  jak  groch  o  ścianę. 
W  całym  Hadesie  niema  dla  niego  mąk  dosta- 
tecznych. Bo  kto  nie  może  być  uczciwym  czło- 
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wiekiem,  ton  poniekąd  musi  być  to  trem;  komuż 
zaś  trudniej  zostać  uczciwym,  niż  łotrowi?  AJe 
żeby  napadać  na  swego  dobroczyńco  i  panu  tak 
wspaniałomyślnego...  o  bogowieL 

Tu  jednak  wspomniał,  że  w  czasie  drogi 
przedstawiał  się  Ursusowi  jako  chrześcijanin  — 
i  umilkł. 

Winicyusz  rzekł: 

—  Gdyby  nie  «sica»,  która  miałem  z  sobą, 
byłby  mnie  zabił. 

—  Błogosławię  tę  chwilę,  w  której  doradzi- 
łem ci  wziąć  choć  nóż. 

Lecz  Winicyusz  zwrócił  na  Greka  badawcze 
spojrzenie  i  spytał: 

—  Coś  czynił  dziś? 

—  Jak  to?  Czym  ci,  panie,  nie  powiedział, 
żem  czynił  śluby  za  twoje  zdrowie? 

—  I  nic  więcej? 

—  I  wybierałem  się  właśnie  odwiedzić  cię, 
gdy  tamten  dobry  człowiek  .  nadszedł  i  powie- 
dział mi,  że  mnie  wzywasz. 

—  Oto  jest  tabliczka.  Pójdziesz  z  nią  do 
mego  domu,  odnajdziesz  mego  wyzwoleńca  i  od- 
dasz mu  ją.  Napisano  jest  na  niej,  żem  wyje- 
chał do  Benewentu.  Powiesz  Demasowi  od  sie- 
bie, żem  to  uczynił  dziś  rano,  wezwany  pil- 
nym listem  przez  Petroniusza. 

Tu  powtórzył  z  naciskiem: 
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—  Wyjechałem  do  Benewentu       rozumiesz! 

Wyjechałeś,  panic!  Elano  żegnałem  cię 
przecie  przy  Porta  Capena  —  i  <><l  czasu  twego 
wyjazdu  taka  ogarnia  mnie  tęsknota,  że,  jeśli 
iwa    wspaniałomyślność   jej   nie   utuli,   zakwilę 

na  śmierć,  jak  nieszczęsna  żona  Zethosa1) 
z  żalu  po  Itylu. 

Winicyusz,  tubo  chory  i  nawykły  do  gięt- 
kości Greka,  nie  mógł  jednak  wstrzymać  uśmie- 
cha. Rad  był  przytem,  że  Chilo  w  lot  go  zro- 
zumiał, więc  rzekł: 

—  Zatem  dopisze,  by  ci  Izy  otarto.  Daj  mi 
kaganek. 

Chilo,  uspokojony  już  zupełnie,  wstał  i,  uczy- 
niwszy kilka  kroków  w  stronę  komina,  zdjął 
jeden  z  palących  się  na  murku  kaganków. 

Lecz,  gdy  kaptur  zsunął  się  przy  tej  czyn- 
ności z  jego  głowy  i  światło  padło  wprost  na 
jego  twarz,  Glaukus  zerwał  się  z  ławy  i,  zbli- 
żywszy sie  szybko,  stanął  przed  nim. 

—  Nie  poznajesz  mnie,  Cefasie?  —  spytał. 

I  w  głosie  jego  było  coś  tak  strasznego,  źe 
dreszcz  przebiegi  wszystkich  obecnych. 

Chilo  podniósł  kaganek  i  upuścił  go  prawie 
w  tej  chwili  na  ziemię  —  poczem  zgiął  się  we 
dwoje  i  począł  jęczeć: 


l)  Aedon,  zamieniona  w  słowika, 
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—  Nie  jestem...  nie  jesieni'...  litości! 
Glaukus  zaś  zwrócił  się  w  stronę  wieczerza- 
jących i  rzekł: 

—  (Mo  jest  człowiek,  który  zaprzedał  i  zgubił 
mnie  i  rodzinę  moją!... 

Ełistorya  jego  była  znana  i  wszystkim  chrze- 
ścijanom,  i  Winicyuszowi,   który  dlatego  tylko 

nie  domyślił  się,  kim  jest  ów  (Hankus,  że,  mdle- 
jąc ustawicznie  z  bólu  przy  opatrunku,  nazwi- 
ska jego  nie  słyszał.  Lecz  dla  Ursusa  krótka 
ta  chwila,  w  połączeniu  ze  słowami  Glauka, 
była  jakby  błyskawicą  w  ciemności.  Rozpo- 
znawszy Chilona,  jednym  skokiem  znalazł  sic 
przy  nim,  chwycił  go  za  ramiona  i,  wygiąwszy 
je  w  tył,  zawołał: 

—  On  to  namówił  mnie,  bym  zamordował 
Glauka! 

—  Litości!  —  jęczał  Chilo  —  oddam  wam... 
Panie!  —  zawołał,  zwracając  głowę  do  Wini- 
cyusza  —  ratuj  mnie!  tobiem  zaufał,  wstaw  się 
za  mną...  Twój  list...  odniosę,  panie!  panie!... 

Lecz  Winicyusz,  który  najobojętniej  ze  wszyst- 
kich patrzał  na  to,  co  zaszło,  raz  dlatego,  źe 
wszystkie  sprawy  Greka  były  mu  znane,  a  po- 
wtóre,  że  serce  jego  nie  znało  co  to  litość,  rzekł: 

—  Zakopcie  go  w  ogrodzie;  list  poniesie  kto 
inny. 

Chilonowi  wydało  się,    że  słowa    te  są  ostą- 


tecznym  wyrokiem.    Kości   jego  poczęły  trzej 

trasznych  rękach  Ursusa,  oczy  zacho- 
dziły  Izami   Z   bólu. 

—  Na  waszego  Boga!  litości  wolał  —  je- 
stem chrześcijaninem!..,  Pax  srobiscum!  jestem 
chrześcijaninem,  a  jeśli  mi  nie  wierzycie,  ochrz- 
cijcie mnie  jeszcze  raz,  jeszcze  dwa,  jeszcze 
dzi(  razy!  Grlauku,  to  pomyłka!  Pozwólcie 
mi  mówić!  uczyńcie  innie  niewolnikiem...  Nie 
zabijajcie  mnie!  litości!... 

I  glos  jego,  dławiony  bólem,  słabi  coraz  bar- 
dziej, gdy  wiem  za  stołem  podniósł  się  Apostoł 
Piotr;  przez  chwilę  chwiał  swa  białą  głowa, 
zniżając  ja  ku  piersiom,  i  oczy  miał  zamknięte, 
ale    następnie    otworzył  je  i  rzekł  wśród  ciszy: 

—  A  oto  powiedział  nam  Zbawiciel:  «Jeśliby 
twój  brat  zgrzeszył  przeciw  tobie,  strofuj  go; 
a  jeśliby  żałował,  odpuść  mu.  A  jeśliby  siedm- 
kroć  na  dzień  zgrzeszył  przeciw  tobie  i  siedm- 
kroć  nawrócił  się  k' tobie,  mówiąc:  Żal  ci  mi!  — 
odpuść  mu!» 

Poczem  zapadła  cisza  jeszcze  większa. 
Glaukus  stal  długi   czas    z  twarzą   nakrytą 
dłońmi,  wreszcie  odjął  je  i  rzekł: 

—  Cefasie,  niech  ci  tak  Bóg  odpuści  krzyw- 
dy moje,  jako  ja  ci  je  w  imię  Chrystusa  od- 
puszczam. 
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A  UrsUS,  uwolniwszy  ramiona  Greka,  dodał 
zaraz: 

—  Niech  mi  tak  Zbawiciel  będzie  miłościwy, 

jako  i  ja  Ci  odpuszczani. 

Ów  upadł  na  ziemię  I,  wsparty  na  niej  rę- 
koma, kręcił  głową,  juk  zwierz^  schwytany 
w  sidła,  rozglądając  sio  naokół  i  czekając,  skąd 

śmierć  przyjdzie.  Oczom  i  uszom  jeszcze  nic  wie- 
rzył i  nic  śmiał  spodziewać  się  przebaczenia. 

Lecz  zwolna  wracała,  mu  przytomność,  tylko 
zsiniałe  wargi  trzęsły  mu  się  jeszcze  z  przera- 
żenia. Tymczasem  Apostoł  rzeki: 

—  Odejdź  w  spokoju! 

Chilo  powstał,  lecz  nie  mógł  jeszcze  przemó- 
wić. Mimowoli  zbliżył  się  do  łoża  Winicyusza, 
jakby  jeszcze  szukając  u  niego  opieki,  ałbowriem 
nie  miał  dotąd  czasu  pomyśleć,  że  ów,  jakkol- 
wiek korzystał  z  jego  usług  i  był  poniekąd  jego 
wspólnikiem,  potępił  go,  gdy  tymczasem  ci  właś- 
nie, przeciw  którym  służył,  przebaczyli.  Myśl 
ta  miała  mu  przyjść  później.  Obecnie  we  wrzroku 
jego  widać  było  tylko  zdumienie  i  niedowierza- 
nie. Jakkolwiek  zmiarkował  już,  że  mu  przeba- 
czono, chciał  jednak  jak  najprędzej  wynieść 
głowę  z  pośród  tych  niepojętych  ludzi,  których 
dobroć  przerażała  go  prawie  rówaiie,  jak  prze- 
rażałoby  okrucieństwo.    Zdawało    mu    sie,    że, 
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gdyby  dłużej    został,    zaszloby  znowu   coś   nie- 
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spodzianego,  więc,  stanąwszy  nad  Winicyuszera, 
począ]  mówić  przerywanym  głosem: 

—  Daj,   panic,   lisi!   daj   List! 

I,  porwawszy  tabliczkę,  którą  mu  poda]  Wi- 
nicyusz,  wybił  jeden  pokłon  chrześcijanom^  drugi 
Choremu  i  chyłkiem,  sunąc  przy  samej  ścianie, 
wypad]  za  drzwi. 

W  ogródku,  gdy  ogarnęła  go  ciemność,  strach 
jeżył  mu  znów  włosy  na  głowie,  był  bowiem 
pewny,  że  Ursus  wypadnie  za  nim  i  zabije  go 
wśród  nocy.  Byłby  uciekał  ze  wszystkich  sił, 
ale  nogi  odmówiły  mu  posłuszeństwa,  po  chwili 
zaś  uczyniły  się  zupełnie  bezwładne,  albowiem 
Ursus  istotnie  stanął  przy  nim. 

Chilon  upadł  twarzą  na  ziemię  i  począł  ję- 
czeć: 

—  Urbanie...  w  imię  Chrystusa... 
Lecz  Urban  rzekł: 

—  Nie  bój  się.  Apostoł  kazał  mi  wrywieśó 
cię  za  bramę,  abyś  nie  zabłądził  w  ciemności, 
a  jeślić  sił  brak,  to  odprowadzę  cię  do  domu. 

Chilon  podniósł  twarz. 

—  Co  mówisz?  co?...  Nie  zabijesz  mnie? 

—  Nie!  nie  zabiję  cię,  a  jeślim  chwycił  cię 
zbyt  silnie  i  nadwyrężył  ci  kości,  to  mi  odpuść. 

—  Pomóż  mi  wrstać  —  rzekł  Grek.  —  Nie 
zabijesz  mnie?  co?  Wyprowadź  mnie  na  ulicę, 
dalej  sam  pójdę. 
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Ursus  podniósł  go  Z  ziemi,  jak  piórko,  i  po- 
stawił na  nogach,  potem  zaś  prowadził  przez 
ciemne  przejście  na,  drugie  pćklwórze,  z  którego 
wychodziło  sio  do  sieni  i  na,  ulice,  w  korytarzu 

Chilon  powtarzał  znów  w  duszy:  «Już  po  mnie  U, 
i  dopiero  gdy  znaleźli  sic  na  ulicy,  ochłonął 
i  rzekł: 

—  Dalej  sani  pójdę. 

—  Pokój  niech  będzie  z  tobą! 

—  I  z  tobą!  i  z  tobą!...  Daj  mi  odetchnie''. 

I  po  odejściu  Ursusa  odetchnął  cala  piersią* 
Rękoma  macnął  sio  po  pasie  i  biodrach,  jakby 
chcąc  sio  przekonać,  że  żyje,  i  ruszył  spiesznym 
krokiem  przed  siebie. 

Lecz,  uszedłszy  kilkadziesiąt  kroków,  stanął 
i  rzekł: 

—  Czemu  jednak  oni  mnie  nie  zabili? 

I  pomimo,  iż  już  z  Eurycyuszem  rozmawiał 
o  nauce  chrześcijańskiej,  pomimo  rozmowy  nad 
rzeką  z  Urbanem  i  pomimo  wszystkiego,  co  sły- 
szał na  Ostryanum,  nie  umiał  znaleźć  na  to  py- 
tanie odpowiedzi. 
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Winicyusz  również  nie  umiał  zdać  sobie 
sprawy  z  tego,  co  zaszło,  i  na  dnie  duszy  pra- 
wie niemniej  zdumiony  był   od   Chilona.    Bo  że 

z  nim  samym  ludzie  ci  obeszli  się  tak,  jak  się 
obeszli,  i  zamiast  pomścić  się  nad  nim  za  na- 
paść, opatrzyli  troskliwie  jego  rany,  przypisywał 
to  w  części  nauce,  którą  wyznawali,  bardziej 
Ligii,  a  potrochu  i  swemu  wielkiemu  znaczeniu. 
Ale  -  postąpienie  ich  z  Chilonem  przechodziło 
wprost  jego  pojęcia  o  ludzkiej  zdolności  przeba- 
czania. I  jemu  mimowoli  nasuwało  się  na  myśl 
pytanie:  dlaczego  oni  nie  zabili  Greka?  Wszakże 
mogli  to  uczynić  bezkarnie.  Ursus  byłby  go  za- 
kopał w*  ogrodzie  lub  nocą  wyniósł  do  Tybru, 
który  w  owych  czasach  nocnych  rozbojów,  doko- 
nywanych przez  samego  Cezara,  tak  często  wy- 
rzucał rankami  ciała  ludzkie,  iż  nikt  nawet  nie 
dochodził,  skąd  się  brały.  Przy  tern,  wedle  Wi- 
nicyusza;  chrześcijanie   nietylko   mogli,   ale  po- 
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winni  byli  zabić  CRilonai.  Litość  nie  była  wpraw 
dzie  całkiem  obcą    temu  światu,  do  kfc  na- 

leżał młody  patryoyusz.  Ateńczycy  wznieśli 
przecie  jej  ołtarz  i  długi  czas  opierali  się  wpro- 
wadzeniu do  Aten  walk  gladyatorów.  Bywało, 
ż<*  i  w  Rzymie  zwyciężeni  otrzymywali  przeba- 
czenie, jak  naprzykład  Kalikratus,  król  Brei 
nów,  który,  wzięty  w  niewolę  za  Klaudyusza 
i  opatrzony  przez  tegoż  suto,  mieszkał  swobodnie 
W  mieście.  Ale  zemsta  za  krzywdy  osobiste  wy- 
dawała się  Winieyuszowr,  tak  jak  i  wszystkim, 
słuszną  i  usprawiedliwioną.  Niechanie  jej  było 
zgolą  przeciwne  jego  duszy.  Słyszał  wprawdzie 
i  on  w  Ostryanum,  że  należy  miłować  nawet 
nieprzyjaciół,  uważał  to  jednak  za  jakąś  teo- 
ryę,  nie  mającą  w  życiu  znaczenia.  I  teraz 
jeszcze  przechodziło  mu  przez  głowę,  że  może 
nie  zabito  Chilona  dlatego  tylko,  że  była  jakaś 
pora  świąt  lub  jakaś  kwadra  księżyca,  podczas 
której  chrześcijanom  nie  godziło  się  zabijać.  Sły- 
szał, że  bywają  takie  terminy,  w  których  róż- 
nym narodom  niewolno  nawet  i  wojny  poczynać. 
Lecz  dlaczego  w  takim  razie  nie  oddano  Greka 
w  ręce  sprawiedliwości,  dlaczego  Apostoł  mówił, 
że  gdyby  ktoś  siedemkroć  zawinił,  to  siedemkroć 
należy  mu  przebaczyć,  i  dlaczego  Glaukus  po- 
wiedział Chilonowi:  «Niech  ci  tak  Bóg  odpuści, 
jako  ja  ci  odpuszczam  ?»    A   przecie  Chilo  wy- 


rjsądzil  mu  najstraszliwsza   krzywdę,  jaką  czło- 
wiek  człowiekowi    może    wyrządzić,   i  w  Wini 
cyuszu   na   samą    myśl   o   tern,  jakby    postąpi! 
z  takim,  ktoby  naprzykład  zabił  Ligię,  zawrzało 
jak  ukrop:  nie   byłoby    takich  mąk,   któ- 
remiby  jej  nie  pomścił!     A    tamten   przebaczył! 
I  Ursus  przebaczył   także,  on,  który    w  istocie 
rzeczy  mógł  zabić  w  Rzymie  kogoby  chciał  zu- 
pełnie bezkarnie,   albowiem   następnie  potrzebo- 
wał zabić  tylko  króla  Nemoreńskiego  gaju  i  zająć 
jego    miejsce.    Czyż   człowiekowi,   któremu    nie 
oparł  sic  Kroto,  oparłby    sio    piastujący  tę  god- 
ność gladyator,    do  której    dochodziło   się   tylko 
przez  zabójstwo   poprzedniego    «króla  ?»    Jedna 
była  tylko  na  te  wszystkie   pytania  odpowiedź. 
Oto   oni   nie    zabijali   przez   jakąś   dobroć,    tak 
wielką,  że  podobnej    nie   było  dotąd  na  świecie, 
i  przez  miłość  do  ludzi  bezgraniczną,  która  na- 
kazywała  zapominać   o  sobie,   o  swoich  krzyw- 
dach, o  swojem  szczęściu  i  swrej  niedoli  —  i  żyć 
dla  innych.  Jaką  zapłatę   mieli   ludzie  ci  za  to 
odebrać,  Winicyusz  słyszał   w  Ostryanum,  lecz 
nie  mieściło  mu  się  to  w  głowie.  Czuł  natomiast, 
że  to  życie  ziemskie,  połączone   z  obowiązkiem 
wyrzekania  się  wszystkiego,  co  jest  dobrem  i  roz- 
koszą, na  korzyść  innych,  musiałoby  być  nędzne. 
To  też  w  tern,  co  o  chrześcijanach  w  tej  chwili 
myślał,  obok  największego  zdumienia  była  i  litość, 
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i  jakby  odcień  pogardy,    Wydało   mu  się,  że  to 
s,i  owce,  które  musza    prędzej   czy  później  b 
zjedzone  przez  wilki,  jego   zaś  rzymska  natu 
nie  była  zdolna  zdobyć  sic  na  uznanie  dla  łych, 
którzy  pozwalają  się  zjadać,  Uderzyła  go  ws 
lako  jedna  rzecz.  Oto,  po  wyjściu  Chilona,  jakaś 
głęboka  radość  rozjaśniła  wszystkie  twarze.  Apo- 
stoł zbliżył  się   do   Glauka   i,   położywszy   dłoń 
na  jego  głowie,  rzekł: 

—  Chrystus  w  tobie  zwyciężył! 

Ów  zaś  wzniósł  oczy  ku  górze,  tak  ufne 
i  pełne  wesela,  jakby  zlało  się  na  niego  jakieś 
wielkie,  niespodziane  szczęście.  Winicyusz,  który 
byłby  zrozumiał  tylko  radość  z  dokonanej  ze- 
msty, patrzał  na  niego  rozszerzonemi  przez  go- 
rączkę oczyma,  trochę  tak,  jak  patrzałby  na 
obłąkanego.  Widział  jednak  i  widział  nie  bez 
wewnętrznego  oburzenia,  jak  następnie  Ligia 
przycisnęła  swoje  usta  królewny  do  ręki  tego 
człowieka,  który  z  pozoru  wyglądał  na  niewol- 
nika, i  zdawało  mu  się,  że  porządek  tego  świata 
odwraca  się  zupełnie.  Potem  nadszedł  Ursus  i  jął 
opowiadać,  jak  wyprowadził  Chilona  na  ulicę 
i  jak  prosił  go  o  przebaczenie  za  krzywdę,  jaką 
mógł  wyrządzić  jego  kościom,  za  co  Apostoł  po- 
błogosławił i  jego,  a  Kryspus  oświadczył,  że  to 
jest  dzień  wielkiego  zwycięstwa.    Posłyszawszy 
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0  tera  zwycięstwie,  Winicyusz  Btracil  całkiem 
w  ątek  myśli. 

Lecz,  gdy  Ligia  podała  mu  znów  po  chwili 
napój  chłodzący,  zatrzyma]    na  chwilę  jej  fękę 

i  spytał: 

—  To  i  ty  mi  przebaczyłaś? 

—  My  chrześcijanie.  Nam  niewolno  chować 
w  sercu  gniewu, 

—  Ligio,  —  rzeki  wówczas  —  kimkolwiek 
jest  twój  Bóg,  uczczę  go  stuwołem,  dlatego  tylko, 
że  jest  twoim. 

( >na  zaś  odrzekła: 

—  Uczcisz  go  w  sercu,  gdy  go  pokochasz. 

—  Dlatego  tylko,  że  jest  twoim...  —  powtó- 
rzył słabszym  głosem  Winicyusz. 

I  przymknął  powieki,  albowiem  opanowało 
go  znów  osłabienie. 

Ligia  odeszła,  ale  po  chwili  wTÓciła  i,  sta- 
nąwszy blizko,  pochyliła  się  nad  nim,  by  się 
przekonać,  czy  śpi.  Winicyusz  odczuł  jej  blizkość 
i,  otworzywszy  oczy,  uśmiechnął  się,  ona  zaś 
położyła  mu  na  nich  lekko  rękę,  jakby  chcąc 
go  do  snu  nakłonić.  Wówczas  ogarnęła  go  wielka 
słodycz,  ale  zarazem   czuł   się  mocniej  chorym. 

1  tak  było  w  istocie.  Noc  już  zrobiła  się  zu- 
pełna, a  wraz  z  nią  przyszła  i  silniejsza  go- 
rączka. Z  tego  powodu  nie  mógł  zasnąć  i  wo- 
dził za  Ligią  wzrokiem,  gdziekolwiek  się  ruszyła, 
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Chwilami  jednak  zapada!  w  jakiś  pól-sen,  w  któ- 
rym widział  i  słyszał  wszystko,  co  się  naokół 
niego  działo,  ale  w  którym  rzeczywistość  mie- 
szała się  z  gorączkowemi  widzeniami.  Zdawało 
mu  się  więc,  że  na  jakimś  starym,  opuszczo- 
nym cmentarzu  wznosi  się  świątynia  w  kształcie 
wieży,  w  której  Ligia  jest  kapłanką.  I  oto  nie 
spuszczał  z  niej  oczu,  ale  widział  ja  na  szczy- 
cie wieży,  z  lutnia  w  ręku,  całą  w  świetle,  po- 
dobną do  tych  kapłanek,  które  nocami  śpiewały 
hymny  na  cześć  księżyca,  a  które  widywał  na 
Wschodzie,  On  sam  wspinał  się  z  wielkiem  wy- 
sileniem po  wężowatych  schodach,  by  ją  porwać, 
za  nim  zaś  pelzl  Ohilon,  szczękając  zębami 
z  przerażenia  i  powtarzając :  «Nie  czyń  tego, 
panie,  bo  to  kapłanka,  za  którą  On  się  pomści »... 
Winicyusz  nie  wiedział,  kto  był  ów  On,  rozu- 
miał jednakże,  że  idzie  spełnić  świętokradztwo 
i  czuł  także  przestrach  niezmierny.  Ale  gdy 
doszedł  do  balustrady,  otaczającej  szczyt  wieży, 
przy  Ligii  stanął  nagle  Apostoł  ze  srebrną  brodą 
i  rzekł:  «Nie  podnoś  na  nią  ręki,  albowiem  ona 
należy  do  mnie*.  I,  rzekłszy  to,  począł  z  nią 
razem  iść  szlakiem  księżycowego  światła,  jakby 
drogą  ku  niebu,  on  zaś,  Winicyusz,  wyciągną- 
wszy ku  nim  ręce,  począł  ich  błagać,  by  zabrali 
go  ze  sobą. 

Tu  rozbudził  się,  otrzeźwiał  i  począł  patrzeć 
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iie     Ognisko  na    wysokim    trzonie  ża- 
rzyło się  już  Błabioj,  ale   rzucało   blask  jeszcze 

ć  żywy,  oni  zaś  siedzieli  wszyscy  przed 
ogniem,  grzejąc  się,  ponieważ  noc  była  chłodna, 
a  izba  dość  zimna.  Winieyusz  widział  ich  od- 
dechy, wychodzące  z  ust  w  kształcie  pary. 
W  środku  siedział  Apostoł,  u  jego  kolan  na 
nizkim  podnóżku  Ligia,  dalej  Glaukus,  Kryspus, 
Myryam,  a  na  krańoach  z  jednej  strony  Ursus, 
z  drugiej  Nazaryusz,  syn  Myryam,  młode  pa- 
cholę o  ślicznej  twarzy  i  długich,  czarnych  wło- 
sach, które  spadały  mu  aż  na  ramiona. 

Ligia  słuchała,  z  oczyma  wzniesionemi  ku 
Apostołowi,  i  wrszystkie  głowy  były  zwrócone 
ku  niemu,  on  zaś  mówił  coś  półgłosem.  Wini- 
cyusz począł  patrzeć  na  niego  z  pewmą  zabo- 
bonną bojaźnią,  mało  co  mniejszą  od  tego  stra- 
chu, jakiego  dozna wrał  w  gorączko wem  widzeniu. 
Przeszło  mu  przez  myśl,  iż  w  gorączce  czuł 
prawTdę,  i  że  ten  sędziwry  przychodzeń  z  dalekich 
brzegów  rzeczywiście  zabiera  mu  Ligię  i  pro- 
wadzi ją  gdzieś  w  nieznane  drogi.  Był  też  pewTny, 
że  starzec  o  nim  mówi,  a  może  radzi,  jak  roz- 
łączyć go  z  nią,  zdawało  się  bowiem  Winicyu- 
szowri  rzeczą  niepodobną,  by  ktoś  mógł  mówić 
o  czem  innem,  więc,  zebrawszy  całą  przytomność, 
począł  nasi  uchy  wać  słów.  Piotra. 
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Lecz  omylił  się  najzupełniej,  Apostoł  bowiem 
mówi]  znów  o  Chrystusie. 

—  Oni  tern  imieniem  tylko  żyją!  pomy- 
ślał Winioyusz. 

Starzec  zaś  opowiadał  o  pochwyceniu  Chry- 
stusa. Przyszła  rota  i  słudzy  kapłańscy,  aby  Go 
chwycili.  Gdy  Zbawiciel  spytał  ich,  kogo  szu- 
kają, odpowiedzieli :  « Jezusa  Nazareńskiego!* 
Lecz  gdy  im  rzekł:  «Jam  jest!»  —  padli  na 
ziemie  i  nie  śmieli  na  Niego  podnieść  ręki,  i  aż 
dopiero  po  powtórnem  pytaniu  chwycili  Go. 

Tu  Apostoł  przerwał,  i  wryciągnąwszy  ręce 
do  ognia,  rzekł: 

—  Noc  była  chłodna,  jak  dziś,  ale  zawrzało 
we  mnie  serce,  więc  wydobyłem  miecz,  by  Go 
bronić,  i  uciąłem  ucho  sługi  arcykapłana.  I  był- 
bym Go  bronił,  więcej  niż  żywota  własnego, 
gdyby  mi  nie  był  rzekł:  «Włóż  twój  miecz 
w  pochwy.  Zali  kielicha,  który  mi  dał  Ojciec, 
pić  nie  będę?...»  Wówczas  Go  pojmali  i  zwią- 
zali... 

To  rzekłszy,  przyłożył  dłonie  do  czoła  i  umilkł, 
chcąc  przed  dalszem  opowiadaniem  moc  wspom- 
nień pokonać.  Lecz  Ursus,  nie  mogąc  wstrzy- 
mać, zerwał  się,  żeleźcem  poprawił  ogień  na 
trzonie,  aż  iskry  sypnęły  się  złotym  deszczem 
i  płomień  strzelił  żywiej,  poczem  siadł  i  za- 
wołał: 
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\  niechby  ^i<i  stało,   co  chciało        hej!... 

I  acz  urwał  na  dyż  Ligia  położyła  palec 

na  ustach.    Oddychał    tylko   rozgłośnie,   i  znać 
było,  że   burzy   się   \\  duszy  i  że  choć  zawsze 

ałowaó  stopy  Apostola,  przecie  h 
jednego  postępku  uznać  w  duszy  nie  może,  bo 
gdyby  tak,  ot,  przy  nim  podniósł  kto  rękę  na 
Zbawiciela,  gdyby  on  byj  z  Nim  tej  nocy,  oj, 
poleciałyżby  wióry  i  z  żołnierzy  i  ze  sług  ka- 
płańskich i  ze  służebników!...  I  aż  oczy  zaszły 
mu  Izami  na  samą  myśl  o  tein,  zarazem  z  żalu 
i  z  dusznej  rozterki,  bo  z  jednej  strony  pomy- 
ślał, że  nietyłko  samby  Zbawiciela  bronił,  ale 
jeszcze  skrzyknąłby  mu  w  pomoc  Ligów,  chło- 
pów na  schwał,  a  z  drugiej,  że  gdyby  to  uczy- 
nił, to  okazałby  nieposłuszeństwa  Zbawicielowi 
i  przeszkodził  odkupieniu  świata. 

Więc  dlatego  nie  mógł  powstrzymać  łez. 

Po  chwili  Piotr,  odjąwrszy  dłonie  z  czoła,  po- 
czął opowiadać  dalej,  lecz  Winicyusza  opanował 
znów  pół  sen  gorączkowy.  To,  co  teraz  słyszał, 
pomieszało  mu  się  z  tern,  co  Apostoł  opowiadał 
poprzedniej  nocy  w  Ostryanum  o  owym  dniu, 
w  którym  Chrystus  ukazał  się  na  brzegu  Ty- 
beryadzkiego  morza.  Widział  wrięc  szeroko  roz- 
laną toń,  na  niej  łódź  rybaczą,  a  w  łodzi  Piotra 
i  Ligię.  On  sam  płynął  ze  wszystkich  sił  za 
nimi;  lecz  ból   w  złamanem  ramieniu  przeszka- 
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dzal  mu  ich  doścignąć.  Burza  jęła  mu  rzucać 
fale  w  oczy,  i  począł  tonąć,  wołając  błagalnym 
głosem  o  ratunek.  Wówczas  Ligia  uklękła  przed 
Apostołem,  on  zaś  zwrócił  łódź  i  wyciągną]  ku 
niemu  wiosło,  które  on  schwyciwszy,  wydo- 
stał się  przy  ich  pomocy  na  lodź  i  upadł  na 
jej  dno. 

Lecz  następnie  zdawało  mu  się,  że  powsta- 
wszy ujrzał  mnóstwo  ludzi,  płynących  za  łodzią. 
Fale  nakrywały  pianą  ich  głowy;  niektórym 
widać  było  już  z  odmętu  tylko  ręce,  ale  Piotr 
raz  po  raz  ratował  tonących  i  zabierał  ich  do 
lodzi,  która  rozszerzała  się  jakby  cudem.  Wkrótce 
wypełniły  ją  całe  tłumy,  tak  wielkie,  jak  te, 
które  były  zebrane  w  Ostryanum,  a  potem  jesz- 
cze większe.  Winicyusz  dziwił  się,  jak  się  mogły 
w  niej  pomieścić,  i  wziął  go  strach,  ze  pójdą 
na  dno.  Lecz  Ligia  poczęła  go  uspokajać  i  po- 
kazywała mu  jakieś  światło  na  dalekiem  brzegu, 
do  którego  płynęli.  Tu  marzenia  Winicyusza 
pomieszały  się  znów  z  tern,  co  słyszał  w  Ostrya- 
num z  ust  Apostola,  jako  się  Chrystus  objawił 
raz  nad  jeziorem.  Więc  teraz  widział  w  owem 
nadbrzeźnem  świetle  jakąś  postać,  ku  której 
Piotr  sterował.  I  w  miarę  jak  zbliżali  się  ku 
niej,  pogoda  czyniła  się  cichsza,  toń  gładsza, 
a  światłość  większa.  Tłumy  poczęły  śpiewać 
hymn  słodki,  powietrze  wypełniło  się  zapachem 
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nardu;  woda  grała  tęczą,  jakby  z  dna  przeglą- 
dały lilie  i  róie,  a    wreszcie    łódź   uderzyła  ła- 
mu* piersią  o  piasek.    Wówczas  Ligia  wzięła 
za  rękę  i  rzekła:    «Pójdż,   zaprowadzę  cię!» 
1  w  iodła  go  w  światłość. 

Winicyusz  rozbudzi!  się  znowu,  lecz  marze- 
nia jego  rozpraszały  sir  zwolna  i  nieodrazu  od- 
zyskał poczucie  rzeczywistości.  Przez  czas  jakiś 
zdawało  mu  się  jeszcze,  że  jest  nad  jeziorom 
i  że  otaczają  go  tłumy,  Awśród  których,  sam  nie 
wiedząc  dlaczego,  począł  szukać  Petroniusza 
i  zdziwił  się,  że  go  nie  może  odnaleźć.  Żywe 
światło  od  komina,  przy  którym  nie  było  już 
nikogo,  otrzeźwiło  go  jednak  zupełnie.  Pieńki 
oliwne  żarzyły  się  leniwie  pod  różowym  popio- 
łem, lecz  za  to  szczapy  pinii,  których  widocznie 
świeżo  dorzucono  na  zarzewie,  strzelały  jasnym 
płomieniem,  i  w  blasku  tym  Winicyusz  ujrzał 
Ligię,  siedzącą  nieopodal  od  jego  łóżka. 

Widok  jej  wzruszył  go  do  głębi  duszy.  Pa- 
miętał, że  zeszłą  noc  spędziła  w  Ostryanum 
a  cały  dzień  krzątała  się  przy  opatrunku,  teraz 
zaś,  gdy  wszyscy  udali  się  na  spoczynek,  ona 
jedna  czuwała  u  jego  łoża.  Łatwo  było  zgadnąć, 
że  musi  być  jednak  zmęczona,  albowiem,  siedząc 
nieruchomie,  oczy  miała  zamknięte.  Winicyusz 
nie  wiedział,  czy  śpi,  czy  pogrążona  jest  w  my- 
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ślaeli.  Patrzał   na  jej  profil,  na  spuszczono  I 
na   ręce   złożone   aa   kolanach,  i    w    pogańskiej 
głowie  jego  poczęło  się  z  trudem  wykluwać  po- 
jęcie, że  obok  nagiej,  pewnej  siebie  i  dumnej  ze 

swych  kształtów  piękności  -reckiej  i  rzymskiej, 
jest  na  świecie  jakaś  inna,  nowa,  ogromnie  czy- 
sta, w  której  tkwi  dusza. 

Nie  umiał  zdobyć  się  na  to,  by  ją  nazwać 
chrześcijańską,  myśląc  jednak  o  Ligii,  nie  mógł 
już  oddzielić  jej  od  nauki,  którą  wyznawała. 
Pojmował  nawet,  że  jeśli  wszyscy  inni  udali  się 
na  spoczynek,  a  Ligia  jedna,  ona,  którą  po- 
krzywdził, czuwała  nad  nim,  to  właśnie  dlatego, 
że  ta  nauka  tak  nakazuje.  Lecz  myśl  ta,  przej- 
mująca go  podziwem  dla  nauki,  była  mu  zara- 
zem i  przykrą.  Wolałby  był,  by  Ligia  czyniła 
tak  z  miłości  dla  niego,  dla  jego  twarzy,  oczu, 
dla  posągowych  kształtów,  słowem  dla  tych 
wszystkich  powodów,  dla  których  nieraz  obwi- 
jały  się  naokół  jego  szyi  śnieżne  ramiona  greckie 

i  rzymskie. 

«/ 

Nagle  jednak  poczuł,  że  gdyby  ona  była 
taka,  jak  inne  kobiety,  toby  mu  już  w  niej  cze- 
goś nie  dostawało.  Wówczas  zdumiał  się  i  sam 
nie  wiedział,  co  się  z  nim  dzieje,  albowiem  spo- 
strzegł, że  i  w  nim  poczynają  powstawać  jakieś 
nowe  uczucia  i  nowe  upodobania,  obce  światu, 
w  którym  żył  dotychczas. 
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Tymczasem   ona   otworzyła   oczj    i,  widz 
WinicyuBz   na   nią    patrzy,    zbliżyła   się   ku 
niemu  i  rzekła : 

—  Jestem  przy  tobie, 
A  on  odpow  iedzial : 

—  Widziałem  we  śnie  twoją  duszę. 


ROZDZIAŁ  XXVI. 

Nazajutrz  ocknął  się  osłabiony,  ale  z  głową 
chłodną  i  bez  gorączki.  Zdawało  mu  sic,  iż  roz- 
budził go  szept  rozmowy,  ale  gdy  otworzył  oczy, 
Ligii  nie  było  przy  nim,  Ursus  tylko,  pochylony 
przed  kominem,  rozgrzebywał  siwy  popiół  i  szu- 
kał pod  nim  żaru,  który  znalazłszy,  począł  roz- 
dmuchywać  węgle,  tak,  jakby  czynił  to  nie 
ustami,  ale  miechem  kowalskim.  Winicyusz,  przy- 
pomniawszy sobie,  że  człowiek  ów  zgniótł  wczo- 
raj Krotona,  przypatrywał  się  z  zajęciem,  god- 
nem  lubownika  areny,  jego  olbrzymiemu  grzbie- 
towi, podobnemu  do  grzbietu  cyklopa,  i  potęż- 
nym, jak  kolumny,  udom. 

—  Dzięki  Merkuremu,  ze  mi  karku  nie  skrę- 
cił —  pomyślał  w  duszy.  —  Na  Polluksa!  jeśli 
inni  Ligowie  do  niego  podobni,  legie  danubijskie 
mogą  mieć  z  nimi  kiedyś  ciężką  robotę! 

Głośno  zaś  ozwał  się: 

N6MA   H.  SIENKIEWICZA.   T.   XXXII.  4 
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Hej,   niewolniku! 
Ursus  usunął  głowę  z  komina  i,  uśmiechną 
w  /y  si»;  niemal  przyjaźnie,  rzekł: 

—  Bóg  ci  daj,  panic,  dolny  dzień  i  dobre 
zdrowie,  ale  ja  o/lok  wolny,  nie  niewolnik. 

Winicj  uszowi,  który  miał  ochotę  rozpytaó 
Ursusa  o  ojczysty  kraj  Ligii,  słowa,  te  sprawiły 
pewną  przyjemność,  albowiem  rozmowa  z  czło- 
wiekiem wolnym,  jakkolwiek  prostym,  mniejszą 
przynosiła  ujmę  jogo  rzymskiej  i  patrycyuszow- 
skiej  godności,  niż  rozmowa  z  niewolnikiem, 
w  którym  ni  prawo,  ni  obyczaj  nie  uznawały 
ludzkiej  istoty. 

—  Toś  ty  nie  Aulusów?  —  spytał. 

—  Nie,  panie.  Ja  służę  Kallinie,  jako  służy- 
łem jej  matce,  ale  po  dobrej  woli. 

Tu  schowTał  znów  głowię  w  komin,  by  po- 
dmuchać na  węgle,  na  które  narzucił  poprzed- 
nio drew,  poczem  wyjął  ją  i  rzekł: 

—  U  nas  niema  niewolników. 
Lecz  Winicyusz  spytał: 

—  Gdzie  jest  Ligia? 

—  Dopiero  co  odeszła,  a  ja  mam  uwarzyć 
śniadanie  dla  ciebie,  panie.  Czuwała  nad  tobą 
całą  noc. 

—  Czemuś  jej  nie  wyręczył? 

—  Bo  tak  chciała,  a  moja  rzecz  słuchać. 
Tu  oczy  zasępiły  mu  się   i  po  chwili  dodał: 
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—  Gdybym  ja  jej  nie  słucha?,  to  tybyś,  pa- 
nie, nie  żył. 

—  Zali  żałujesz,  żeś  mnie  ni('  zabił? 

—  Nie,  panie.  Chrystus  nie  kazał  zabij. 

—  A  Atacynus?  a  Kroto? 

—  Nie  mogłem  inaczej        mruknął   Ursus. 

I  począł  patrzeć  jakby  z  żalem  na  swe  ręce, 
które  widocznie  zostały  pogańskie,  minio  iż  du- 
sza chrzest  przyjęła. 

Następnie  postawił  garnek  na  trzonie  i  kuc- 
nąwszy przed  kominem,  utkwił  zamyślone  oczy 
W  płomień. 

—  To  twoja  wina,  panic—  rzekł  wreszcie:  — 
pocoś  podnosił  rękę  na  nią,  na  córkę  królewską  ? 

W  Winicyuszu  zawrzała  w  pierwszej  chwili 
duma,  że  prostak  i  barbarzyniec  śmie  nietylko 
przemawiać  do  niego  tak  poufale,  ale  jeszcze 
przyganiaó  mu.  Do  tych  nadzwyczajnych  i  nie- 
prawdopodobnych rzeczy,  które  spotkały  go  od 
onegdajszej  nocy,  przybyła  jeszcze  jedna.  Lecz, 
będąc  słabym  i  nie  mając  pod  ręką  swych  nie- 
wolników, pohamował  się,  zwłaszcza,  że  i  chec 
dowiedzenia  się  jakichś  szczegółów  z  życia  Ligii 
przemogła. 

Więc,  uspokoiwszy  się,  począł  wypytywać 
o  wojnę  Ligo  w  przeciw  Waniuszowi  i  Swewom. 
Ursus  rad  opowiadał,  lecz  nie  mógł  dodać  wiele 
nowego    do    tego,    co    Winicyuszowi    opowiadał 


w  swoim  czasie  Aulus  Plaucyusz.  i  w  bil 

wie  nie  był,  towarzyszy]  bowiem  zakładnicz- 
kom do  obozu  Ateliusza  Uistra.  Wiedział  tylko, 
rie  zbili  Swewów  i  Jazygów,  ale  wódz 
ich  i  Kroi  poleg]  od  strzały  Jazyga.  Zaraz  po- 
tem odebrali  vsrieści,  ź<i  Semnonowie  zapalili  lasy 
na  ich  granicach,  i  wrócili  w  lot,  by  pomście 
krzywdę,  a  zakładniczki  zostały  u  Ateliusza, 
który  z  początku  kazał  im  oddawać  honory 
królewskie.  Później  matka  Ligii  zmarła.  Wódz 
rz\  niski  nic  wiedział,  co  robić  z  dzieckiem. 
Ursus  chciał  wracać  z  niem  do  kraju,  ale  droga 
to  była  niebezpieczna  z  powodu  zwierza  i  dzi- 
kich plemion;  gdy  Avięe  przyszła  wieść,  że  ja- 
kieś poselstwo  Ligów  znajduje  się  u  Pomponiu- 
sza,  ofiarując  mu  pomoc  przeciw  Markomanom, 
1  lister  odesłał  ich  do  Pomponiusza.  Przybywszy 
do  niego,  dowiedzieli  się  jednak,  że  posłów  żad- 
nych nie  było  —  i  w  ten  sposób  zostali  w  obo- 
zie, skąd  Pomponiusz  przywiózł  ich  do  Rzymu, 
a  po  odbytym  tryumfie  oddal  królewskie  dziecko 
Pomponii  Grecynie. 

Winicyusz*,  jakkolwiek  w  tern  opowiadaniu 
drobne  tylko  szczegóły  były  mu  nieznane,  słu- 
chał z  przyjemnością,  albowiem  niezmierną  jego 
pychę  rodową  łechtało  mile  to,  że  naoczny  świa- 
dek stwierdzał  królewskie  pochodzenie  Ligii.  Jako 
córka  królewska,  mogła  była  ona  zająć  na  dwo- 
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rze  Cezara  stanowisko,  równe  córkom  najpierw 
szych  rodów,  tembardziej,  że  naród,  które 
władcą  byl  jej  ojciec,  nigdy  dotąd  nie  wojował 
z  Rzymem,  a  jakkolwiek  barbarzyński,  mógł 
się  okazać  groźnym,  gdyż,  wedle  świadectwa 
samego  Ateliusza  Histra,  posiadał  ^niezliczoną 
moc*  wojowników. 

Ursus  zresztą  potwierdził  w  zupełności  owo 
świadectwo,  albowiem  na  pytanie  Winicyusza 
o  Ligów,  odrzekł: 

My  siedzim  w  lasach,  ale  ziemi  u  nas 
tyle,  że  nikt  nie  wie,  gdzie  koniec  puszczy",  i  ludu 
w  niej  dużo.  Sa  też  w  puszczy  i  grody  drew- 
niane,  w  których  dostatek  wielki,  bo  co  Semno- 
ny,  Markomany,  Wandale  i  Kwady  zlupią  po 
świecie,  to  my  im  odbieramy.  Oni  zaś  nie  śmieją 
do  nas  iść,  jeno  gdy  wiatr  od.  nich,  to  palą 
nam  lasy.  I  nie  boimy  się  ni  ich,  ni  rzymskiego 
Cezara, 

—  Bogowie  dali  Rzymianom  zwierzchnictwo 
nad  ziemia  —  rzekł  surowo  Winie yusz. 

—  Bogowie  to  źle  duchy,  —  odpowiedział 
z  prostotą  Ursus  —  a  gdzie  niema  Rzymian, 
tam  niema  i  zwierzchnictwa. 

Tu  poprawił  ogień  i  mówił  jakby  sam  do 
siebie: 

—  Gdy  Kallinę  wziął  Cezar  na  dwór,  a  ja 
myślałem,    ze  może  ją  spotkać    krzywda,    tom 
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chciał  iść  aż  hen  do  lasów  i  sprowadzić  Ligów 
na  pomoc  królewnia  1  Ligowie  mszyliby  ku 
Dunajowi;  bo  to  lud  dobry,  choć  pogański.  Ot! 
zaniósłbym  im  «dobrą  nowinę».  Ale  ja  i  tak 
kiedy,  jak  Kallina  wróci  do  Pomponii,  pokłonię 

jej,  by  pozwoliła  mi  iść  do  nich,  bo  Chry- 
Btus  narodził  sio  daleko,  i  oni  nawet  nie  słyszeli 
o  Nim...  Wiedział  On  lepiej  ode  mnie,  gdzie  Mu 
się  trzeba  narodzić,  ale  gdyby  tak  u  nas,  w  pusz- 
czy przyszedł  na  świat,  pewniebyśmy  (Jo  nie 
uineczvli,  ale  hodowalibyśmy  Dzieciątko  i  dbali, 
by  Mu  nigdy  nie  zbrakło  ni  zwierzyny,  ni  grzy- 
bów, ni  skór  bobrowych,  ni  bursztynu.  A  co- 
byśmy  na  Swewach  albo  Markomanach  zlupili, 
tobyśmy  Mu  oddali,  by  zaś  miało  dostatek  i  wy- 
godę. 

Tak  mówiąc,  przystawił  do  ognia  naczynie 
z  polewką,  przeznaczoną  dla  Winicyusza,  i  umilkł. 
Myśl  jego  błądziła  widocznie  czas  jakiś  po  pusz- 
czach ligijskich,  aż  dopiero  gdy  płyn  począł  sy- 
czeć, wylał  go  w  płaską  misę  i,  ostudziwszy  na- 
leżycie, rzekł: 

—  Grlaukus  radzi,  byś  jak  najmniej  poruszał, 
panie,  nawet  tą  ręką,  która  została  zdrowa,  więc 
Kallina  rozkazała  mi  cię  karmić. 

Ligia  rozkazała!  Na  to  nie  było  odpowiedzi. 
Winicyuszowi  nie  przyszło  nawet  na  myśl  sprze- 
ciwić się  jej  woli,  jakby  była  córką  Cezara  lub 
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boginią,  nie  odpowiedział  przeto  ani  słowem. 
Ursus  zaś,  siadłszy  koło  jego  tóżka,  począł  <•/.< 
pac  polewkę  z  misy  małym  kubkiem  i  podawać 
mu  ją  do  ust.  Czyni]  to  tak  troskliwie,  z  takim 
dobrym  uśmiechem  w  swoich  błękitnych  oczach, 
iż  Winicyusz  oczom  swoim  nie  wierzył,  by  to 
mógł  być  ten  sam  straszliwy  tytan,  który  w  dniu 
wczorajszym,  zgniótłszy  Krotona,  rzucił  się  na 
niego  samego,  jak  burza,  i  byłby  go  rozniósł, 
gdyby  nie  litość  Ligii.  Młody  patrycyusz  po  raz 
pierwszy  w  życiu  począł  się  zastanawiać  nad 
tom,  co  też  może  dziać  sio  w  piersi  prostaka, 
sługi  i  barbarzyńcy. 

Lecz  Ursus  okazał  się  niańką,  o  tyle  nie- 
zgrabną, o  ile  troskliwą.  Kubek  ginął  całkowi- 
cie w  jego  herkulesowych  palcach,  tak,  że  nie 
pozostawało  nic  miejsca  dla  ust  Winicyusza.  Po 
kilku  nieudanych  próbach  olbrzym  zatroskał  się 
wielce  i  rzekł: 

—  Ej,  łatwiej  żubra  z  ostępu  wywieść... 
Winicyusza  zabawiło  zakłopotanie  Liga,  lecz 

niemniej  zajęła  go  jego  uwaga.  Widywał  on  w  cyr- 
kach straszliwe  «ury»,  sprowadzone  z  puszcz 
północnych,  na  które  najdzielniejsi  bestiarii  po- 
lowali z  obawą  i  które  jednym  tylko  słoniom 
ustępowały  w  wielkości  i  sile. 

—  Zaliś  próbował  brać  takie  bestye  za  ro- 
gi? —  spytał  ze  zdumieniem. 
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—  iv»ki  nie  przeszło  nade  mną  dwadzieścia 
zim,  tom  Bię  bał,  odrzekł  Ursus  ale  potem 
bj  wato! 

I  jal  znów  karmić  Winicyusza,  jeszcze  nie- 
zgrabnie], niż  przedtem. 

—  Musze  poprosić  Myryam  lub  Nazaryu- 
BZa  —  rzekł. 

Lecz  tymczasem  blada  główka  Ligii  wychy- 
liła się  z  poza  zasłony. 

—  Zaraz  pomogę  —  rzekła. 

I  wyszła  po  chwili  z  kubikulum,  w  którem 
gotowała  się  widocznie  do  snu,  gdyż  przybrana 
była  tylko  w  obcisłą  tunikę,  zwaną  u  starożyt- 
nych capitium,  zakrywającą  szczelnie  piersi,  i 
włosy  miała  rozwiązane.  Winicyusz,  którego 
serce  zabiło  żywiej  na  jej  widok,  począł  jej 
wymawiać,  że  dotąd  nie  pomyślała  o  śnie,  lecz 
ona  odrzekła  wesoło: 

—  Właśnie  chciałam  to  uczynić,  ale  pierwej 
zastąpię  Ursusa. 

I  wziąwszy  kubek,  siadła  na  krawędzi  łóżka 
i  poczęła  karmić  Winicyusza,  który  czuł  się  za- 
razem upokorzony  i  szczęśliwy.  Gdy  pochylała 
się  ku  niemu,  biło  na  niego  ciepło  jej  ciała,  i  roz- 
wiązane jej  włosy  spływały  mu  na  piersi,  on 
zaś  bladł  z  wrażenia,  ale  w  zamęcie  i  porywie 
żądz  odczuwał  zarazem,  że  to  jest  nad  wszystko 
droga  i  nad  wszystko  uwielbiona  głowa,  wobec 
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której  świai  cały  jesi  niczem.  Pierwej  pożądał 
jej,  teraz  poczyna!  ją  kochać  pełną  pier 
Dawniej,  jak  wogóle  w  życiu,  tak  i  w  uczuciu, 
był,  jak  wszyscy  ówcześni  ludzie,  ślepym,  bez- 
względnym egoistą,  któremu  chodziło  tylko  o  Bie- 
l)ic,  obecnie  poczęło  mu  chodzić  i  o  nią. 

Po  chwili  też  odmówił  dalszego  posiłku  i,  choć 
w  patrzeniu  na  nią  i  w  jej  obecności  znajdował 
nieprzebrana  rozkosz,  rzeki: 

—  Dosyć.  Idź  spocząć,  boska  moja. 

—  Nie  nazywaj  mnie  tak  —  odpowiedziała:  — 
mnie  się  tego  słuchać  nie  godzi. 

Jednakże  uśmiechała  się  do  niego,  a  następ- 
nie rzekła  mu,  że  sen  ją  odbiegł,  że  trudu  nie 
czuje,  i  że  nie  uda  się  na  spoczynek,  póki  nie 
przyjdzie  Glaukus.  On  słuchał  jej  słów  jak  mu- 
zyki, a  zarazem  serce  wzbierało  mu  coraz  więk- 
szem  wzruszeniem,  coraz  większym  zachwytem, 
coraz  większą  wdzięcznością,  a  myśl  biedziła 
się,  jakby  jej  tę  wdzięczność  okazać. 

—  Ligio,  —  rzekł  po  chwili  milczenia  —  jam 
cię  poprzednio  nie  znał.  Ale  teraz  wiem,  żem 
chciał  dojść  do  ciebie  błędną  drogą,  więc  ci  po- 
wiadam: wróć  do  Pomponii  Grecy  ny  i  bądź 
pewna,  że  odtąd  nikt  nie  podniesie  na  ciebie 
ręki. 

A  jej  twarz  posmutniała  nagie. 
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Byłabym  szczęśliwa,       odrzekła        gdy- 
bym j ■>  choć  z  daleka  mogła  zobaczyć,  ale  wi 
ció  do  niej  już  iiłe  mog( 

—  Dlacz  zapytał  ze  zdziwieniem  Wi- 
nicyusz. 

—  My,  chrześcijanie,  wiemy  przez  Aktc,  co 
się  na  Palatyhie  dzieje  Zaliś  nie  słyszał,  że 
Cezar  wkrótce  po  mojej  ucieczce,  a  przed  swym 
wyjazdem  do  Neapolis,  wezwał  Aulusa  i  Pom- 
ponie —  i,  mniemając,  że  mi  pomogli,  groził  im 
swym  gniewem.  Szczęściem,  Aulus  mógł  mu  od- 
rzec: « Wiesz,  panie,  że  nigdy  kłamstwo  nie 
przeszło  mi  przez  usta;  otóż  przysięgam  ci,  że- 
śmy jej  nie  pomogli  do  ucieczki  i  że  równie,  jak 
ty,  nie  wiemy,  co  się  z  nią  stało*.  I  Cezar  uwie- 
rzył, a  potem  zapomniał  —  ja  zaś  z  porady 
starszych  nigdy  nie  pisałam  do  matki,  gdzie 
jestem,  by  zawsze  śmiało  mogła  zaprzysiądz,  że 
nic  o  mnie  nie  wie.  Ty  może  tego  nie  pojmiesz, 
Winicyuszu,  ale  nam  kłamać  nie  wolno,  nawet 
gdyby  o  życie  chodziło.  Taka  jest  nasza  nauka, 
do  której  chcemy  stosować  serca,  więc  nie  wi- 
działam Pomponii  od  czasu,  gdym  opuściła  jej 
dom,  ją  zaś  zaledwie  od  czasu  do  czasu  dola- 
tywały dalekie  echa,  że  żyję  i  żem  bezpieczna. 

Tu  porwała  ją  tęsknota,  bo  oczy  jej  zrosiły 
się  łzami,   lecz  wkrótce  uspokoiła  się  i   rzekła: 

—  Wiem,    że   i   Pomponia    tęskni    za   mną, 
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my  jednak  mamy  nasze  pociechy,  których   nie 
mają   inni 

Tak,  —  odr/ckl  Winicyusz       was/a  po- 
ciechą Chrystus,  ale  ja  tego  nie  rozumiem. 

—  Patrz  na  nas:  niema  dla  nas  rozłączeń, 
niema  boleści  i  cierpień,  a  jeśli  przyjdą,  to  zmie- 
niają się  w  radość.  I  śmierć  sama,  która  dla 
was  jesl  końcem  życia,  dla  nas  jest  tylko  je 
początkiem  i  zmianą  gorszego  szczęścia  na  lep- 
sze, mniej  spokojnego  na  spokojniejsze  i  wie- 
czyste. Zważ,  jaką  musi  być  nauka,  która  na- 
kazuje nam  miłosierdzie  nawet  względem  nie- 
przyjaciół, broni  kłamstwa,  oczyszcza  dusze 
nasze  od  złości  i  obiecuje  po  śmierci  szczęście 
nieprzebrane. 

—  Słyszałem  to  w  Ostryanum  i  widziałem, 
jak  postąpiliście  ze  raną  i  z  Chitonem,  a  gdy 
o  tern  myślę,  dotychczas  zdaje  mi  się,  ze  to  sen, 
i  że  ni  uszom,  ni  oczom  nie  powinienem  wie- 
rzyć. Lecz  ty  mi  odpowiedz  na  inne  pytanie: 
jestżeś  szczęśliwa? 

—  Tak!  —  odrzekła  Ligia.  —  Wyznając  Chry- 
stusa, nie  mogę  być  nieszczęśliwą. 

Winicyusz  spojrzał  na  nią,  jak  gdyby  to,  co 
mówiła,  przechodziło  całkiem  miarę  ludzkiego 
rozumowania. 

—  I  nie  chciałabyś  wrócić  do  Pomponii? 
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—  Chciałabym  z  całej  duszy  i  wrócę,  jeśli 
taka  będzie  wola   Boga. 

Więc  d  mówię:  wróć,  a  ja  <-i  przysięgnę 
na  moje  lary,  że  nie  podniosę  na  ciebie  ręki. 

Ligia  zamyśliła  się  przez  chwile,  puczem  od- 
rzekła: 

—  Nie.  Nie  mogę  blizkich  moich  podać  na 
niebezpieczeństwo,  Cezar  nie  kocha  rodu  Plau- 
cyuszów.  Gdybym  wróciła  ty  wiesz,  jak  przez 
niewolników  rozchodzi  się  każda  wiadomość  po 
Rzymie  więc  i  mój  powrót  stałby  się  roz- 
głośny w  mieście,  i  Noro  dowiedziałby  się  o  nim 
przez  swoich  niewolników  niewątpliwie.  Wów- 
czas skarałby  Aulusów,  a  co  najmniej  odebrałby 
mnie  im  znowu. 

—  Tak,  —  rzeki,  marszcząc  brwi,  Wini- 
oyusz  —  toby  być  mogło.  Uczyniłby  to,  choćby 
dlatego,  by  okazać,  że  woli  jego  musi  się  stać 
zadosyć.  Prawda  jest,  że  on  tylko  zapomniał 
o  tobie,  lub  nie  chciał  myśleć,  mniemając,  że 
nie  jemu,  ale  mnie  stalą  się  ujma.  Lecz  może... 
odjąwszy  cię  Aulusom...  oddałby  mnie,  a  ja,  wró- 
ciłbym cię  Pomponii. 

Lecz  ona  zapytała  ze  smutkiem: 

—  Winicyuszu,  czy  chciałbyś  mnie  widzieć 
znów  na  Palatynie? 

On  zaś  zacisnął  zęby  i  odrzekł: 
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—  Nie,    Masz  słuszność.    Mówiłem   jak   głu- 
piec! Nit*! 

I  nagle  ujrzał  przed  sobą  jakby  przep. 
bez  dna.  Był  patrycyuszem,  byl  trybunem  woj- 
skowym, byJ  człowiekiem  potężnym,  ale  nad 
wszystkiemi  potęgami  tego  świata,  do  które 
należał,  stal  przecie  szaleniec,  którego  ni  woli, 
ni  złośliwości  niepodobna  było  przewidzieć.  Nie 
liczyć  sie  z  nim,  nie  bać  się  go,  mogli  chyba 
tacy  ludzie,  jak  chrześcijanie,  dla  których  cały 
ten  świat,  jego  rozłąki,  cierpienia  i  śmierć  sama 
była  niczem.  Wszyscy  inni  musieli  drżeć  przed 
nim.  Groza  czasów,  w  których  żyli,  ukazała  się 
Winicyuszowi  w  całej  swej  potwornej  rozciąg- 
łości. Nie  mógł  oto  oddać  Ligii  Aulusom,  z  oba- 
wy>  by  potwór  nie  przypomniał  sobie  jej  i  nie 
zwrócił  na  nią  swego  gniewu;  z  tego  samego 
powodu,  gdyby  ją  teraz  wziął  za  żonę,  mógł 
narazić  ją,  siebie  i  Aulusów.  Chwila  złego  hu- 
moru wystarczała,  by  zgubić  wszystkich.  Wi- 
nieyusz  po  raz  pierwszy  w  życiu  poczuł,  że 
albo  świat  musi  się  zmienić  i  przerodzić,  albo 
życie  stanie  się  zgoła  niemożliwe.  Zrozumiał 
również  to,  co  przed  chwilą  jeszcze  było  dla 
niego  ciemne,  że  w  takich  czasach  jedni  tylko 
chrześcijanie  mogli  być  szczęśliwi. 

Lecz  przedewszystkiem  chwycił  go  żal,  gdyż 
zrozumiał  i  to,  że  to  on  sam  tak  poplątał  życie 
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sobie  i  Ligii,   iż   z   tej    plątaniny  nie  było  pra- 
wie wyjścia,    I  pod  wpływem  tego  żalu  począł 

mów  lć: 

—  Czy  ty  wiesz,  żeś  ty  szczęśliwsza  ode 
mnie?  Tj  w  ubóstwie  i  w  tej  jednej  izbie  wśród 
prostaków  miałaś  swoja  naukę  i  swego  Chry- 
stusa, ja  zaś  mam  tylko  ciebie,  i  gdy  mi  cię 
zbrakło,  byłem  jak  nędzarz,  który  nie  ma  ni 
dachu  nad  sobą,  ni  chleba.  Tyś  mi  droższa,  niż 
świat  cały.  Szukałem  cię,  bom  nie  mógł  żyć 
bez  ciebie.  Nie  chciałem  ni  uczt,  ni  snu.  Gdyby 
nic  nadzieja,  że  cię  znajdę,  byłbym  się  rzucił 
na  miecz.  Ale  boje  się  śmierci,  bo  nie  mógłbym 
na  ciebie  patrzeć.  Mówię  ci  szczerą  prawdę,  iż 
nie  potrafię  bez  ciebie  żyć  i  dotąd  żyłem  tylko 
nadzieją,  że  cię  znajdę  i  zobaczę.  Czy  pamię- 
tasz nasze  rozmowy  u  Auiusów?  Raz  nakreśli- 
łaś mi  rybę  na  piasku,  a  jam  nie  rozumiał,  co 
to  znaczy.  Pamiętasz,  jak  bawiliśmy  się  w  piłkę? 
Kochałem  cię  już  wówczas  nad  życie,  a  i  ty 
już  poczęłaś  się  domyślać,  że  cię  kocham...  Nad- 
szedł Aulus,  straszył  nas  Libityną  i  przerwał 
nam  rozmowę.  Pomponia  powiedziała  na  poże- 
gnanie Petroniuszowi,  że  Bóg  jest  jeden,  wszech- 
mocny i  miłosierny,  ale  nam  ani  do  głowy  nie 
przyszło,  że  waszym  Bogiem  jest  Chrystus.  Niech 
mi  odda  ciebie,  a  pokocham  Go,  choć  wfydaje 
mi  się  Bogiem  niewolników,  cudzoziemców  i  nę- 
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dzarzy,  Ty  siedzisz  przy  mnie  i  myślisz  o  Nim 
tylko.  Myśl  i  <>  mnie,  bo  inaczej  Go  znienawi- 
dzę. Dla  mnie  tyś  jedna  bóstwem,  Błogosławiony 
ojciec  twój  i  matka,  błogosławiona  ziemia,  która 
cię  wydała!  Chciałbym  objąć  twoje  nogi  i  modlić 
się  do  ciebie,  tobie  składać  cześć,  tobie  ofiary, 
tobie  pokłony  —  ty  trzykroć  boska!!  Ty  nie 
wiesz,  ty  nic  możesz  wiedzieć,  jak  ja  cię  ko- 
cham... 

Tak  mówiąc,  pociągnął  ręką  po  pobladłem 
czole  i  przymknął  oczy.  Natura  jego  nie  znała 
nigdy  tamy,  tak  w  gniewie,  jak  i  w  miłości. 
Mówił  z  uniesieniem,  jak  człowiek,  który,  prze- 
stawszy nad  sobą  panować,  nie  chce  liczyć  się 
z  żadną  miarą  ni  w  słowach,  ni  w  czci.  Lecz 
mówił  z  głębi  duszy  i  szczerze.  Czuć  było,  że 
ból,  zachwyt,  żądza  i  uwielbienie,  nagromadzi- 
wszy się  w  jego  piersi,  buchnęły  wreszcie  nie- 
powstrzymanym potokiem  słów.  Ligii  słowa  jego 
wydały  się  bluźniercze,  a  jednak  serce  jej  po- 
częło bić,  jakby  chciało  rozerwać  krępującą 
piersi  tunikę.  Nie  mogła  oprzeć  się  litości  nad 
nim  i  nad  jego  męką.  Wzruszyła  ją  cześć,  z  jaką 
do  niej  mówił.  Czuła  się  kochaną  i  ubóstwioną 
bez  granic,  czuła,  że  ten  nieugięty  i  niebez- 
pieczny człowiek  należy  teraz  do  niej  duszą 
i  ciałem,  jak  niewrolnik,  i  to  poczucie  jego  po- 
kory,  własnej   potęgi    napełniło    ją   szczęściem. 


Wspomnienia  jej  ożyły  w  jednej  chwili.   Byl  to 
dla  niej  zn<ta  ten  przepyszny  i  piękny,  jak  po- 
ciski bóg,  Winicyusz,  który  w  domu  Aulusów 

mówił  jej  o  miłości  i  budził,  jak  ze  snu,  jej  pół- 
dziecinne  naówczas  serce;  ton  sam,  którego  po- 
całunki czuła  jeszcze  na  ustach  i  z  któr< 
objęć  wyrwał  ja  na  Palatynie  Ursus,  jakby  ją 
wyrwał  z  płomienia.  Tylko  obecnie,  z  zachwy- 
tem, a  zarazom  z  bólem  w  swojej  orlej  twarzy, 
z  pobladłem  czołom  i  błagalnym  wyrazem  oczu, 
raimy,  złamany  miłością,  kochający,  pełen  ubó- 
stwienia i  pokory,  wydal  sic  jej  takim,  jakim  go 
chciała  mieć  wówczas  i  jakiego  byłaby  poko- 
chała cala  duszą,  a  więc  droższym,  niż  kiedy- 
kolwiek. 

I  nagle  zrozumiała,  że  może  przyjść  chwila, 
w  której  jego  miłość  ogarnie  i  porwie  ją,  jak 
wicher,  a  począwszy  to,  doznała  takiego  samego 
wrażenia,  jakiego  przed  chwilą  doznał  on:  mia- 
nowicie, że  stoi  nad  brzegiem  przepaści.  Na  toż 
porzuciła  dom  Aulusów?  na  toż  ratowała  się 
ucieczką?  na  toż  kryla  się  tyle  czasu  w  nędz- 
nych dzielnicach  miasta?  Kto  był  ów  Wini- 
cyusz?  Augustyanin,  żołnierz  i  dworzanin  Ne- 
rona! Wszakże  brał  udział  w  jego  rozpuście 
i  szaleństwach,  jak  świadczyła  o  tern  ta  uczta, 
której  Ligia  nie  mogła  zapomnieć;  wszakże  cho- 
dził razem  z  innymi  do  śwriątyni  i  składał  ofiary 
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bezecnym  bogom,  w  których  może  i  nie  wierzył, 
aleoddawa]  im  jednak  cześć  urzędową.  Wszakże 
ja  ściga)  po  to,  by  z  niej  uczynić  swoja  niewol- 
nicę  i   kochankę,   a  zarazem  wtrącić  ją  w  ów 

straszny  świat  zbytku,  rozkoszy,  zbrodni  i  b 
zeceństw,  wołających  o  gniew  i  pomsto  Bożą. 
Wydawał  się  wprawdzie  zmieniony,  ale  przecie 
dopiero  co  sam  jej  rzekł,  że,  jeśli  bodzie  więcej 
myślała  o  Chrystusie,  niż  o  nim,  to  gotów  Go 
znienawidzić.  Ligii  wydało  sio,  że  sama  myśl 
o  jakiejkolwiek  innej  miłości,  niż  miłość  do  Chry- 
stusa, jest  już  grzechem  przeciw  Niemu  i  prze- 
ciw nauce,  gdy  wiec  spostrzegła,  że  na  dnie  jej 
duszy  mogą  się  zbudzić  inne  uczucia  i  pragnie- 
nia, chwyciła  ją  trwoga  przed  własną  przyszło- 
ścią i  własnem  sercem. 

Na  tę  chwilę  wewnętrznej  rozterki  trafił  Glau- 
kus,  który  przyszedł  opatrzyć  chorego  i  zbadać 
jego  zdrowie.  Na  twarzy  Winicyusza  w  mgnie- 
niu oka  odbił  się  gniew  i  zniecierpliwienie.  Zly 
był,  iż  mu  przerwano  rozmowę  z  Ligią,  i,  gdy 
Glaukus  począł  zadawać  mu  pytania,  odpowia- 
dał niemal  z  pogardą.  Wprawdzie  pomiarkował 
się  wkrótce,  lecz,  jeśli  Ligia  miała  jakiekolwiek 
złudzenia,  że  to,  co  słyszał  na  Ostryanum,  mogło 
podziałać  na  jego  nieużytą  naturę,  to  złudzenia 
owre  musiały  pierzchnąć.  Zmienił  się  tylko  dla 
niej,   lecz  poza  tern  jednem  uczuciem  pozostało 
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mu  w  piersi  dawne  surowe  i  samolubne,  praw- 
dziwie rzymskie  i  zarazem  wilcze  serce,  nie- 
zdolne nietylkodo  uczucia  słodkiej  nauki  chrze- 
ścijańskiej, ale  nawet  i  wdzięczności. 

Odeszła  wreszcie,  pełna  wewnętrznej  troski 
i  niepokoju.  Niegdyś  w  modlitwie  ofiarowała 
Chrystusowi  serce  pogodne  i  istotnie  czyste,  jak 
Iza.  Teraz  pogoda  ta  była  zmącona.  Do  wnętrza 
kwiatu  dostał  się  jadowity  robak  i  począł  w  nim 
huczeć.  Nawet  sen,  mimo  nieprzespanych  dwóch 
nocy,  nie  przyniósł  jej  ukojenia.  Śniło  jej  się, 
że  na  Ostryanum  Nero  na  czele  orszaku  augu- 
styanów,  bachantek,  korybantów  i  gladyatorów 
tratuje  uwieńczonym  w  róże  wozem  tłumy  chrze- 
ścijan, a  Winicyusz  chwyta  ją  w  ramiona, 
wciąga  na  kwadrygę  i,  cisnąc  ją  do  piersi,  szep- 
cze: «Pójdź  z  nami!» 


ROZDZIAŁ  XXVII. 

Od  tej  chwili  rzadziej  pokazywała  się  we 
wspólnej  izbie  i  rzadziej  zbliżała  się  do  jego 
łóżka.  Lecz  spokój  jej  nie  wracał.  Widziała,  że 
Winicyusz  wodzi  za  nią  błagalnym  wzrokiem, 
że  czeka  na  każde  jej  słowo,  jak  na  łaskę,  że 
cierpi  i  nie  śmie  się  skarżyć,  by  jej  do  siebie 
nie  zrazić,  że  ona  jedna  jest  mu  zdrowiem  i  ra- 
dością, i  wówczas  serce  wzbierało  w  niej  poli- 
towaniem. Wkrótce  też  spostrzegła,  że  im  bar- 
dziej stara  się  go  unikać,  tern  większy  jej  go 
żal,  a  tern  samem  tern  tkliwsze  rodzą  się  w  niej 
dla  niego  uczucia.  Opuściła  ją  spokojność.  Cza- 
sem mówiła  sobie,  że  właśnie  powinna  być  ciągle 
przy  nim,  raz  dlatego,  że  Boska  nauka  naka- 
zuje dobrem  za  złe  płacić,  a  powtóre,  że,  roz- 
mawiając z  nim,  mogłaby  go  do  tej  nauki  po- 
ciągnąć. Lecz  zaraz  sumienie  mówiło  jej,  że 
oszukuje  sama  siebie,  i  że  ciągnie  ją  ku  niemu 
nie  co  innego,   tylko   jego   miłość   i  jego   urok. 

5* 
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W  ten  Bposób  żyła  w  ciągłej  rozterce,  która  po- 

ks/.ala  się  Z  dniem  każdym.  Chwilami  wy- 
dawało jej  się,  że  ją  otacza  jakaś  sieć,  ona  zaś, 
chcąc  ją  przebić,  wikła  się  w  niej  coraz  bar- 
dziej. Musiała  też  wyznać  przed  BObą,  Że  widok 
jego  codzień  Btaje  się  jej  potrzebniejszym,   głos 

o  milszym,  i  że  potrzeba  jej  cala  silą  wal- 
czyć z  chęcią  przesiadywania  przy  jego  łożu. 
Gdy  zbliżała  się  do  niego,   a  on   rozpromieniał 

.  radość  zalewała  i  jej  serce.  Pewnego  dnia 
dostrzegła  ślady  łez  na  jego  rzęsach,  i  po  raz 
pierwszy  w  życiu  przyszła  jej  myśl,  że  mog- 
łaby je  osuszyć  pocałunkami.  Przestraszona  tą 
myślą  i  pełna  pogardy  dla  siebie,  przepłakała 
noc  następną. 

On  zaś  był  cierpliwy,  jakby  sobie  cierpli- 
wość poprzysiągł.  Gdy  chwi!  imi  zaświeciły  mu 
oczy  zniecierpliwieniem,  samowolą  i  gniewem, 
Avnet  hamował  te  błyski,  a  potem  patrzał  na 
nią  z  niepokojem,  jakby  chcąc  ją  przeprosić,  ją 
zaś  ujmowało  to  jeszcze  bardziej.  Nigdy  nie 
miała  poczucia,  że  jest  tak  bardzo  kochana, 
i  gdy  myślała  o  tern,  czuła  się  zarazem  winną 
i  szczęśliwą.  Winicyusz  też  zmieniał  się  istotnie. 
W  rozmowach  jego  z  Glaukiem  mniej  było  du- 
my. Często  przychodziło  mu  do  głowy,  że  i  ten 
biedny  lekarz  niewolnik,  i  cudzoziemka,  stara 
Myryam,  która  otaczała  go  troskliwością,  i  Kryś- 
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pus,  którego  widywał  pogrążo  i<i  w  mo- 

dlitwie, to  jednak  są  ludzie.  Dziwił  się  podob- 
nym myślom  jednakże  je  miewał.  U\  po- 
lubił z  czasem,  i  rozmawia!  z  nim  teraz  całymi 
dniami,  albowiem  mógł  z  nim  mówić  o  Ugii, 
olbrzym  zaś  był  niewyczerpany  w  opowiada- 
niach i,  spełniając  przy  chorym  najprostsze 
usługi,  począł  mu  również  okazywać  pewien 
rodzaj  przywiązania,  Ligia  była  zawsze  dla 
Winicyusza  istotą  ?  jakby  do  innego  gatunku 
należącą,  wyższa  stokrotnie  od  tych,  którzy  ją 
otaczali;  niemniej  jednak  począł  przypatrywać 
się  ludziom  prostym  i  ubogim,  czego  nie  czynił 
nigdy  w  życiu,  i  począł  odkrywać  w  nich  różne 
godne  uwagi  strony,  których  istnienie  nigdy 
przedtem  nie  przychodziło  mu  do  głowy. 

Nazaryusza  tylko  nie  mógł  ścierpieć,  albo- 
wiem zdawało  mu  się,  że  młody  chłopak  ośmiela 
się  kochać  w  Ligii.  Długi  czas  wstrzymywał 
się  wprawdzie  z  okazywaniem  mu  niechęci,  lecz 
raz,  gdy  ten  przyniósł  dziewczynie  dwie  prze- 
piórki, które  zakupił  na  targu  za  własne  zaro- 
bione pieniądze,  w  Winicyuszu  odezwał  się  po- 
tomek Kwirytów,  dla  którego  przybłęda  z  ob- 
cego narodu  mniej  znaczył,  niż  robak  najlich- 
szy. Słysząc  podziękowanie  Ligii,  pobladł  strasz- 
liwie, i  gdy  Nazaryusz  wyszedł  po  wodę  dla 
ptaków,  rzekł: 
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l .'■■  io,  zali  ni"  cierpieć,   by  on  skla 

dal  ci  dary?   zali    nie  wiesz,   ż<k  ludzi   jego  na- 
rodu Groej    psami  żydowskimi  nazywają? 

Nie  wiem,  jak  icli  nazywają  Grecy,  — 
odpowiedziała  ale  wiem,  że  Nazaryusz  jest 
chrześcijaninem  i  bratem  moim. 

To  rzekłszy,  spojrzała  na  niego  ze  zdziwie- 
niem i  żalom,  bo  już  ją  byl  odzwyczai!  od  po- 
dobnych wybuchów,  on  zaś  zacisnął  zęby,  by 
jej  nie  powiedzieć,  że  takiego  jej  brata  kazałby 
na  śmierć  zasmagać  batami,  lub  zesłałby  go  na 
wieś,  by  jako  compediłus1)  kopal  ziemie  w  jego 
sycylijskich  winnicach...  Pohamował  się  jednak, 
zdusił  w  sobie  gniew  i  dopiero  po  chwili  rzekł: 

—  Wybacz  mi,  Ligio.  Tyś  dla  mnie  córką 
królewską  i  przybranem  dzieckiem  Plaucyuszów. 

I  przemógł  się  do  tego  stopnia,  że  gdy  Na- 
zaryusz pokazał  się  znów  w  izbie,  obiecał  mu, 
iż  po  powrocie  do  swej  willi  podaruje  mu  parę 
pa\vTi  lub  parę  flamingów,  których  miał  pełne 
ogrody. 

Ligia  zrozumiała,  ile  go  muszą  kosztować 
podobne  zwycięstwa  nad  samym  sobą.  Lecz  im 
częściej  je  odnosił,  tern  bardziej  jej  serce  szło 
ku  niemu.  Zasługa  jego  względem  Nazaryusza 
była  jednak  mniejsza,  niż  przypuszczała.  Wini- 


*)  Człowiek,  który  pracował  ze  skutenii  nogami. 
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cyusz  móg]  przez  chwilo  oburzyć  siq  aa  ni<- 
ale  nie  mógł  być  o  niego  zazdrosnym.  Syn  My- 
ryamy  istotnie  niewiele  więcej  znaczy!  w  jego 
oczach  od  psa,  a  prócz  tego  by!  jeszcze  dziec- 
kiem, które  jeśli  kochało  Ligię,  to  kochało  ja 
zarazem  bezwiednie  i  slużebniczo.  Większe  walki 
musiał  z  sobą  staczać  miody  trybun,  by  pod- 
dać się,  choćby  w  milczeniu,  tej  czci,  jaką  wśród 
tych  ludzi  było  otoczone  imię  Chrystusa  i  Jego 
nauka.  Pod  tym  względem  działy  się  w  Wini- 
cyuszu  rzeczy  dziwne.  Była  to,  bądź  co  bądź, 
nauka,  w  którą  wierzyła  Ligia,  wiec  dlatego 
samego  gotów  był  ją  uznać.  Następnie,  im  bar- 
dziej przychodził  do  zdrowia,  im  lepiej  przy- 
pominał sobie  cały  szereg  zdarzeń,  które  zaszły 
od  owej  nocy  na  Ostryanum,  i  cały  szereg  po- 
jęć, które  napłynęły  od  tego  czasu  do  jego  gło- 
wy, tern  bardziej  zdumiewał  się  nad  nadludzką 
silą  tej  nauki,  która  przeradzała  tak  do  gruntu 
dusze  ludzkie.  Rozumiał,  że  jest  w  niej  coś  nad- 
zwyczajnego, coś,  czego  nie  było  dotąd  na  świe- 
cie, i  czuł,  że  gdyby  ona  ogarnęła  świat  cały, 
gdyby  wszczepiła  weń  swoją  miłość  i  swoje 
miłosierdzie,  to  chyba  nastałaby  jakaś  epoka, 
przypominająca  ową,  w  której  jeszcze  nie  Jo- 
wisz, ale  Saturn  rządził  światem.  Nie  śmiał 
też  wątpić  ani  o  nadprzyrodzonem  pochodzeniu 
Chrystusa,  ani  o  Jego  zmartwychwstaniu,   ani 
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o  Innych  cudach.    Naoczni  świadkowie,    którzy 

0  tera  mówili,  zbył  byli  wiarogodni  i  zbyt  brzy- 
dzili się  kłamstwem,  by  mógł  przypuścić,  że 
opowiadają  rzeczy  niebywale.  Wreszcie  scepty- 
cyzm rzymski  pozwalał  sobie  na  niewiaro  w  bo- 
gów, ale  wierzył  w  cuda.  Winicyusz  stał  wobec 
jakiejś  dziwnej  zagadki,  której  nie  umiał  roz- 
plątaó.  Z  drugiej  strony  jednak  cała  ta  nauka 
wydawała  mu  się  tak  przeciwną  istniejącemu 
porządkowi  rzeczy,  tak  niepodobną  do  przepro- 
wadzenia w  praktyce  i  tak  szaloną,  jak  żadna 
inna.  Według  niego,  ludzie  i  w  Rzymie  i  na  ca- 
łym świecie  mogli  być  źli,  ale  porządek  rzeczy 
był  dobry.  Gdyby  Cezar  był  naprzykład  uczci- 
wym człowiekiem,  gdyby  senat  składał  się  nie 
ze  znikczemniałych  rozpustników,  ale  z  ludzi 
takich,  jakim  był  Trazeasz,  czegóżby  więcej 
można  sobie  życzyć?  Wszak  pokój  rzymski 
i  zwierzchność  rzymska  były  rzeczą  dobrą,  roz- 
dział między  ludźmi  słusznym  i  sprawiedliwym. 
A  tymczasem  ta  nauka,  wedle  rozumienia  Wi- 
nicyusza,  musiałaby  zburzyć  wszelki  porządek, 
wszelką  zwierzchność  i  znieść  wszelkie  różnice. 

1  co  wówczas  stałoby  się  choćby  z  władztwem 
i  państwem  rzymskiem?  Zali  Rzymianie  mogli 
przestać  panować,  lub  uznać  całą  trzodę  pod- 
bitych narodów  za  równą  sobie?  To  już  nie 
mieściło  się  w  głowie   patrycyusza.   A  przy  tern 
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osobiście  nauka  ta  była  przeciwna  wszelkim 
jego  wyobrażeniom,  przyzwyczajeniu,  charak 
rowi  i  pojęciom  o  życiu.  Nie  mógł  sobie  zgoła 
wyobrazić,  jakby  mógł  istnieć,  gdyby  ja  naprzy- 
klad  przyjął.  Obawiał  się  jej  i  podziwiał  ją,  ale 
przed  przyjęoiem  jej  wzdrygała  się  po  prostu 
jego  natura.  Rozumiał  nakoniec,  że  nic  innego, 
tylko  ona  rozdzieliła  go  z  Ligią,  i  gdy  o  tern 
myślał,  nienawidził  jej  ze  wszystkich  sił  duszy. 

Jednakże  zdawał  sobie  już  sprawrę,  że  to  ona 
ubrała  Ligię  w  tę  jakąś  wry  jatko  wą,  nie  wysło- 
wioną piękność,  która  w  jego  sercu  zrodziła 
prócz  miłości  —  cześć,  prócz  żądzy—  uwielbienie, 
i  z  samej  Ligii  uczyniła  drogą  mu  nad  wszystko 
w  świecie  istotę.  A  wówczas  chciało  mu  się  znów 
kochać  Chrystusa.  I  pojmował  jasno,  że  ałbo  Go 
musi  pokochać,  albo  znienawidzić,  obojętnym 
zaś  zostać  nie  może.  Tymczasem  parły  go  jakby 
dwie  przeciwne  fale,  wahał  się  w  myślach,  wra- 
hał  się  w  uczuciach,  nie  umiał  wybrać,  skłaniał 
jednak  głowę  i  okazywał  milczącą  cześć  temu 
niepojętemu  dla  siebie  Bogu,  dlatego  tylko,  że 
był  to  Bóg  Ligii. 

Ligia  zaś  widziała  co  się  w  nim  działo,  jak 
się  przełamywał,  jak  natura  jego  odrzucała  tę 
naukę,  i  jeśli  z  jednej  strony  martwiło  ją  to 
śmiertelnie,  z  drugiej  strony,  żal,  litość  i  wdzięcz- 
ność  za  owo  milczące  poszanowanie,   jakie  dla 
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Chrystusa  okazywał,  skłaniały   ku   niemu   Z  nie 

przepartą  silą  jej  serce.  Przypomniała  sobie 
Pomponie  Grecynę  i  Aulusa.  Dla  Pomponii  źród- 
łem nieustannego  smutku  i  nigdy  nie  osychają- 

cych  tez  była  myśl,  że  za  grobem  nie  odnaj- 
dzie Aulusa.  Ligia  poczęła  teraz  lepiej  rozumieć 
tę  gorycz  i  ten  ból.  I  ona  znalazła  drogą  istotę, 
z  którą  groził  jej  wiekuisty  rozdział.  Czasem 
łudziła  się  wprawdzie,  że  jego  dusza  otworzy 
się  jeszcze  na  Chrystusowe  prawdy,  ale  złudze- 
nia te  nie  mogły  się  ostać.  Znała  i  rozumiała 
go  już  zbyt  dobrze.  Winicyusz  —  chrześcijani- 
nem! Te  dwa  pojęcia ,  nawet  w  jej  niedoświad- 
czonej głowie,  nie  mogły  się  obok  siebie  pomie- 
ścić. Jeśli  rozważny  i  pełen  stateczności  Aulus 
nie  został  nim  pod  wpływem  mądrej  i  dosko- 
nalej Pomponii,  jakże  mógł  nim  zostać  Wini- 
cyusz? Na  to  nie  było  odpowiedzi,  a  raczej 
istniała  tylko  jedna:  że  niemasz  dla  niego  ni 
nadziei,  ni  ratunku. 

Lecz  Ligia  spostrzegła  z  przestrachem,  że 
ten  wyrok  zatraty,  który  nad  nim  wisi,  zamiast 
ją  zrażać  do  niego,  przez  samo  politowanie  czyni 
go  jej  jeszcze  droższym.  Chwilami  brała  ją  ochota 
mówić  z  nim  szczerze  o  jego  ciemnej  przyszłości, 
lecz  gdy  raz  siadłszy  przy  nim,  rzekła  mu,  że 
poza  nauką  chrześcijańską  niema  życia,  on,  bę- 
dąc już  silniejszym,   przypodniósł  się   na  swem 
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zdrowem   ramieniu  i  nagle   złoży]  Jej  głowę  na 
kolanach,  mówiąc:  «Tyś  jest  życieN  A  wówcs 
oddech  zamarł  jej  \\   piersi,   przytomność  opuś- 
ciła ją,  jakiś  dreszcz   rozkoszy  przebieg]  ja  od 

stóp  do  głowy.  Chwyciwszy  dłońmi  jego  skro- 
nie, usiłowała  go  podnieść,  lecz  sama  pochyliła 
się  przy  tern  ku  niemu,  tak,  że  ustami  dotknęła 
jego  włosów  i  przez  chwilę  zmagali  się  tak 
w  upojeniu,  z  sobą  i  z  miłością,  która  pchała 
jedno  ku  drugiemu. 

Ligia  podniosła  się  wreszcie  i  uciekła,  czując 
płomień  w  żyłach  i  zawrót  w  głowie.  Lecz  to 
była  kropla,  która  przelała  ostatecznie  pełny 
już  kielich.  Winicyusz  nie  domyślił  się,  jak 
drogo  przyjdzie  mu  opłacić  szczęsną  chwilę, 
lecz  Ligia  zrozumiała,  że  teraz  ona  sama  po- 
trzebuje ratunku.  Noc  po  owym  wieczorze  spę- 
dziła bezsennie,  we  łzach  i  na  modlitwie,  z  po- 
czuciem, że  niegodna  jest  się  modlić  i  że  nie 
może  być  wysłuchaną.  Nazajutrz  wyszła  wcześ- 
nie z  kubikulum  i,  wywoławszy  Kryspa  do  ogro- 
dowego letnika,  pokrytego  bluszczem  i  zwięd- 
łymi powojami,  otworzyła  mu  całą  duszę,  bła- 
gając go  zarazem,  by  pozwolił  jej  porzucić  dom 
Myryam,  albowiem  nie  ufa  już  sobie  i  nie  może 
przemódz  w  sercu  miłości  dla  Winicyusza. 

Kryspus,  który  był  człowiekiem  starym,  su- 
rowym i  pogrążonym  w  ciągiem  uniesieniu;  zgo- 
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dzil  się  mm  zamiar  opuszczenia  domu  Myryam, 
lecz  nie  znalazł  słów  przebaczenia  dla  grzesznej, 
wedle  jego  pojęć,  miłości.  Serce  wezbrało  mu 
oburzeniem  na  samą  myśl,  że  owa  Ligia,  którą 
opiekował  sic  od  chwili  ucieczki,  która  poko- 
chał, utwierdził  w  wierze  i  na  którą  patrzał 
dotychczas  jakby  na  białą  lilię,  wyrosłą  na 
gruncie  nauki  chrześcijańskiej  i  nieskażoną  żad- 
nem  tchnieniem  ziemskiem,  mogła  znaleźć  w  du- 
szy miejsce  na  inną  miłość,  niż  niebieską.  Wie- 
rzył dotąd,  że  nigdzie,  w  całym  świecie  nie  bilo 
czystsze  serce  na  chwałę  Chrystusa.  Chciał  ją 
Mu  ofiarować,  jak  perle,  jak  klejnot  i  drogie 
dzieło  rąk  własnych,  więc  doznany  zawód  na- 
pełnił go  i  zdumieniem  i  goryczą. 

—  Idź  i  błagaj  Boga,  by  ci  przebaczył  wi- 
ny —  rzekł  jej  posępnie.  —  Uciekaj,  póki  zły 
duch,  który  cię  oplatał,  nie  przywiedzie  cię  do 
zupełnego  upadku,  i  póki  nie  zaprzesz  się  Zba- 
wiciela. Bóg  umarł  dla  cię  na  krzyżu,  by  krwią 
własną  odkupić  twą  duszę,  lecz  ty  wolałaś  umi- 
łować tego,  który  chciał  cię  uczynić  swoją  na- 
łożnicą. Bóg  cudem  ocalił  cię  z  rąk  jego,  lecz 
ty  otworzyłaś  serce  żądzy  nieczystej  i  poko- 
chałaś syna  ciemności.  Któż  on  jest?  —  Przy- 
jaciel i  sługa  Antychrysta,  wspólnik  rozpusty 
i  zbrodni.  Gdzież  on  cię  zawiedzie,  jeśli  nie  do 
tej  otchłani  i  do  tej  Sodomy,  w  której  sam  żyje, 
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a  którą   Bóg  zniszczy    płomieniem  swe  i<i- 

wn?  A  ja  ci  mówię:  bog<}ajbyś  była  umarła,  bo 
dajby   ściany    tego  domu    były  zawaliły  się  na 
głowę  twoją   pierwej,   nii  ów  wąż  wpełzną]  do 
twojej   piersi   i  poślinił  ją   jadem  swej    niepra- 
wości, 

I  unosił  się  coraz  bardziej,  albowiem  wina 
Ligii  napełniała  go  nietylko  gniewem,  ale  obrzy- 
dzeniem i  pogardą  dla  natury  ludzkiej  wogóle, 
w  szczególności  zaś  dla  kobiecej,  której  nawet 
nauka  chrześcijańska  nie  uchroniła  od  słabości 
Ewy.  Niczem  dla  niego  było,  że  dziewczyna  po- 
została jeszcze  czysta,  że  chciała  uciekać  od 
tej  miłości  i  że  wyznawała  ją  z  żalem  i  skru- 
chą, Kryspus  chciał  ją  był  zmienić  w.  anioła 
i  wynieść  na  wysokości,  na  których  istniała 
tylko  miłość  dla  Chrystusa,  a  ona  pokochała 
oto  augustyanina!  Sama  myśl  o  tern  napełniała 
jego  serce  zgrozą,  spotęgowaną  uczuciem  roz- 
czarowania i  zawodu.  Nie!  nie  mógł  jej  tego 
przebaczyć!  Słowa  zgrozy  paliły  mu  wargi  na- 
kształt  gorejących  węgli;  walczył  jeszcze  z  so- 
bą, by  ich  nie  wymówić,  lecz  trząsł  swemi 
wychudłemi  rękoma  nad  przerażoną  dziewczyną. 
Ligia  czuła  się  winna,  lecz  nie  do  tego  stopnia 
winną.  Sądziła  nawet,  że  oddalenie  się  z  domu 
Myryani  będzie  jej  zwycięstwem  nad  pokusą 
i  złagodzeniem  winy.  Kryspus  starł  ją  w  proch; 
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ukazał  jej  ^alą  lichoto  i  nikćzemność  jej  duszy, 
o  jaką  nic  podejrzewała  się  dotąd.   Ona  sądziła 

nawet,  że  siary  prezbiter,  który  od  chwili  jej 
ucieczki  z  Palatynu  hyl  dla  niej  jakby  ojcem, 
trochę  litości,  że  ją  pocieszy,  doda  otu- 
chy, umocni. 

—  Boyu  ofiaruje  mój  zawód  i  moją  boleść, — 
mówi!   —  aleś    t\     zawiodła     i    Zbawiciela,     boś 

zla  jakoby  na  bagno,  którego  wyziewy  za- 
truły ci  duszę.  Mogłaś  ofiarować';  ją  Chrystu- 
sowi, jako  naczynie  kosztowne,  i  rzec  Mu:  •Wy- 
pełnij je,  Tanie,  laską!*  a  wolałaś  ofiarować 
słudze  złego  ducha.  Niechaj  ci  13óg  przebaczy 
i  niechaj  zmiłuje  się  nad  tobą,  gdyż  ja,  póki 
nie  wyrzucisz  węża...  ja,  który  miałem  cię  za 
wybraną... 

I  nagle  przestał  mówić,  albowiem  spostrzegł, 
że  nie  byli  sami. 

Przez  zwiędłe  powroje  i  przez  bluszcze,  zie- 
leniące się  jednako  latem  i  zimą,  ujrzał  dwóch 
ludzi,  z  których  jeden  był  Piotr  Apostoł.  Dru- 
giego nie  mógł  zrazu  rozpoznać,  albowiem  płaszcz 
z  grubej  włosianej  tkaniny,  zwanej  ciliciwn,  za- 
słaniał mu  część  twarzy.  Kryspowi  wydawało 
się  przez  chwilę,  iź  to  był  Chilon. 

Oni  zaś,  usłyszawszy  podniesiony  głos  Krys- 
pa,  weszli  do  letnika  i  siedli  na  kamiennej  ławce. 
Towarzysz  Piotra  odsłonił  wówczas  twarz  chudą, 
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z  łysiejącą  czaszka,  pokrytą  po  bokach  kędzie- 
rzawym włosem,  z  zaczerwienionemi  powiekami 

i  z  zakrzywionym  nosem  brzydką  i  zarazem 
natchnioną,  w  której  Kryspus  rozpoznał  rysy 
Pawia  z  Tarsu. 

Lecz  Ligia,  rzuciwszy  się  na  kolana,  objęła 
ramionami  jakby  z  rozpaczą  nogi  Piotra  i,  przy- 
tuliwszy swa  znękaną  główkę  do  fałd  jego  płasz- 
cza, pozostała  tak  w  milczeniu. 

A  Piotr  rzekł: 

—  Pokój  duszom  waszym. 

I  widząc  dziecko  u  swych  nóg,  zapytał,  co 
się  siało.  Wówczas  Kryspus  począł  opowiadać 
wszystko,  co  mu  wyznała  Ligia,  jej  grzeszną 
miłość,  jej  chęć  ucieczki  z  domu  Myryam  i  swój 
żal,  że  dusza,  którą  chciał  ofiarować  Chrystu- 
sowi czystą,  jak  łza,  zbrudziła  się  ziemskiem 
uczuciem  dla  uczestnika  wszystkich  zbrodni, 
w  których  grzęznął  świat  pogański  i  które  wo- 
łały o  pomstę  Bożą. 

Ligia  w  czasie  jego  słów  obejmowała  coraz 
silniej  nogi  Apostoła,  jakby  chcąc  przy  nich 
szukać  ucieczki  i  wyżebrać  choć  trochę  litości. 

Apostoł  zaś,  wysłuchawszy  do  końca,  po- 
chylił się  i  położył  zgrzybiałą  rękę  na  jej  gło- 
wie, poczem  podniósł  oczy  na  starego  kapłana 
i  rzekł: 

—  Kryspie,  zaliś  nie  słyszał,  że  Mistrz  nasz 
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ukochany  byl  \\   Kanie  na  godach  i  błogosławi! 
miłości  międzj   niewiasta  a  mężem? 

Cryspowi  opadł)  n-re  i  spojrzą]  ze  zdumie- 
niem na  mówiącego,  nie  nu  -Iowa  prze- 
mów lo. 

A  ów,  pomilczawsży  chwilę,   spyta]  znowu: 

—  Kryspie,  zali  mniemasz,  że  Chrystus,  który 
dopuszcza]  Maryi  z  Magdali  leżeć  u  nóg  swoich 
i  który  przebaczy]  jawnogrzesznicy,  odwróciłby 
się  od  tego  dziecka,  czystego  jak  lilio  polne? 

Ligia  ze  łkaniem  przytuliła  się  jeszcze  sil- 
niej do  nóg  Piotrowych,  zrozumiawszy,  że  nie- 
próżno  szukała  przy  nich  ucieczki.  Apostoł, 
podniósłszy  jej  łzami  zalaną  twarz,  mówił  do 
niej: 

—  Póki  oczy  tego,  którego  miłujesz,  nie  otwo- 
rzą się  na  światło  prawdy,  poty  unikaj  go,  aby 
nie  przywiódł  cię  do  grzechu,  lecz  módl  się  za 
niego  i  wiedz,  że  niemasz  winy  av  miłości  two- 
jej. A  iż  chcesz  się  chronić  pokusy,  przeto  ta 
zasługa  policzona  ci  będzie.  Nie  martw  się  i  nie 
plącz,  albowiem  powiadam  ci,  że  łaska  Zbawi- 
ciela nie  opuściła  cię,  i  że  modlitwy  twoje  będą 
wysłuchane,  po  smutkach  zaś  poczną  się  dni 
wesela. 

To  rzekłszy,  położył  obie  dłonie  na  jej  wło- 
sach, i  wzniósłszy  w  górę  oczy,  błogosławił  jej. 
Z  twarzy  świeciła  mu  nadziemska  dobroć. 
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Lecz  skruszony  Kryspiis  począ]  sic  z  pokorą 
uspr.iw  iedliwiać: 

—  Zgrzeszyłem  przeciw  miłosierdziu,  — 
rzeki         alem    mniemał,    że    dopuszczając    do 

rca    miłość   ziemską,   zaparła  się  Chrystusa... 
Piotr  zaś  odpowiedział: 

—  Po  trzykroć,  się  (\o  zaparłem,  a  jednak 
przebaczył  mi  i  kazał  paść  baranki  swoje. 

—  ...1  dlatego,  —  kończył  Kryspus  —  że  Wi- 
nieyusz  jest  augustyaninem... 

—  Chrystus  kruszył  twardsze  jeszcze  serca  — 
odrzekł  Piotr. 

Na  to  Paweł  z  Tarsu,  który  milczał  dotąd, 
przyłożył  palce  do  swej  piersi  i,  wskazując  na 
siebie,  rzekł: 

—  Jam  jest,  którym  prześladował  i  porywał 
na  śmierć  sługi  Chrystusa;  jam  podczas  kamie- 
nowania Szczepana  pilnował  szat  tych,  którzy 
go  kamienowali;  jam  chciał  wyplenić  prawdę 
po  wszystkiej  ziemi,  którą  zamieszkują  ludzie, 
a  jednak  —  mnie  to  przeznaczył  Pan,  abym  ją 
po  wszystkiej  ziemi  opowiadał.  I  opowiadałem 
ją  w  Judei,  w  Grecyi,  na  wyspach  i  w  tern 
bezbożnem  mieście,  gdym  po  raz  pierwszy,  jako 
więzień,  w  niem  mieszkał.  A  teraz,  gdy  mnie 
wezwał  Piotr,  mój  zwierzchnik,  wstąpię  do  do- 
mu tego,  aby  ugiąć  tę  dumną  głowę  do  nóg 
Chrystusowych    i    rzucić    ziarno   w   tę    kamie- 
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nista  rolę,  którą  użyźni  Pan,  aby  wydala  plon 
obfitj . 

1  powstał        Kryspowi  zaś  teo  mały,   zgar- 
biony człowiek  wydal  się  w  tej  chwili  tem,  czem 

l>yl  w  istocie,  to  joi  olbrzymem,  który  wzruszy 
;wiat  z  posad  i  zagarnie  ludy  i  ziemie. 


ROZDZIAŁ  XXVIII. 

Petroniusz  do  Winicyusza: 

•Zmiłuj  się,  Carissime,  nie  naśladuj  w  listach 
swvch  ani  Lacedemończvków,  ani  Juliusza  Ce- 
zara.  Gdybyś  przynajmniej  tak,  jak  on,  mógł 
napisać:  Veni,  vidi}  rici!  —  rozumiałbym  jeszcze 
iakonizm.  Ale  twój  list  znaczy  ostatecznie:  Veni, 
vidi,  fugi;  że  zaś  takie  zakończenie  sprawy  jest 
wprost  przeciwne  twej  naturze,  że  byłeś  ranny, 
i  że  nakoniec  działy  się  z  tobą  rzeczy  nadzwy- 
czajne, więc  list  twój  potrzebuje  objaśnień.  Oczom 
nie  wierzyłem,  gdym  wyczytał,  że  ów  Lig  za- 
dusi! tak  łatwo  Krotona,  jak  pies  kaledoński 
dusi  wilka  w  wąwozach  Hibernii.  Ten  człowiek 
wart  tyle  złota,  ile  sam  waży,  i  od  niego  tylko 
zależałoby  zostać  ulubieńcem  Cezara,  Gdy  wrócę 
do  miasta,  muszę  z  nim  zabrać  bliższą  znajo- 
mość i  każę  go  sobie  odlać  z  bronzu.  Miedziano- 
brody  pęknie  z  ciekawości,  gdy  mu  powiem,  że 
to  z  natury.  Prawdziwie  atletyczne  ciała  coraz 
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rzadsze  i  w   [talii  i    \\   Grecyi;  o  Wschodzie 
niema  co  i  mówić,  Germanowie  zaś,  jakkolwiek 

ii,  maja  miiskiily  pokryte  tłuszczem  i  więcej 
romu,  niż  siły.  Dowiedz  się  od  Liga,  czy  sta- 
nowi wyjątek,  czy  teź  w  jego  kraju  znajduje 
się  więcej  ludzi  do  niego  podobnych.  Nuż  tobie 
lub  mnie  wypadnie  kiedy  z  urzędu  wyprawiać 
igrzyska,  dobrzeby  było  wiedzieć,  gdzie  szukać 
ciał  najlepszych. 

*Ale  chwała  bogom  wschodnim  i  zachodnim, 
i  wyszedł  z  duszą  z  rąk  podobnych.  Ocalałeś 
zapewne  dlatego,  żeś  patrycyuszem  i  synem 
konsularnego  męża,  ale  wszystko,  co  cię  spotkało, 
zdumiewa  mnie  w  najwyższym  stopniu:  i  ten 
cmentarz,  na  którym  znalazłeś  się  wśród  chrześ- 
cijan, i  oni  sami,  i  ich  postępowanie  z  tobą, 
i  następna  ucieczka  Ligii,  i  wreszcie  ten  jakiś 
smutek  i  niepokój,  który  wieje  z  twego  krótkiego 
listu.  Objaśnij  mnie,  albowiem  wielu  rzeczy  nie 
rozumiem,  a  jeśli  chcesz  prawdy,  powiem  otwar- 
cie, że  nie  rozumiem:  ani  chrześcijan,  ani  ciebie, 
ani  Ligii.  I  nie  dziw  się,  że  ja,  którego  poza 
moją  własną  osobą  mało  rzeczy  obchodzi  na 
świecie,  dopytuję  się  o  to  wszystko  tak  skwapli- 
wie. Jam  przyczynił  się  do  tego  wszystkiego, 
co  zaszło,  więc  jest  to  poniekąd  moja  sprawa. 
Pisz  spiesznie,  albowiem  nie  umiem  dokładnie 
przewidzieć,   kiedy   się    zobaczymy.     W   głowie 
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Miedzianobrodego  zamiary  zmieniają  się,  jak 
wiatry  wiosenne.  Obecnie,  siedząc  w  Benewcncie, 
ma  chęć  jechać  wprost  do  Grecyi  i  nie  wracać 
do  Rzymu.  Tygellinus  jednak  radzi  mu,  by  wró 
cii  choć  na  czas  pewien,  albowiem  lud,  zbyi 
stęskniony  do  jego  osoby  (czytaj  :  do  igrzysk 
i  chleba),  może  się  wzburzyć.  Otóż  nie  wiem, 
jak  będzie.  Jeśli  Achają  przeważy,  to  może 
zachce  nam  się  Egiptu.  Nalegałbym  najmocniej, 
byś  tu  przyjechał,  gdyż  uważam,  że  w  tym 
stanie  duszy  podróż  i  nasze  rozrywki  byłyby 
lekarstwem,  ale  mógłbyś  nas  nic  zastać'-.  Pomyśl 
jednak,  czy  w  takim  razie  nie  wolałbyś  wypo- 
cząć w  twoich  ziemiach  w  Sycylii,  niż  siedzieć 
w*  Rzymie.  Pisz  mi  obszernie  o  sobie  —  i  zegnaj. 
Życzeń  żadnych,  prócz  zdrowia,  tym  razem  nie 
załączam,  bo,  na   Polluksa!    nie   wiem,  czego  ci 

ŻYCZYĆ  ». 

Winicyusz,  odebrawszy  ów  list,  nie  czul  po- 
czątkowo żadnej  chęci  do  .  odpowiadania.  Miał 
jakieś  poczucie,  że  odpowiadać  nie  warto,  że  to 
na  nic  nikomu  nie  posłuży,  nic  nie  wyjaśni  i  ni- 
czego nie  rozwiąże.  Ogarnęło  go  zniechęcenie 
i  poczucie  marności  życia.  Zdawało  mu  się 
przy  tern,  że  Petroniusz  w  żadnym  razie  go  nie 
zrozumie,  i  że  zaszło  coś  takiego,  co  ich  wzajem 
od  siebie  oddaliło.  Nie  mógł  przyjść  do  ładu  na- 
wet i  sam   z   sobą.    Wróciwszy   z    Zatybrza  do 
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B\vej  rozkosznej  iristili  hn  Karynach,  byl  jeszcze 
osłabiony,  wyczerpany  i  przez  pierwsze  dni  do- 
znawał pewnego  zadowolenia  /  wypoczyuku, 
wygód  i  dostatku,  jaki  go  otaczał.  Lecz  zado- 
wolenie to  trwało  krótko.  Wkrótce  uczuł,  że  żyje 
w  próżni,  że  to  wszystko,  co  stanowiło  dla  niego 
dotychczas  interes  życia,  albo  zupełnie  dla  niego 
nie  istnieje,  albo  zmniejszyło  się  do  zaledwie 
dostrzegalnych  rozmiarów.  Miał  takie  uczucie, 
jakoby  podcięto  w  jego  duszy  te  struny,  które 
dotychczas  łączyły  go  z  życiem,  a  nie  nawia- 
zano  żadnych  nowych.  Na  myśl,  że  mógłby  po- 
jechać  do  Benewentu,  a  następnie  do  Achai 
i  zanurzyć  się  w  życiu  rozkoszy  i  szalonych 
wybryków,  doznał  uczucia  czczości.  «Poco?  co 
mi  z  tego  przyjdzie?»  Oto  były  pierwsze  pyta- 
nia, które  przesunęły  mu  się  pi  zez  głowę.  Rów- 
nież po  raz  pierwszy  w  życiu  pomyślał,  że 
gdyby  pojechał,  to  rozmowa  Petroniusza,  jego 
dowcip,  błyskotliwość,  jego  wykwintne  określa- 
nie myśli  i  dobieranie  trafnych  słów  dla  każdej 
idei,  mogłyby  go  obecnie  nużyć. 

Z  drugiej  strony  jednak  poczęła  go  nużyć 
także  i  samotność.  Wszyscy  jego  znajomi  bawili 
z  Cezarem  w  Benewencie,  musiał  więc  siedzieć 
w  domu  sam,  z  głową  pełną  myśli  i  sercem 
pelnem  poczuć,  z  których  nie  umiał  sobie  zdać 
sprawy.    Miewał  jednak  chwile,    w  których  są- 
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dzik  że  gdyby  mógł  ź  kim  poroztn&wiać  o  tera 
wszystkiem,  co  sic  w  nim  dzieje,  to  może  sam 
zdołałby  to  wszystko  jakoś  uchwycić,  uporząd- 
kować i  rozpoznać  lepiej.  Pod  wpływem  tej  na- 
dziei, po  kilku  dniach  wahania,  postanowił  jednak 
odpowiedzieć  Petroniuszowi,  i  lubo  nie  był  pe- 
wien, ozy  mu  ową  odpowiedź  wyśle,  skreślił  ją 
jednak  w  następnych  słowach: 

•Chcesz,  bym  pisał  obszerniej,  więc  zgoda; 
czy  potrafię  jaśniej,  nie  wiem,  albowiem  i  sam 
nie  umiem  wielu  węzłów  rozwiązać.  Doniosłem 
ci  o  moim  pobycie  wśród  chrześcijan,  o  ich  po- 
stępkach z  nieprzyjaciółmi,  do  których  mieli 
prawo  liczyć  i  mnie  i  Chilona,  wreszcie  o  do- 
broci, z  jaką  byłem  pielęgnowany,  i  o  zniknię- 
ciu Ligii.  Nie,  drogi:  nie  dlatego  mnie  oszczę- 
dzono, że  jestem  synem  konsularnego  męża. 
Takie  względy  dla  nich  nie  istnieją,  bo  przecie 
przebaczyli  i  Chitonowi,  choć  sam  zachęcałem 
ich,  by  go  zakopali  w  ogrodzie.  To  są  ludzie, 
jakich  dotąd  świat  nie  widział,  i  nauka,  o  jakiej 
dotąd  świat  nie  słyszał.  Nic  ci  innego  powiedzieć 
nie  mogę,  i  ktokolwiek  ich  zechce  mierzyć  na- 
szą miarą  —  chybi.  Powiem  ci  natomiast,  że 
gdybym  leżał  ze  złamaną  ręką  we  własnym 
domu  i  gdyby  mnie  doglądali  ludzie  moi  lub 
nawet  moja  rodzina,  miałbym  zapewne  większe 
wygody,  ale  nie  doznałbym  ani  w  połowie  takiej 
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troskliwości,  jakiej  doznałem  między  nimi.  Wiedz 
o  tern,  że  i  Ligia  jesi  taką,  jak  inni.  Gdyby 
była  moją  siostro)  lub  moją  małżonką,  nie  m< 
taby  mnie  pielęgnować  tkliwiej.    Nieraz   rad< 

zalewała  mi  ^>n  i  Iziłem  bowiem,  że  tylko 
miłość  może  podobną  tkliwością  natchnąć.  Nieraz 
czytałem  ją  w  jej  twarzy  i  spojrzeniu,  a  wów- 
czas, czy  uwierzysz,  że  wśród  tych  prostaków, 
w  ubogiej  izbie,  która  zastępowała  im  zarazem 
kuchnię  i  tryklinium,  czułem  się  szczęśliwszy, 
niż  kiedykolwiek?  Nie!  nie  byłem  jej  obojętny, 
i  dziś  jeszcze  wydaje  mi  się  niepodobieństwem 
myśleć  inaczej.  A  jednak  ta  sama  Ligia  opuściła 
potajemnie  przede  mną  mieszkanie  Myryam. 
Przesiaduję  teraz  oto  całymi  dniami  z  głową 
opartą  na  rekach  i  rozmyślam,  czemu  ona  to 
uczyniła?  Czym  ci  pisał,  że  sam  ofiarowałem 
się  jej  wrócić  ją  Aulusom?  Wprawdzie  odrzekła 
mi,  że  to  jest  już  niemożliwe  i  ze  względu  na 
to,  że  Aulusowie  wyjechali  do  Sycylii,  i  ze 
względu  na  wieści,  jakie,  przechodząc  przez 
niewolników  z  domu  do  domu,  dostają  się  na 
Palatyn.  Cezar  mógłby  ją  znów  odebrać  Aulu- 
som. Prawda!  Ona  jednak  wiedziała,  że  dłużej 
już  nastawać  na  nią  nie  będę,  że  porzucam 
drogę  przemocy,  a  nie  mogąc  ni  przestać  jej 
kochać,  ni  żyć  bez  niej,  wprowadzę  ją  do  domu 
mego    przez    uwieńczone    drzwi    i    posadzę    na 


-    89    - 

uświęconej  skórze  przty  ognisku...  A  jednak 
uciekła!  Dlaczego?  Nic  jej  już  nie  groziło.  Jeśli 
mnie  nie  kochała,  mogła  mnie  odrzucić.  Na 
dzień  przedtem  poznałem  dziwnego  człowieka, 
niejakiego  Pawła  z  Tarsu,  który  rozmawiał  ze 
Dina  o  Chrystusie  i  Jego  nauce  i  rozmawia!  tak 
potężnie,  że  mi  się  wydało,  iż  każde  jego  słowo, 
mimo  jego  woli,  obraca  w  perzynę  wszystkie 
podstawy  naszego  świata.  Ten  sam  człowiek  od- 
wiedzał mnie  po  jej  ucieczce  i  rzekł  mi:  «(oly 
Bóg*  otworzy  oczy  twoje  na  światło  i  zdejmie 
z  nich  bielmo,  jak  zdjął  z  moich,  wówczas  od- 
czujesz, że  postąpiła  słusznie,  i  wówczas  może 
ją  odnajdziesz*.  I  oto  łamię  głowę  nad  temi  słowy, 
jakbym  je  usłyszał  z  ust  Pityi  w  Delfach.  Chwi- 
lami zdaje  mi  się,  że  już  coś  rozumiem.  Oni, 
kochając  ludzi,  są  nieprzyjaciółmi  naszego  ży- 
cia, naszych  bogów  i...  naszych  zbrodni,  więc 
ona  uciekła  ode  mnie,  jako  od  człowieka,  który 
do  tego  świata  należy  i  z  którym  musiałaby 
podzielić  życie,  uważane  przez  chrześcijan  za 
występne.  Powiesz,  że  skoro  mogła  mnie  odrzu- 
cić, więc  nie  potrzebowała  się  oddalać.  A  jeśli 
i  ona  mnie  kocha?  W  takim  razie  chciała  uciec 
przed  miłością.  Na  samą  myśl  o  tern  chce  mi 
się  wysłać  niewolników  we  wszystkie  zaułki 
Rzymu  i  nakazać  im,  aby  krzyczeli  po  domach: 
«Wróć,  Ligio!*  Ale  przestaję  rozumieć,  dlaczego 
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ona  to  uczyniła.  Jabyra  Jej  przecie  nie  bronił 
wierzyć  \\  jej  Chrystusa  i  sam  wzniósłbym  mu 
ołtarz  \\  atrium.  Co  jeden  nowy  Bóg  więcej 
mógłby  mi  szkodzić,  i  dlaczego  nie  miałbym 
w  Niego  uwierzyć,  ja,  który  nie  bardzo  wierzę 
W  starych?  Wiem  ze  wszelką  pewnością,  że 
chrześcijanie  nigdy  nie  kłamią,  a  mówią,  że 
zmartwychwstał.  Człowiek  przecie  tego  zrobić 
nie  mógł.  Ów  Paweł  z  Tarsu,  który  jest  oby- 
watelem rzymskim,  ale  który,  jako  Żyd,  zna 
stare  księgi  hebrajskie,  mówił  mi,  iż  przyjście 
Chrystusa  było  zapowiadane  od  całych  tysięcy 
lat  przez  prorokówr.  Wszystko  to  są  rzeczy  nad- 
zwyczajne, ale  czyż  nadzwyczajność  nie  otacza 
nas  ze  wszystkich  stron?  Nie  przestano  jeszcze 
przecie  mówić  i  o  Apoloniuszu  z  Tyany.  To,  co 
twierdził  Paweł,  że  niemasz  całej  gromady  bo- 
gów, ale  jest  jeden,  wydaje  mi  się  rozsądnem. 
Podobno  i  Seneka  jest  tego  zdania,  a  przed  nim 
było  wielu  innych.  Chrystus  był,  dał  się  ukrzy- 
żować dla  zbaw-ienia  świata  i  zmartwrychwTstał. 
Wszystko  to  jest  zupełnie  pewne,  nie  widzę  za- 
tem powodu,  dlaczegobym  miał  się  upierać 
w  zdaniu  przeciwmem  lub  dlaczego  nie  miałbym 
Mu  wznieść  ołtarza,  skoro  gotów  byłbym  wznieść 
go  naprzykład  Serapisowi.  Nie  trudnoby  mi 
nawet  przyszło  wyrzec  się  innych  bogów,  bo 
wszakże  żaden  rozumniejszy  umysł  i  tak  w  nich 
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nie  wierzy,  Ale  zdaje  się,  że  to  wszystko  chrz< 
cijanom  jeszcze  nie  wystarcza.  Nie  dość  uczcić 
Chrystusa,  trzeba  jeszcze  żyć  wedle  nauki;  i  tu 
dopiero  stajesz  jakby  nad  brzegiem  morza,  kfa 
ci  każą  przebrnąć  piechotą.  Gdybym  to  im  obie 
cal,  sami  czuliby,  że  to  jest  pusty  dźwięk  slow 
w  moich  ustach.  Paweł  powiedział  mi  to  otwar- 
cie. Ty  wiesz,  jak  kocham  Ligię,  i  wiesz,  że 
niema  nic  takiego,  czegobym  dla  niej  nie  uczy- 
nił. Ale  nie  mógłbym  przecie,  nawet  na  jej  żą- 
danie, podnieść  na  ramionach  Sorakte  lub  We- 
zuwiusza, ani  pomieścić  w  dłoni  Trazymeńskiego 
jeziora,  ani  śmienie  oczu  moich  z  czarnych  na 
niebieskie,  jakie  mają  Ligowie.  Gdyby  żądała, 
chciałbym,  ale  to  nie  leży  w  mojej  mocy.  Jam 
nie  filozof,  ale  też  nie  jestem  i  taki  głupi,  jak 
ci  się  może  nieraz  wydawałem.  Otóż  powiem  ci 
tak:  nie  wiem,  jak  chrześcijanie  radzą  sobie,  by 
żyć,  wiem  natomiast,  że  gdzie  się  zaczyna  ich 
nauka,  tam  się  kończy  władztwo  rzymskie,  koń- 
czy się  Rzym,  kończy  się  życie,  różnica  między 
zwyciężonymi  a  zwycięzcą,  możnym  a  biednym, 
panem  a  niewolnikiem,  kończy  się  urząd,  kończy 
się  Cezar,  prawo  i  cały  porządek  świata,  a  za- 
miast tego  wszystkiego  przychodzi  Chrystus 
i  jakieś  miłosierdzie,  którego  dotąd  nie  bywało, 
i  jakaś  dobrotliwość,  przeciwna  ludzkim  i  na- 
szym  rzymskim   instynktom.    Mnie   wprawdzie 
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obchodzi  więcej,  niż  oałj  Rzym  i  jego  pa- 
nowanie,] niechbj  się  lepiej  świat  zapadł,  byłem 
ją  móg]  mieć  w  swoim  domu.  Ale  to  inna  rzecz. 
Dla  nich,  dla  chrześcijan,  niedość  się  zgodzić 
w  słowach,  trzeba  jeszcze  czuć,  że  tak  jesl  do- 
brze  i  nie  mieć  w  duszy  niczego  innego.  A  ja, 
bogowie  mi  świadkami!  nie  mogę.  Czy  ro- 
zumiesz,  co  to  znaczy?  Jesi  coś  w  mojej  natu- 
rze, co  sic  wzdryga  na  tę  naukę,  i  choćby  usta 
moje  ją  sławiły,  choćbym  sic  do  jej  przepisów 
stosował,  rozum  i  dusza  mówiłyby  mi,  że  to 
czynie  dla  miłości,  dla  Ligii,  i  że  gdyby  nie  ona, 
to  nic  w  świecie  nie  byłoby  dla  mnie  przeciw- 
niejszego.  I  rzecz  dziwna,  że  taki  Paweł  z  Tarsu 
to  rozumie,  i  że  rozumie,  mimo  całej  swej  pro- 
stoty i  nizkiego  pochodzenia,  ów  stary  theur- 
gus,  największy  między  nimi,  Piotr,  który  był 
uczniem  Chrystusa.  I  czy  wiesz,  co  czynią?  Oto 
modlą  sic  za  mnie  i  proszą  dla  mnie  o  coś,  co 
nazywają  łaską,  a  na  mnie  zstępuje  tylko  nie- 
pokój i  coraz  większa  tęsknota  za  Ligią. 

«Wszakżem  ci  pisał,  że  ona  odeszła  tajemnie, 
ale  odchodząc,  zostawiła  mi  krzyż,  który  sama 
powiązała  z  gałązek  bukszpanu.  Zbudziwszy  się, 
znalazłem  go  przy  łóżku.  Mam  go  teraz  w  la- 
rarium  i  sam  nie  umiem  zdać  sobie  sprawy, 
dlaczego  zbliżam  się  jednak  do  niego  tak,  jakby 
w  nim  było  coś  boskiego,  to  jest  ze  czcią  i  obaAyą. 
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Kocham  go,  bo  jej  ręce  go  wiązały,  a  nienawi- 
dzę, bo  on  nas  dzieli.  Czasem  mi  się  zdaje,  że 
są  w  tem  wszystkiem  jakieś  czary,  i  że  theurg 
Piotr,  choć  się  powiada  być  prostym  rybakiem, 
jesl  większy  i  od  Apoloniusza,  i  od  wszystkich, 
jary  przed  nim  byli,  i  że  on  to  opęta]  ich  tam 
wszystkich,  Ligię,  Pomponie  i  mnie  samego. 

«Ty  piszesz,  że  w  liście  mym  poprzednim 
znać  niepokój  i  smutek.  Smutek  musi  być,  bom 
ją  znowu  utracił,  a  niepokój  jest  dlatego,  że  coś 
się  jednak  zmieniło  we  mnie.  Szczerze  ci  mó- 
wię, że  nic  przeciwniejszego  mej  naturze,  niż  ta 
nauka,  a  jednak  od  czasu,  jakem  się  z  nią 
zetknął,  nie  mogę  się  poznać.  Czary,  czy  mi- 
łość?... Kirka  zmieniała  dotknięciem  ciała  ludz- 
kie, a  mnie  zmieniono  duszę.  Chyba  Ligia  jedna 
mogła  to  uczynić,  albo  raczej  Ligia  przez  tę 
dziwną  naukę,  którą  wyznaje.  Gdym  od  nich 
wrócił  do  siebie,  nikt  się  mnie  nie  spodziewał. 
Mniemano,  że  jestem  w  Benewencie  i  że  nie 
prędko  wrócę,  więc  w  domu  zastałem  nieład, 
pijanych  niewolników  i  ucztę,  którą  sobie  wy- 
dawali w  mojem  tryklinium.  Śmierci  raczej  spo- 
dziewali się,  niż  mnie,  i  mniejby  się  jej  przera- 
zili. Ty  wiesz,  jak  silną  ręką  trzymam  mój  dom, 
wszystko  więc1,  co  żyło,  rzuciło  się  na  kolana, 
a  niektórzy  poomdlewali  ze  strachu.  A  ja,  wiesz, 
jak  postąpiłem?   Oto    w  pierwszej  chwili  chcia- 
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tera  wcl.it'-  o  rózgi  i  rozpalone  żelazo,  ale  zaraz  po- 
tem chwycił  mnie  jakiś  wstyd  i  dasz  wiarę?  - 
jakiś  żal  tych  nędzników;  są  między  nimiista- 
rzj  niewolnicy,  których  jeszcze  mój  dziad,  Al. 
Winicyusz,  przywiódł  za  czasów  Augusta  znad 
Renu.  Zamknąłem  się  samotny  w  bibliotece,  i  tara 
przyszły  mi  jeszcze  dziwniejsze  myśli  do  głowy, 
mianowicie,  że  po  tem,  co  słyszałem  i  widziałem 
międzj  chrześcijanami,  nie  godzi  mi  się  postę- 
pować z  niewolnikami  tak,  jak  postępowałem 
dotąd,  i  że  to  są  także  Indzie.  Oni  przez  kilka 
dni  chodzili  w  trwodze  śmiertelnej,  sądząc,  że 
z  włóczę  dlatego,  by  tem  okrutniejszą  karę  ob- 
myślić, a  ja  nie  karałem  i  nie  ukarałem,  bo 
nie  mogłem!  Zwoławszy  ich  trzeciego  dnia, 
rzekłem:  « Przebaczam  wam,  wy  zaś  pilną  służbą 
starajcie  się  winy  naprawić !»  Na  to  padli  na 
kolana,  zalewając  się  łzami,  wyciągając  z  ję- 
kiem ręce  i  zowiąc  mnie  panem  i  ojcem,  ja 
zaś  —  ze  wstydem  ci  to  mówię  —  byłem  rów- 
nież wzruszony.  Wydało  mi  się,  że  w  tej  ćhwrili 
wTidzę  słodką  twarz  Ligii  i  jej  oczy  zalane  łzami, 
dziękujące  mi  za  ten  postępek.  I,  proli  pador! 
czułem,  źe  i  mnie  zwilgotniały  źrenice...  Wiesz, 
co  ci  wyznam:  oto,  że  nie  mogę  sobie  dać  rady 
bez  niej,  źe  mi  źle  jest  samemu,  żem  jest  po- 
prostu  nieszczęśliwy,  i  że  mój  smutek  większy 
jest,  niż  przypuszczasz...  Lecz  co  do  moich  nie- 
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wolników,  /.asi;iiKi\\  il,-i  mnie  jedna  rzecz.  Prze- 
baczenie, jakie  otrzymali,  nietylko  nie  rozzuch- 
waliło ich,  nietylko  nie  rozluźniło  karności,  ale 
nigdy  strach  nie  pobudza!  ich  do  tak  skwa- 
pliwej służby,  do  jakiej  pobudziła  wdzięczno* 
Nietylko  służą,  ale  zdają  się  na  wyścigi  zgady- 
wać moje  myśli,  ja  zaś  wspominani  ci  o  tein 
dlatego,  że,  gdym  na  dzień  przed  opuszczeniem 
chrześcijan  powiedział  Pawiowi,  że  świat  rozle- 
ciałby się  na  skutek  jego  nauki,  jak  beczka  bez 
obręczy,  ów  odrzekł  mi:  «Silniejszą  obręczą  jest 
miłość,  niż  groza*.  A  teraz  widzę,  że  w  pewnych 
wypadkach  zdanie  to  może  być  słuszne.  Spraw- 
dziłem je  również  i  w  stosunku  do  klientów, 
którzy,  zwiedziawszy  się  o  moim  powrocie,  zbiegli 
się,  by  mnie  przywitać.  Wiesz,  że  nie  byłem 
nigdy  dla  nich  zbyt  skąpy,  ale  jeszcze  ojciec 
mój  postępował  z  zasady  z  nimi  wyniośle  i  mnie 
do  podobnego  postępowania  przyuczył.  Otóż  te- 
raz, widząc  te  wytarte  płaszcze  i  wygłodniałe 
twarze,  znów  doznałem  jakby  uczucia  litości. 
Kazałem  im  dać  jeść,  a  nadto  mówiłem  z  nimi; 
nazwałem  kilku  po  imieniu,  kilku  spytałem  o  ich 
żony  i  dzieci,  i  znów  widziałem  łzy  w  oczach, 
a  nadto  znów  wydało  mi  się,  że  Ligia  to  widzi, 
że  cieszy  się  i  pochwala...  Czy  mój  umysł  po- 
czyna się  błąkać,  czy  miłość  miesza  mi  zmysły, 
nie  wiem,  wiem  jednak,  iż  mam  ciągle  uczucie, 


ona  na  umie  z  dala   patrzy,  i  boję  się  uczy- 
nił ■,  cobj   ja   mogło  zasmucić  i  obra- 

Tak,  Kajn!  zmieniono  rai  jednak  dug 
i  czasem  dobrze  mi  z  fcem,  czasem  znów  dręczę 
się  tą  myślą,  albowiem  obawiam  się,  że  zabrano 
mi  dawne  męstwo,  dawna  energię,  i  że  może 
niezdatny  już  jestem  nietylko  do  rady,  sądu, 
uczt,  ale  nawet  i  do  wojny.  To  są  niechybnie 
czary!  1  tak  dalece  mnie  zmieniono,  że  powiem 
ei  i  to,  co  mi  przychodziło  do  głowy  jeszcze 
wówczas,  gdym  leżał  chory:  że,  gdyby  Ligia 
była  podobna  do  Nigidyi,  do  Poppei,  do  Kryspi- 
nilii  i  do  innych  naszych  rozwódek,  gdyby  była 
równie  plugawą,  równie  niemiłosierną  i  równie 
łatwa,  jak  one,  tobym  jej  nie  kochał  tak,  jak 
kocham.  Ale,  gdy  kocham  ją  za  to,  co  nas  dzieli, 
domyślisz  sic,  jaki  chaos  rodzi  się  w  mej  duszy, 
w  jakich  żyję  ciemnościach,  jak  nie  widzę  przed 
sobą  dróg  pewnych  i  jak  dalece  nie  wiem,  co 
mam  począć.  Jeśli  życie  może  byTć  porównane 
do  źródła,  w  mojem  źródle,  zamiast  wody1-,  pły- 
nie niepokój.  Żyje  nadzieją,  że  ją  może  ujrzę, 
i  czasem  zdaje  mi  się,  że  to  musi  nastąpić... 
Ale  co  będzie  ze  mną  za  rok  lub  dwa,  nie  wiem 
i  nie  mogę  odgadnąć.  Z  Rzymu  nie  wyjadę. 
Nie  mógłbym  znieść  towarzystwa  augustyanów, 
a  przytem  jedyną  ulgą  w  moim  smutku  i  nie- 
pokoju jest  mi  myśl,   że  jestem   blizko  Ligii,  że 
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przez  Grlauka  lekarza;  który  obieca]  innie  od- 
wiedził', albo  przez  Pawła  z  Tarsu  może 
czasem  czegoś  o  niej  dowiem.  Nie!  nie  opuścił- 
bym Rzymu,  choćbyście  mi  ofiarowali  zarząd 
Egiptu,  Wiedz  także,  że  kazałem  rzeźbiarzowi 
obrobię  kamień  grobowy  dla  Gula,  którego  za- 
biłem w  gniewie.  Za  późno  przyszło  mi  na  myśl, 
że  on  jednak  na  ręku  mnie  nosił  i  pierwszy 
uczy],  jak  strzałę  na  łuk  nakładać.  Nie  wiem, 
dlaczego  zbudziła  się  teraz  pamięć  we  mnie 
o  nim,  podobna  do  żalu  i  do  wyrzutu...  Jeśli 
cię  zdziwi  to,  co  piszę,  odpowiem  ci,  że  mnie 
to  niemniej  dziwi,  ale  piszę  ci  szczerą  prawdę. 
Żegnaj*. 
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ROZDZIAŁ  XXIX. 

Na  list  ten  Winicyusz  nie  miał  już  odpowie- 
dzi, gdyż  Petrpniusz  nie  odpisywał,  spodziewając 
się  widocznie,  ze  Cezar  lada  dzień  nakaże  po- 
wrót do  Rzymu.  Jakoż  wieść  o  tern  rozeszła  się 
w  mieście  i  wzbudziła  radość  wielką  w  sercach 
tłuszczy,  tęskniącej  do  igrzysk  i  rozdawnictwa 
zboża  i  oliwy,  których  wielkie  zapasy  nagro- 
madzone były  w  Osty  i.  Helius,  wyzwoleniec  Ne- 
rona, zapowiedział  wreszcie  jego  powrót  w  se- 
nacie. Lecz  Nero,  wsiadłszy  wraz  z  dworem  na 
statki  u  przylądka  Mizenum,  wracał  zwolna, 
wstępując  do  miast  nadbrzeżnych  dla  wypo- 
czynku, lub  dla  występów  w  teatrach.  W  Min- 
turnae,  gdzie  znów  śpiewał  publicznie,  zabawił 
dni  kilkanaście,  a  nawet  znów  się  namyślał,  czy 
nie  wrócić  do  Neapolu  i  nie  czekać  tam  na  na- 
dejście wiosny,  która  zresztą  czyniła  się  wcześ- 
niejsza, niż  zwykle,  i  ciepła.  Przez  cały  ten  czas 
Winicyusz  żył  zamknięty  w  swym  domu,  z  myślą 
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o  Ligii  i  o  tych  wszystkich  nowych  rzeczach, 
które  zajmowały  mu  duszę  i  wnosiły  do  niej 
obco  jej  dotąd  pojęcia  i  uczucia.  Widywał  tylko 
od  czasu  do  czasu  G-Iauka  Lekarza,  które 
każde  odwiedziny  napełniały  go  wewnętrzną  ra- 
dością, albowiem  móg]  z  nim  rozmawiać  o  Ligii. 
Glaukus  nie  wiedział  wprawdzie,  gdzie  znalazła 
schronienia  zapewniał  go  jednak,  że  starsi  oto- 
czyli ja  troskliwa  opieką.  Raz  też,  wzruszony 
smutkiem  Winicyusza,  powiedział  mu,  że  Piotr 
Apostoł  zgani]  Kryspa  za  to,  iż  wyrzucał  Ligii 
jej  ziemską  miłość.  Młody  patrycyusz,  usły- 
szawszy to,  pobladł  ze  wzruszenia,  I  jemu  zda- 
wało się  niejednokrotnie,  że  nie  jest  obojętnym 
dla  Ligii,  ale  również  często  wpadał  w  zwątpie- 
nie i  niepewność,  teraz  zaś  po  raz  pierwszy 
usłyszał  potwierdzenie  swych  pragnień  i  na- 
dziei z  ust  obcych,  a  do  tego  chrześcijańskich. 
W  pierwszej  chwili  wdzięczności  chciał  biedź 
do  Piotra,  dowiedziawszy  się  zaś,  że  niemasz 
go  w  mieście  i  że  naucza  w  okolicy,  zaklinał 
Grlauka,  by  go  do  niego  przyprowadził,  obiecu- 
jąc obdarzyć  za  to  hojnie  ubogich  gminy.  Zda- 
wało mu  się  też,  że,  jeśli  Ligia  go  kocha,  to 
tern  samem  wszystkie  przeszkody  są  usunięte, 
gdyż  gotów  był  w  każdej  chwili  uczcić  Chry- 
stusa. Lecz  Glaukus,  jakkolwiek  namawiał  go 
usilnie  do  przyjęcia  chrztu,  nie  śmiał  mu  ręczyć, 
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czy  zyszcze  przez  to  odrazu  Ligię,  i  mówił  mu, 
że  chrztu  należy  żądać  dla  chrztu  samego  i  dla 
miłości  Chrystusa,  nie  zaś  dla  innych  celów. 
•Trzeba  mieć  i  duszę  chrześcijańską*  —  rzekł 
mu  —  a  Winicyusz,  lubo  każda  przeszkoda 
wzburzała  go,  poczynał  już  rozumieć,  że  Glau- 
kus,  jako  chrześcijanin,  mówi  to,  co  mówić  po- 
winien. Sam  on  nie  zdawał  sobie  dokładnie 
sprawy,  że  jedną  z  najgłębszych  zmian  w  jego 
naturze  stanowiło  to,  iż  dawniej  mierzył  ludzi 
i  rzeczy  tylko  przez  własny  egoizm,  obecnie 
zaś  zwolna  przyuczał  się  do  myśli,  że  inne  oczy 
mogą  inaczej  patrzeć,  inne  serce  inaczej  czuć, 
i  że  słuszność  nie  zawsze  to  samo  znaczy,  co 
osobista  korzyść. 

Brala  go  też  często  chęć  zobaczenia  Pawła 
z  Tarsu,  którego  słowa  rozci(  kawialy  go  i  nie- 
pokoiły. Układał  sobie  w  duszy  dowody,  któ- 
rymi będzie  zwalczał  jego  naukę,  opierał  mu 
się  w  myśli,  chciał  go  jednakże  widzieć  i  sły- 
szeć. Lecz  Paweł  wyjechał  do  Arycyi,  gdy  zaś 
i  odwiedziny  Glauka  stawały  się  coraz  rzadsze, 
Winicyusza  otoczyła  zupełna  samotność.  Wów- 
czas począł  znów  przebiegać  zaułki,  przyległe 
do  Subury,  i  wązkie  uliczki  Zatybrza,  w  na- 
dziei, że  choć  z  daleka  ujrzy  Ligię,  lecz  gdy 
i  ta  nadzieja  go  zawiodła,  w  sercu  poczęła  mu 
wzbierać  nuda  i  zniecierpliwienie.  Przyszedł  na- 
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koniec  czas,  że  dawno  natura  odezwała  się  w  nim 
raz  jeszcze  z  taką  siłą,  z  jaką  fala  w  chwili 
przypływu  wraca  na  brzeg,  z  którego  ustąpiła. 
Wydało  mu  się,  że  byJ  głupcem,  że  niepotrzebnie 

zaprzątał  sobie  głowę  rzeczami,  które  doprowa- 
dziły go  do  smutku,  i  że  powinien  brać  z  życia, 
co  się  da.  Postanowi!  zapomnieć  o  Ligii,  a  przy- 
najmniej szukać  rozkoszy  i  użycia  poza  nią. 
Czuł  jednak,  że  to  jest  ostatnia  próba,  rzucił  się 
więc  w  wir  życia  z  całą  ślepą,  właściwą  mu 
energią  i  zapalczywością.  Życie  zaś  samo  zda- 
wało się  go  do  tego  zachęcać.  Obumarłe  i  wy- 
ludnione przez  zimę  miasto  poczęło  się  ożywiać 
nadzieją  blizkiego  przyjazdu  Cezara.  Gotowano 
mu  uroczyste  przyjęcie.  Przytem  szła  wiosna: 
śniegi  znikły  pod  tchnieniem  afrykańskich  wia- 
trów ze  szczytów  gór  Albańskich.  Trawniki 
w  ogrodach  pokryły  się  fijolkami.  Pora  i  pole 
Marsowe  zaroiły  się  ludźmi,  których  przygrze- 
wało coraz  gorętsze  słońce.  Na  via  Appia,  która 
była  zwykłem  miejscem  zamiejskich  przejażdżek, 
zapanował  ruch  bogato  zdobnych  wozów.  Czy- 
niono już  wycieczki  do  gór  Albańskich.  Młode 
kobiety,  pod  pozorem  uczczenia  Junony  w  La- 
nuwium  lub  Dyany  w  Arycyi,  wymykały  się 
z  domów,  aby  za  miastem  szukać  wrażeń,  to- 
warzystwa, spotkań  i  rozkoszy.  Tu  Winicyusz 
wśród  wspaniałych   rydwanów  spostrzegł   pew- 
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nogo  <lnia  przepyszną,  poprzedzaną  przez  dwa 
molosy,  karrukę  Petroniuszowej  <  Shryzotemis, 
otoczonq  przez  całe  mono  młodzieży  i  starych 
senatorów,  których  urząd  zatrzyma]  w  mieście. 
Chryzotemis,  powożąc  sarna  czterema  korsykań- 
skimi kucami,  rozdawała  naokół  uśmiechy  ł  lek* 
kie  uderzenia  złotym  biczem,  lecz,  spostrzegłszy 
Winicyusza,  wstrzymała  konie  i  zabrała  go  do 
karruki,  a  następnie  na  ucztę  do  domu,  która 
trwała  przez  cala  noc  Winicyusz  spił  sio  tak 
na  owej  uczcie,  iż  nie  pamięta]  nawet,  kiedy 
odwieziono  go  do  domu,  przypomniał  sobie  jed- 
nak, że  gdy  Chryzotemis  spytała  go  o  Ligię, 
obraził  się  i,  będąc  już  pijanym,  wylał  jej  na 
glowrę  puhar  faleniu.  Rozmyślając  o  tern  po 
trzeźwemu,  odczuwał  jeszcze  gniew.  Lecz  w  dzień 
później  Chryzotemis,  zapomniawszy  widocznie 
o  obeldze,  odwiedziła  go  wr  jego  domu  i  zabrała 
go  znów  na  drogę  Appijską,  poczem  była  u  niego 
na  wieczerzy,  na  której  wyznała,  że  nietylko 
Petroniusz,  ale  i  jego  lutnista  znudził  ją  już  od- 
dawna  i  że  serce  jej  jest  wolne.  Przez  tydzień 
ukazywali  się  razem,  lecz  stosunek  nie  obiecy- 
wał być  trwałym.  Jakkolwiek  od  wypadku  z  fa- 
leniem imię  Ligii  nie  było  nigdy  wspominane, 
Winicyusz  nie  mógł  się  jednak  pozbyć  myśli 
o  niej.  Miał  ciągle  uczucie,  że  oczy  jej  patrzą 
na  niego,   i   uczucie   to  przejmowało  go  jakby 
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obawą.  Zżymał  sic  sam  na  siebie,  nie  mog 
wszelako  pozbyć  sic  ani  myśli,  /<■  Ligię  zasmuca, 
ani  żalu,  który  sic  z  tej  myśli  rodził.  Po  pierw- 
ej scenie  zazdrości,  jaka  Chryzotemis  uczyniła 
mu  z  powodu  dwóch  dziewcząt  syryjskich,  które 
nabył,  przepędził  ja  w  sposób  grubijański.  Nie 
przestał  wprawdzie  odrazu  nurzać  się  w  roz- 
koszy i  rozpuście,  owszem,  czynił  to  jakby  na 
złość  Ligii,  ale  w  końcu  spostrzegł,  że  myśl 
o  niej  nie  opuszcza  go  ani  na  chwilę,  że  ona 
wyłącznie  jest  powodem  jego  tak  złych,  jak  do- 
brych czynności,  i  że  naprawdę  nic  go  w  świe- 
ście  nie  obchodzi  poza  nią.  Wówczas  opanowrał 
go  niesmak  i  zmęczenie.  Rozkosz  mu  zbrzydła 
i  zostawiła  tylko  wyrzuty.  Zdawało  mu  się,  że 
jest  nędznikiem,  i  to  ostatnie  uczucie  napełniło 
go  niezmiernem  zdumieniem,  dawniej  bowiem 
uznawał  za  dobre  wszystko,  co  mu  dogadzało. 
Wreszcie  stracił  swrobodę,  pewność  siebie  i  wpadł 
w  zupełne  odrętwienie,  z  którego  nie  mogła  go 
rozbudzić  nawet  wieść  o  powrocie  Cezara.  Nic 
go  już  teraz  nie  obchodziło,  i  nawet  do  Petro- 
niusza  nie  wybrał  się  dopóty,  dopóki  ten  nie 
przysłał  mu  wezwania  i  sw^ojej  własnej  lektyki. 
Ujrzawrszy  go,  lubo  powitany  radośnie,  odpo- 
wiadał na  jego  pytania  niechętnie,  lecz  wreszcie 
długo  tłumione  uczucia  i  myśli  wybuchły  i  po- 
płynęły mu  z  ust  obfitym   potokiem  słów.    Raz 
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opowiedział  szczegółowo  historyę  Bwych 

poszukiwań  za  Ligią  i  pobytu  miedzy  chrześci- 
janami, wszystko,  co  tam  widział  i  słyszał, 
w  szystko,  co  mu  przechodziło  przez  głowę  i  serce, 

i  wreszcie  począł  narzekać,  że  wpadł  w  chaos, 
w  którym  straci]  spokojnośó,  dar  rozróżniania 
rzeczy  i  sad  o  nich,  Nic  go  oto  nie  nęci,  nic  mu 
nie  smakuje,  nie  wie,  czego  się  trzymać  i  jak 
postępować.  G-otów  jest  czcić  Chrystusa  i  prze- 
śladować Go,  rozumie  wzniosłość  Jego  nauki 
i  zarazem  czuje  do  niej  wstręt  nieprzezwycię- 
żony. Rozumie,  że,  choćby  posiadł  Ligie,  to  jej 
nie  posiędzie  zupełnie,  bo  się  musi  nią  dzielić 
z  Chrystusem.  Nakoniec  żyje,  jakby  nie  żył: 
bez  nadziei,  bez  jutra,  bez  wiary  w  szczęście, 
a  naokół  otacza  go  ciemność,  z  której  szuka  po 
omacku  wyjścia  i  nie  może  znaleźć. 

Petroniusz  patrzał  w  czasie  opowiadania  na 
jego  zmienioną  twarz,  na  ręce,  które,  mówiąc, 
wyciągał  w  dziwny  sposób  przed  siebie,  jakby 
rzeczywiście  szukał  drogi  w  ciemności,  i  roz- 
myślał. Nagle  wstał  i,  zbliżywszy  się  do  Wini- 
cyusza,  począł  rozgarniać  palcami  jego  włosy 
nad  uchem. 

—  Czy  ty  wiesz,  —  spytał  —  że  masz  kilka 
siwych  włosów  na  skroni? 

—  Może  być  —  odpowiedział  Winicyusz;  — 
nie  dziwię  się,  jeśli  wrkrótce  wszystkie  mi  zbieleją. 
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Poczera  nastało  milczenie.  Petroniusz  byl 
człowiekiem  rozumnym  i  nieraz  zastanawia]  się 
nad  dusza  ludzką  i  nad  życiem.  Lecz  WOgÓle 
życie  to,  W  tym  świecie,  w  którym  obaj  żyli, 
mogło  być  zewnętrznie  szczęśliwe  lub  nieszczę- 
śliwe, ale  wewnętrznie  bywało  spokojne.  Równie 
jak  piorun  lub  trzęsienie  ziemi  mogło  obalić 
świątynię,  tak  nieszczęście  mogło  zburzyć  życie, 
samo  w  sobie  jednak  składało  się  ono  z  prostych 
i  harmonijnych  linii,  wolnych  od  wszelkich  za- 
wikłań.  Tymczasem  co  innego  było  w  słowach 
Winicyusza,  i  Petroniusz  po  raz  pierwszy  stanął 
wobec  szeregu  duchowych  węzłów,  których  nikt 
dotąd  nie  rozplątywał,  Był  o  tyle  rozumny,  źe 
czuł  ich  wagę,  ale  przy  całej  swej  bystrości  nie 
umiał  nic  na  zadane  pytania  odpowiedzieć  — 
i  wreszcie  po  długiej  chwili  milczenia  rzekł: 

—  To  są  chyba  czary. 

—  I  ja  tak  sądziłem  —  odpowiedział  Wini- 
cyusz;  —  nieraz  wydawało  mi  się,  źe  oczarowano 
nas  oboje. 

—  A  gdybyś  —  rzekł  Petroniusz  —  udał  się 
naprzykład  do  kapłanów  Serapisa.  Bez  wątpienia 
jest  między  nimi,  jak  wogóle  między  kapłanami, 
wielu  oszustów,  są  jednak  tacy,  którzy  zgłębili 
dziwne  tajemnice. 

Lecz  mówił  to  bez  wriary  i  głosem  nie- 
pewnym, sam  bowiem  czuł,   jak   w  ustach  jego 
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Ui    rada    może   wydawać  się    marna,  a    nawet 
i  śmieszną. 

Winicyusz  zaś  począł  fcrzeó  czoło  —  i  mówił: 

—  Czary!...  Widziałem  czarowników,  któ- 
rzy podziemnych,  nieznanych  sil  używali  dla 
zysku,  widziałem  i  takich,  którzy  używali  ich 
na  szkodo  swych  nieprzyjaciół.  Lecz  chrześcija- 
nie żyją  w  ubóstwie,  nieprzyjaciołom  przeba- 
czają, głoszą  pokorę,  cnotę  i  miłosierdzie,  co  im 
tedy  może  przyjść  z  czarów,  i  dlaczego  mieliby 
je  rzucać?... 

Petroniusza  poczęło  gniewać,  iż  rozum  jego 
nie  może  znaleźć  na  nic  odpowiedzi,  nie  chcąc 
się  jednak  do  tego  przyznać,  odpowiedział,  byle 
dać  jakąkolwiek  odpowiedź: 

—  To  nowa  sekta... 
Po  chwili  zaś  rzekł: 

—  Na  boską  mieszkankę  Pafijskich  gajów, 
jak  to  wszystko  psuje  życie!  Ty  podziwiasz  do- 
broć i  cnotę  tych  ludzi,  a  ja  ci  powiadam,  że 
są  źli,  gdyż  są  nieprzyjaciółmi  życia,  jak  cho- 
roby i  jak  śmierć  sama.  Dosyć  ich  mamy  i  tak! 
nie  potrzeba  nam  jeszcze  chrześcijan.  Policz  tyl- 
ko: choroby,  Cezar,  Tygellinus,  wiersze  Cezara, 
szewcy,  którzy  rządzą  potomkami  dawnych 
Kwirytów,  wyzwoleńcy,  którzy  zasiadają  w  se- 
nacie,  na    Kastora!   dość  tego.    To  jest  zgubna 
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i    obrzydła    sekta!     Próbowałżeś    otrząsnąć    się 
z  tych  smutków  i  użyć  trochę  życia? 

—  Próbowałem   —   odpowiedział    Winicyusz, 
A  Petroniusz  roześmiał  się  i  rzeki: 

—  Ach,  zdrajco!  Przez  niewolników  prędko 
rozchodzą  się  wiadomości:  uwiodłeś  mi  Chryzo- 
temis! 

Winicyusz  kiwnął  z  niesmakiem  ręką. 

—  W  każdym  razie  dziękuję  ci  —  mówił 
Petroniusz;  —  poślę  jej  parę  trzewików,  naszy- 
wanych  perłami;  w  moim  języku  miłosnym  zna- 
czy to:  «Odejdź».  Winienem  ci  podwójną  wdzięcz- 
ność: raz  za  "to,  że  nie  przyjąłeś  Eunice,  drugi 
raz,  żeś  mnie  uwolnił  od  Chryzotemis.  Posłuchaj 
mnie:  widzisz  przed  sobą  człowieka,  który  wsta- 
wał rano,  kąpał  się,  ucztował,  posiadał  Chryzo- 
temis, pisywał  satyry,  a  nawet  czasami  prozę 
przeplatał  wierszami,  ale  który  nudził  się,  jak 
Cezar,  i  często  nie  umiał  opędzić  się  posępnym 
myślom.  A  czy  wiesz,  dlaczego  tak  było?  Oto 
dlatego,  żem  szukał  daleko  tego,  co  było  blizko... 
Kobieta  piękna  warta  jest  zawsze  tyle  złota,  ile 
waży,  ale  kobieta,  która  przy  tern  kocha,  nie  ma 
wprost  ceny.  Tego  nie  kupisz  za  wszystkie 
skarby  Werresa.  Teraz  mówię  sobie  oto,  co  na- 
stępuje: napełniam  życie  szczęściem,  jak  puhar 
najprzedniejszem  winem,  jakie  wydała  ziemia, 
i  piję,   póki   nie   zmartwieje   mi   ręka   i  nie  po- 
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blcdnt]  usta,  Co  będzie  dalej,  niie  dbam,  i  oto  jest 
moja  najnowsza  filozofia. 

—  Wyznawałeś  ja  zawsze.  Nic  w  niej  no- 
we 

Jesi  w   niej  treść,  której  brakło. 

To  rzekłszy,  zawoła]  Eunice,  która  weszła, 
ubrana  w  białą  draperyę,  złotowłosa,  już  nie 
dawna  niewolnica,  ale  jakby  bogini  miłości 
i  szczęścia. 

On  zaś  otworzył  jej  ramiona  i  rzeki: 

—  Pójdź! 

Na  to  przybiegła  ku  niemu,  i  siadłszy  na 
jego  kolanach,  oplotła  mu  ramionami  szyję,  głowę 
zaś  złożyła  na  jego  piersiach.  Winicyusz  widział, 
jak  zwolna  policzki  jej  poczęły  się  pokrywać 
odblaskiem  purpury,  jak  oczy  zatapiały  się 
stopniowo  we  mgle.  Razem  tworzyli  cudną  grupę 
miłosną  i  szczęśliwą.  Petroniusz  sięgnął  ręką  do 
płaskiej  wazy,  stojącej  obok  na  stole,  i,  wydo- 
bywszy z  niej  pełną  garść  fijołków,  począł  ob- 
sypywać nimi  głowę,  piersi  i  stolę  Eunice,  na- 
stępnie obsunął  tunikę  z  jej  ramion  i  rzekł: 

—  Szczęśliwy,  kto,  jak  ja,  znalazł  miłość, 
w  takim  zamkniętą  kształcie...  Czasem  wydaje 
mi  się,  że  jesteśmy  dwojgiem  bogówr...  Patrz 
sam:  czy  Praksyteles,  czy  Miron,  czy  Skopas 
lub  Lizyasz  stworzyli  kiedy  cudniejsze  linie? 
Czy  na   Paros   lub  w   Pentelikonie   istnieje  po- 
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dobny  marmur,  ciepły,  różowy  i  rozkochany? 
Są  ludzie,  którzy  wycałowywują  brzegi  waz, 
lecz  ja  wolę  szukać  rozkoszy  tam,  gdzie  ją 
prawdziwie  znaleźć  można. 

To  rzekłszy,  począł  wodzić  ustami  po  jej 
ramionach  i  szyi,  ja  zaś  przejmowało  drganie, 
i  oczy  jej  to  zamykały  się,  to  otwierały  z  wy- 
razem nie  wysłowionej  rozkoszy.  Petroniusz  pod- 
niósł po  chwili  swą  wykwintną  głowę  i,  zwró- 
ciwszy się  do  Winicyusza,  rzekł: 

—  A  teraz  pomyśl,  czem  są  wobec  tego  twoi 
posępni  chrześcijanie?  i  jeśli  nie  rozumiesz  róż- 
nicy, to  idź  sobie  do  nich...  Ale  ten  widok  cię 
uleczy. 

Winicyusz  rozdął  nozdrza,  przez  które  wcho- 
dziła woń  fijolków,  napełniająca  cały  pokój, 
i  pobladł,  pomyślał  bowiem,  że,  gdyby  mógł 
tak  wodzić  ustami  po  ramionach  Ligii,  to  by- 
łaby jakaś  świetokradzka  rozkosz,  tak  wielka, 
że  potem  niechby  się  zapadł  świat.  Lecz  przy- 
wykłszy już  do  prędkiego  uświadamiania  tego, 
co  się  w  nim  dzieje,  spostrzegł,  że  i  w  tej  chwili 
myśli  o  Ligii,  tylko  o  niej. 

Petroniusz  zaś  rzekł: 

—  Eunice,  każ  nam,  boska,  przygotować 
wieńce  na  głowę  i  śniadanie. 

Potem,  gdy  odeszła,  zwrócił  się  do  Wini- 
cyusza: 
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<  'hf  ialfin  ja  wyzwolić,  ona  zaś,  wi< 
mi  odpowiedziała ?  ^Wolałabym  być  twoją  nie- 
wolnicą, niż  żoną  Cezara*.  1  nie  chciała  się  zgo- 
dzić, Wówczas  wyzwoliłem  ja  mimo  jej  wiedzy. 
Pretor  zrobi]  to  dla  innie,  że  nie  wymagał  jej 
obecności  Ale  ona  nie  wie  o  tem,  jak  również 
nie  wie,  że  ten  dom  i  wszystkie  moje  klejnoty, 
z  wyjątkiem  gemm,  do  niej  będą  należały  na 
wypadek  mojej  śmierci. 

To  rzekłszy,  wstał,  przeszedł  się  po  pokoju 
i  rzekł: 

—  Miłość  zmienia  jednych  więcej,  drugich 
mniej,  ale  zmieniła  i  mnie.  Niegdyś  lubiłem  za- 
pach werweny,  lecz,  ponieważ  Eunice  woli  fijolki, 
wiec  i  ja  polubiłem  je  teraz  nad  wszystko,  i  od 
czasu,  jak  wiosna  nadeszła,  oddychamy  tylko 
fijolkami. 

Tu  zatrzymał  się  przed  Winicyuszem  i  za- 
pytał: 

—  A  ty?  zawsze  trzymasz  się  nardu? 

—  Daj  mi  pokój!  —  odpowiedział  młody 
człowiek. 

—  Ja  chciałem,  byś  się  przypatrzył  Eunice, 
i  mówię  ci  o  niej  dlatego,  że  może  i  ty  szukasz 
daleko  tego,  co  jest  blizkie.  Może  i  dla  ciebie 
bije  gdzieś  w  twoich  niewolniczych  kubikulach 
serce  wierne  i  proste.  Przyłóż  taki  balsam  na 
twe  rany.    Mówisz,   że   Ligia   cię   kocha  ?    Być 
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może!   Ale  co  to  jesl    za   miłość,   która  się  wy- 
rzeka?  Czy  to   nie  znaczy,  że  jest  coś  od  niej 
silniejszego?  Nie,  drogi:  Ligia  to  nic  Eunice. 
Na  to  Winicyusz  odrzekł: 

—  Wszystko  jest  tylko  jedncm  udręczeniem. 
Widziałem  cię  całującego  ramiona  Eunice  i  po- 
myślałem wówczas,  że,  gdyby  mi  tak  Ligia  od- 
kryła swoje,  to  niechby  potem  ziemia  otworzyła 
się  pod  nami!  Ale  na  sama  myśl  o  tern  chwyci! 
mnie  jakiś  lęk,  jak  gdybym  porwał  się  na  we- 
stalkę  lub  zamierzał  pohańbić  bóstwo...  Ligia 
to  nie  Eunice,  tylko,  że  inaczej  rozumiem  tę 
różnicę,  niż  ty.  Tobie  miłość  zmieniła  nozdrza, 
więc  wolisz  fijolki  od  werweny,  a  mnie  zmieniła 
duszę,  więc  mimo  mojej  nędzy  i  żądzy,  wolę,  że 
Ligia  jest  taką,  jak  jest,  niż  żeby  była  podobna 
do  innych. 

Petroniusz  wzruszył  ramionami. 

—  W  takim  razie  nie  dzieje  ci  się  krzywda. 
Ale  ja  tego  nie  rozumiem. 

A  Winicyusz  odpowiedział  gorączkowo: 

—  Tak!  tak!...  My  się  już  nie  możemy  zro- 
zumieć! 

Nastała  znów  chwila  milczenia,  poczem  Pe- 
troniusz rzekł: 

—  Niech  Hades  pochłonie  twoich  chrześcijan! 
Napełnili  cię  niepokojem  i  zniszczyli  zmysł  ży- 
cia. Niech  ich  Hades  pochłonie!  Mylisz  się,  mnie- 
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ni  i  e  to  jesl  nauka  dobroczynna,  bo  dobro- 

\  nnciii   jesl  to,  co    ludziom  daje  szc;  to 

jesl  piękność,  miłość   i    moc,  oni    zaś  nazywają 

to  marnością.  Mylisz  sic,  4e  są  sprawiedliwi,  bo 

jeśli  za  złe  będziemy  płacili  dobrem,  to  czemże 

dziemy  płacić  za  dobro?   A  przytem   jeśli  za 

to  i   za   to  jednaka  zaplata,  to  pocóż  Judzie  mają 
bj  ć  dobrzj  ? 

—  Nie:  zaplata  nie  jest  jednaka,  ale  się  za- 
czyna, wedle  ich  nauki,  w  życiu  przyszłem, 
które  nie  jest  doczesne. 

—  W  to  się  nie  wdaję,  bo  to  dopiero  zoba- 
czymy, jeśli  coś  można  zobaczyć...  be^  oczu. 
Tymczasem  są  to  poprostu  niedołęgi.  Ursus  za- 
dusił Krotona,  bo  ma  członki  ze  spiżu,  ale  to  są 
mazgaje,  przyszłość  zaś  nie  może  do  mazgajów 
należeć. 

—  Życie  dla  nich  zaczyna  się  wraz  ze 
śmiercią. 

—  To  jakby  ktoś  powiedział:  dzień  zaczyna 
się  razem  z  nocą.  Czy  ty  masz  zamiar  porwać 
Ligię  ? 

—  Nie.  Nie  mogę  jej  złem  za  dobre  płacić 
i  przysiągłem,  że  tego  nie  uczynię. 

—  Czy  masz  zamiar  przyjąć  naukę  Chry- 
stusa? 

—  Chcę,  ale  moja  natura  jej  nie  znosi. 

—  A  potrafisz  zapomnieć  o  Ligii? 
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—  Nie. 

—  To  podróżuj. 

Niewolnicy  dali  w  tej  chwili  znać,  że  śnia- 
danie gotowe,  lecz  Petroniusz,  któremu  zdawało 
się,  że  wpadł  na  dobra  myśl,  mówił  dalej  w  dro- 
dze do  tryklinium. 

—  Zjeździłeś  kawał  świata,  ale  tylko  jako 
żołnierz,  który  śpieszy  na  miejsce  przeznaczenia 
i  nie  zatrzymuje  się  po  drodze.  Wybierz  się 
z  nami  do  Achai.  Cezar  nie  zarzucił  dotąd  za- 
miaru podróży.  Bodzie  się  zatrzymywał  wszędzie 
po  drodze,  śpiewał,  zbierał  wieńce,  łupił  świą- 
tynie i  Avreszcie  wróci,  jako  tryumfator,  do  Italii. 
Będzie  to  coś,  jakby  pochód  Bachusa  i  Apolłina 
w  jednej  osobie.  Augustyanie,  augustyanki,  ty- 
siące cytr  —  na  Kastora!  Warto  to  widzieć,  bo 
świat  nie  widział  dotąd  niczego  podobnego. 

Tu  położył  się  na  ławce  przed  stołem,  obok 
Eunice,  a  gdy  niewrolnik  kładł  mu  na  głowę 
wieniec  z  anemonów,  mówił  dalej: 

—  Coś  ty  widział  w  służbie  Korbulona?  Nic! 
Czyś  zwiedzał  świątynie  greckie  tak,  jak  ja, 
który  przeszło  dwa  lata  przechodziłem  z  rąk 
jednego  przewodnika  do  rąk  drugiego?  Czyś 
był  na  Rodos  oglądać  miejsce,  gdzie  stał  kolos? 
Czyś  widział  w  Panopie,  w  Pocydzie,  glinę, 
z  której  Promoteusz  lepił  ludzi,  albo  w  Sparcie 
jaje,  które  zniosła  Leda,  albo  w  Atenach  sławny 
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pancerz  sarmacki,  zrobiony  z  kopyt  koński  1), 
albo  na  Eubei  okręi  ^gamernnona,  albo  czaszę, 
dla  której  za  formę  służyła  lewa  pierś  Heleny? 
w  i<  1  ział  Aleksandry ę,  Memfis,  Piramidy, 
włos  [zydy,  który  sobie  wyrwała  z  żalu  za  Ozy- 
rysem?  Czyś  Błyszal  jęk  Mera  nona?  Świat  jesl 
roki  i  nie  wszystko  się  kończy  na  Zatybrzu! 
Ja  będę  towarzyszył  ('czarowi,  a  potem,  gdy  bę- 
dzie wracał,  opuszczę  go  i  pojadę  na  Cypr,  bo 
ta  złotowłosa  moja  boginka  życzy  sobie,  byśmy 
razom  ofiarowali  w  Pafos  Cyprydzie  gołębie, 
a  trzeba  ci  wiedzieć,  że  czego  ona  sobie  życzy, 
to  się  staje. 

—  Niewolnicą  twoją  jestem  —  rzekła  Eunice. 
On  zaś  wsparł  uwieńczoną   głowę  na  jej  ło- 
nie i  rzekł  z  uśmiechem: 

—  Więc  jestem  niewolnikiem  niewolnicy.  Po- 
dziwiam cię,  boska,  od  stóp  do  głowy. 

Poczem  do  Winicyusza: 

—  Jedź  z  nami  na  Cypr.  Przedtem  jednak 
pamiętaj,  że  musisz  widzieć  się  z  Cezarem.  Źle, 
żeś  dotąd  u  niego  nie  był;  Tygellinus  gotów  wyzy- 
skać to  na  twoją  niekorzyść.  Nie  ma  on  wpraw- 
dzie do  ciebie  osobistej  nienawiści,  jednakże  nie 
może  cię  kochać  choćby  dlatego,  że  jesteś  moim 
siostrzeńcem...  Powiemy,  że  byłeś  chory.  Musimy 
się  namyślić,  co  masz  mu  odpowiedzieć,  jeśli 
spyta  cię  o  Ligię.   Najlepiej  machnij  ręką  i  po- 
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wiedz  mu,  że  była,  póki  ci  się  nie  znudziła.  (>n 
to  rozumie,  Powiedz  mu  również,  że  choroba 
zatrzymała  cię  w  domu,  że  gorączkę  powiek 
szyło  zmartwienie,  iż  nie  mogłeś  być  \\  Neapolu 
i  słuchać  jego  śpiewu,  a  do  zdrowia  pomogła  ci 
jedynie  nadzieja,  że  go  usłyszysz.  Nie  lękaj  się 
przesadzić.  Tygellinus  zapowiada,  że  wymyśli 
dla  Cezara  coś  nietylko  wielkiego,  ale  i  gru- 
bego... Boję  się  jednak,  by  mnie  nie  podkopał. 
Boje  się  także  twego  usposobienia... 

—  Czy  wiesz,  —  rzekł  Winicyusz  —  że  są 
ludzie,  którzy  się  Cezara  nie  boją  i  żyją  tak 
spokojnie,  jakby  go  na  świecie  nie  było  ? 

—  Wiem;  kogo  wymienisz:  chrześcijan. 

—  Tak.  Oni  jedni...  Nasze  zaś  życie  czemże 
jest,  jeśli  nie  ciągłym  strachem? 

—  Daj  mi  spokój  z  twoimi  chrześcijanami. 
Nie  boją  się  Cezara,  bo  on  może  o  nich  i  nie 
słyszał,  a  w  każdym  razie  nic  o  nich  nie  wie, 
i  tyle  go  oni  obchodzą,  ile  zwiędłe  liście.  A  ja 
ci  powiadam,  że  to  są  niedołęgi,  że  sam  to  czu- 
jesz, i  że  jeśli  twoja  natura  otrząsa  się  na  ich 
naukę,  to  właśnie  dlatego,  że  czujesz  ich  niedo- 
łęstwo. Tyś  człowiek  z  innej  gliny  i  dlatego  daj 
sobie  i  mnie  z  nimi  spokój.  Potrafimy  żyć  i 
umrzeć,  a  co  oni  potrafią,  to  niewiadomo. 

Winicyusza  uderzyły  te  słowa  i,  wróciwszy 
do  siebie,   począł  rozmyślać,    że  może  w  istocie 
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i  dobrotliwość  i  miłosierdzie  chrześcijan  do- 
wodzi niedołęstwa  Ich  dusz.  Zdawało  mu  się,  że 
ludzie,  mający  tęgość  i  hart,  nie  umieliby  tak 
przebaczać.  Przyszło  mu  do  głowy,  że  Istotnie 
to  może  być  powodem  wstrętu,  jaki  jego  rzym- 
ska dusza  odczuwa  do  tej  nauki.  «Potrafimy 
żyć  i  umrzeć!*  —  mówi!  Petroniusz.  A  oni? 
Oni  umieją  tylko  przebaczać,  ale  nie  rozumieją 
ni  prawdziwej  miłości,  ni  prawdziwej  niena- 
wiści. 
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Cezar,  wróciwszy  do  Rzymu ,  zły  byl ,  że 
wrócił,  i  po  kilku  dniach  już  zapłonął  na  nowo 
chęcią  wyjazdu  do  Achai.  Wydał  nawet  edykt, 
w  którym  oświadczył,  że  nieobecność  jego  nie 
potrwa  długo,  i  że  rzeczy  publiczne  na  żadną 
szkodę  z  tego  powodu  nie  będą  narażone.  Za- 
czem,  w  towarzystwie  augustyanów,  między 
którymi  znajdował  się  i  Winicyusz,  udał  się  na 
Kapitol,  by  złożyć  bogom  ofiary  za  pomyślną 
podróż.  Lecz  na  drugi  dzień,  gdy  z  kolei  odwie- 
dził przybytek  Westy,  zaszedł  wypadek,  który 
wpłynął  na  zmianę  wszystkich  zamiarów.  Nero 
nie  wierzył  w  bogów,  ale  bał  się  ich,  zwłaszcza 
zaś  tajemnicza  Westa  taką  przejmowała  go  oba- 
wą, że  na  widok  bóstwa  i  świętego  ognia,  włosy 
podniosły  mu  się  nagle  z  przerażenia,  zwarły 
się  zęby,  drżenie  przebiegło  po  wszystkich  człon- 
kach  i  osunął  się  na   ręce  Winicyusza,   który 
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wypadkiem   znajdował  się  tuż  za  nim.   Wynie 
n.ii 5 chmiasl    ze  świątyni  i  przeprowa- 
ono  na  Palatyń,   gdzie,    lubo  niebawem  przy- 

■di  zupełnie  do  siebie,  nie  opuszcza]  jednak 
loża  przez  cały  dzień,  oświadczył  też,  ku  wiel- 
kiemu zdziwieniu  obecnych,  Że  zamiar  wyjazdu 
odkłada  stanowczo  do  czasów  późniejszych,  gdyż 
bóstwo  ostrzegło  go  tajemnic  przód  pośpiechem. 
W  godzinę  później  głoszono  już  publicznie  lu- 
dowi po  całym  Rzymie,  że  Cezar,  widząc  za- 
smucone twarze  obywateli,  powodowany  miłością 
ku  nim,  jako  ojciec  ku  dzieciom,  zostaje  z  nimi, 
by  dzielić  ich  uciechy  i  dolę.  Lud,  uradowany 
z  postanowienia,  a  zarazem  pewien,  że  nie 
chybią  igrzyska  i  rozdawnictwo  zboża,  zebrał 
się  tłumnie  przed  bramą  Palatyńską,  wydając 
okrzyki  na  cześć  boskiego  Cezara,  ów  zaś  prze- 
rwał grę  w  kości,  w  którą  się  zabawiał  z  au- 
gustyanąmi,  i  rzekł: 

—  Tak!  trzeba  było  odłożyć.  Egipt  i  władz- 
two nad  Wschodem,  wedle  przepowiedni,  nie 
może  mnie  minąć,  więc  i  Achają  mi  nie  prze- 
padnie. Każę  przekopać  istm  Koryncki,  a  w  Egip- 
cie wzniesieni  takie  pomniki,  przy  których  pira- 
midy wydadzą  się  igraszką  dziecinną,  Każę  zbu- 
dować Sfinksa,  większego  siedem  razy  od  tego, 
który  koło  Memfis  patrzy  w  pustynię,  ale  każę 
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idu  dac  twarz  moją.    Wieki    potomne  będą  mó 
wiły  tylko  o  tym  pomniku  i  o  mnie. 

—  Zbudowałeś  sobie  już  pomnik  swymi  wier- 
szami, większy  nie  siedem,  ale  trzy  razy  po 
siedem  od  piramidy  Cheopsa  —  rzeki  Petro- 
niusz. 

—  A  śpiewem?  —  spytał  Nero. 

—  Niestety!  gdyby  to  umiano  zbudować  ci 
taki  posąg,  jak  posąg  Memnona,  któryby  odzy- 
wał się  twoim  głosem  o  wschodzie  słońca!  Morza 
przyległe  Egiptowi  roiłyby  się  po  wiek  wieków 
od  okrętów,  na  których  tłumy  z  trzech  części 
świata  wsłuchiwałyby  się  w  pieśń  twoją. 

—  Niestety,   któż  to  potrafi?  —  rzekł  Nero. 

—  Ale  możesz  kazać  wyciąć  z  bazaltu  sie- 
bie, powożącego  kwadrygę. 

—  Prawda!  uczynię  to! 

—  Uczynisz  podarek  ludzkości. 

—  W  Egipcie  zaślubię  też  Lunę,  która  jest 
wdową,  i  będę  naprawdę  bogiem. 

—  A  nam  dasz  za  żony  gwiazdy,  my  zaś 
utworzymy  nową  konstelacyę,  która  będzie  się 
zwała  konstelacyą  Nerona.  Witeliusza  jednak 
ożeń  z  Nilem,  aby  płodził  hipopotamy.  Tygelli- 
nowi  podaruj  pustynię,  będzie  wówczas  królem 
szakalów... 

—  A  mnie  co  przeznaczasz?  —  spytał  War 
tyniusz. 
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—  Niech  cię  Apis  błogosławi!  Wyprawiłeś 
nam  tak  wspaniale  igrzyska  w  Benewencie,  że 
nie  mogę  ci  żle  życzyć:  zrób  parę  butów  Sfin- 
ksowi, któremu  łapy  drętwieją  w  czasie  ros  noc- 
nych, a  potem  będziesz  robił  obu  wie  dla  kolosów, 
tworzących  aleje  przed  świątyniami.  Każdy  tam 
znajdzie  odpowiednie  zajęcie.  Domicyusz  Afer 
naprzykład  zostanie  skarbnikiem,  jako  znany 
z  uczciwości  Lubię,  Cezarze,  gdy  marzysz 
o  Egipcie  i  smuci  mnie  to,  żeś  odłożył  zamiar 
wyjazdu. 

Nero  zaś  rzekł: 

—  Wasze  śmiertelne  oczy  nic  nie  widziały, 
bo  bóstwo  czyni  się  niewidzialnem,  dla  kogo 
zechce.  Wiedzcie,  że  gdym  był  w  świątyni 
Westy,  ona  sama  stanęła  koło  mnie  i  rzekła 
mi  w  samo  ucho:  «Odlóż  wyjazd*.  Stało  się  to 
tak  niespodziewanie,  żem  się  przeraził,  choć  za 
taką  widoczną  opiekę  bogów  nade  mną  powi- 
nienbym  im  być  wdzięczny. 

—  Wszyscyśmy  się  przerazili,  —  rzekł  Ty- 
gellinus  —  a  westalka  Rubrya  zemdlała. 

—  Rubrya!  —  rzekł  Nero:  —  jaką  ona  ma 
śnieżną  szyję! 

—  Lecz  się  rumieni  na  tw^ój  widok,  boski 
Cezarze... 

—  Tak!  zauważyłem  to  i  ja.  To  dziwne!  We- 
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stalka!    Jesl    coś   boskiego   w    każdej    westal 
a  Rubrya  jest  bardzo  piękna. 

Tu  zamyślił  sic  przez  chwilę,  poczem  za- 
pylał: 

Powiedzcie  mi,  dlaczego  Westy  ludzie  sio 
więcej  boją,  niż  innych  bogów?  Co  w  tern  jest? 
Ot  mnie  samego  lęk  ogarnął,  chociaż  jestem  naj- 
wyższym kapłanem.  Pamiętam  tylko,  że  padłem 
na  wznak  i  byłbym  runął  na  ziemię,  gdyby 
mnie  ktoś  nie  podtrzymał.  Kto  mnie  podtrzymał? 

—  Ja  —  odrzekł  Winicyusz. 

—  Ach!  ty,  «srogi  Aresie?»  Czemu  nie  byłeś 
w  Benewencie?  Mówiono  mi,  żeś  chory,  i  istotnie 
twarz  masz  zmienioną,  Ale!  słyszałem,  że  Kroto 
chciał  cię  zamordować?  Czy  to  prawda? 

—  Tak  jest  —  i  złamał  mi  ramię,  ale  się 
obroniłem. 

—  Złamanem  ramieniem? 

—  Pomógł  mi  pewien  barbarzyńca,  który 
był  od  Krotona  silniejszy.    . 

Nero  spojrzał  na  niego  ze  zdziwieniem: 

—  Silniejszy  od  Krotona?  Chyba  żartujesz? 
Kroto  był  najsilniejszy  z  ludzi,  a  teraz  jest  Sy- 
faks  z  Etyopii. 

—  Mówię  ci,  Cezarze,  com  widział  na  własne 
oczy. 

—  Gdzież  jest  ta  perła?  Czy  nie  został  kró- 
lem Nemoreńskim? 
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Nie  uicin,  Cezarze.  Straciłem  go  z  oczu. 

—  Nie    Wiesz   nawet,   Z  jakiego   narodu? 

Miałem  złamaną  rękę,    więc  nie  mogłem 
o  nic  go  \\  ypytać, 

—  Poszukaj  mi  go  i  znaleź. 
Na  to  Tygellinus  rzeki: 

—  Ja  sio  tera  zajmę. 

Lecz  Nero  mówił  dalej  do  Winicyusza: 

—  Dziękuję  ci,  żeś  mnie  podtrzymał.  Mog- 
łem, padłszy,  rozbić  głowę.  Niegdyś  dobry  by] 
z  ciebie  towarzysz,  ale  od  czasu  wojny  i  służby 
pod  Korbulonem,  zdziczałeś  jakoś  i  rzadko  cię 
widuję, 

Poczem,  pomilczawszy  chwilę,  rzekł: 

—  Jak  się  ma  owa  dziewczyna...  za  wazka 
w  biodrach...  w  której  się  kochałeś  i  którą  ode- 
brałem Aulusom  dla  ciebie?... 

Winicyusz  zmieszał  się,  lecz  Petroniusz  w  tej 
chwili  przyszedł  mu  z  pomocą: 

—  Założę  się,  panie,  —  rzekł  —  że  zapom- 
niał. Czy  widzisz  jego  zmieszanie?  Pytaj  go 
o  to,  ile  ich  było  od  tego  czasu,  a  nie  ręczę, 
czy  i  na  to  potrafi  odpowiedzieć.  Z  Winicyu- 
szów  dobrzy  żołnierze,  ale  lepsze  jeszcze  ko- 
guty. Trzeba  im  stada.  Ukarz  go  za  to,  panie, 
i  nie  zaproś  go  na  ucztę,  jaką  nam  Tygellinus 
obiecuje  wyprawić  na  twoją  cześć  na  stawie 
Agryppy. 
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—  \i<\  nie  uczynić  tego,  Ufam  Tygellinowi, 
że  tam  właśnie  stada  nie  zbraknie. 

—  Miałożby  braknąć  charytek  tam,  gdzie 
będzie  Amor?  —  odpowiedział  Tygellin. 

Lecz  Nero  rzekł: 

—  Nuda  mnie  droczy!  zostałem  z  woli  bo- 
gini w  Rzymie,  ale  go  nie  mogę  znosić.  Wyjadę 
do  Ancyum.  Dusze  się  w  tych  ciasnych  ulicach, 
wśród  tych  walących  się  domów,  wśród  tych 
plugawych  zaułków.  Smrodliwe  powietrze  zala- 
tuje aż  tu,  do  mego  domu  i  do  moich  ogrodów. 
Ach,  gdyby  trzęsienie  ziemi  zniszczyło  Rzym, 
gdyby  jaki  rozgniewany  bóg  zrównał  go  z  zie- 
mią, dopiero  pokazałbym  wam,  jak  powinno  się 
budować  miasto,  które  jest  głową  świata  i  moją 
stolicą. 

—  Cezarze,  —  odpowiedział  Tygellinus  —  mó- 
wisz: «gdyby  jaki  rozgniewany  bóg  zniszczył 
miasto*  —  czv  tak? 

—  Tak!  Więc  cóź? 

—  Alboż  nie  jesteś  bogiem? 

Nero  machnął  ręką  z  wyrazem  znużenia, 
poczem  rzekł: 

—  Zobaczymy,  co  nam  urządzisz  na  sta- 
wach  Agryppy.  Potem  wyjada  do  Ancyum.  Wv 
wszyscy  jesteście  mali,  więc  nie  rozumiecie,  ze 
mi  potrzeba  rzeczy  wielkich. 

To   powiedziawszy,    przymknął   oczy,   dając 
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w   ten    sposób   znać,   że   potrzebuje     poczynku. 
Jakoż   augustyanie   poczęli  się   rozchodzić.    Pe 
troniusz  wyszedł  z  Winicyuszem  i  rzek]  mu: 

—  Jesteś  więc  wezwany  do  udziału  w  zaba- 
wie. Miedzianobrody  wyrzekł  się  podróży,  ale 
natomiast  będzie  szala!  więcej,  niż  kiedykolwiek, 
i  rozpościeraj  się  w  mieście,  jak  we  własnym 
domu.  Staraj  się  i  ty  znaleźć  w  szaleństwach 
rozrywkę  i  zapomnienie.  U  licha!  podbiliśmy 
przecie  świat  i  mamy  prawo  się  bawić.  Ty, 
Marku,  jesteś  bardzo  pięknym  chłopcem,  i  temu 
w  części  przypisuję  słabość,  jaką  mam  do  cie- 
bie. Na  Dyanę  efeską!  gdybyś  ty  mógł  widzieć 
swoje  zrośnięte  brwi  i  swoją  twarz,  w  której 
znać  starą  krew  Kwirytów!  Tamci  wyglądają 
przy  tobie  jak  wyzwoleńcy.  Tak  jest!  Gdyby 
nie  ta  dzika  nauka,  Ligia  byłaby  dziś  w  domu 
twoim.  Próbujże  mi  jeszcze  dowodzić,  że  to  nie 
są  nieprzyjaciele  życia  i  ludzi...  Obeszli  się  z  tobą 
dobrze,  więc  możesz  być  im  wdzięczny,  ale  na 
twojem  miejscu  znienawidziłbym  tę  naukę,  a  szu- 
kał rozkoszy  tam,  gdzie  ją  znaleźć  można.  Jesteś 
pięknym  chłopcem,  powtarzam  ci,  a  Rzym  roi 
się  od  rozwódek. 

—  Dziwię  się  tylko,  że  cię  to  wszystko  jesz- 
cze nie  męczy?  —  odpowiedział  Winicyusz. 

—  Kto  ci  to  powiedział?  Mnie  męczy  to  od- 
dawna,   ale  ja  nie  mam  twoich  lat    Ja  zresztą 
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mara  inno  zamiłowania,  których  tobie  brak. 
Lubię  książki,  których  ty  nie  lubisz,  lubię  poe- 
zyę,  która  cię  nudzi,  lubię  naczynia,  gemmy 
i  mnóstwo  rzeczy,  na  które  ty  nie  patrzysz, 
mani  bóle  w  krzyżu,  których  ty  nie  miewasz, 
i  wreszcie  znalazłem  Eunice,  ty  zaś  nic  podob- 
nego nie  znalazłoś...  Mnie  dobrze  w  domu,  wśród 
arcydzieł,  z  ciebie  zaś  nigdy  nie  zrobię  estety. 
Ja  wiem,  że  w  życiu  nic  już  więcej  nie  znajdę 
nad  to,  com  znalazł,  ty  sam  nie  wiesz,  że  ciągle 
jeszcze  spodziewasz  się  i  szukasz.  Gdyby  na 
ciebie  śmierć  przyszła,  przy  całej  twej  odwadze 
i  wszystkich  smutkach  umarłbyś  ze  zdziwie- 
niem, że  już  trzeba  świat  opuścić,  ja  zaś  przy- 
jąłbym ją  jako  konieczność,  z  tern  przeświad- 
czeniem, że  niema  na  całym  świecie  takich  ja- 
gód, którychbym  nie  spróbował.  Nie  śpieszę  się, 
ale  też  nie  będę  się  ociągał,  postaram  się  tylko, 
by  mi  było  do  ostatka  wesoło.  Są  na  świecie 
weseli  sceptycy.  Stoicy  są  dla  mnie  głupcami, 
ale  stoicyzm  przynajmniej  hartuje,  twoi  zaś 
chrześcijanie  wprowadzają  na  świat  smutek, 
który  jest  tern  w  życiu,  czem  deszcz  w  natu- 
rze. Czy  wiesz,  czegom  się  dowiedział?  —  oto, 
że  w  czasie  uroczystości,  które  wyprawi  Ty- 
gellin,  na  brzegach  stawu  Agryppy  staną  lupa- 
narya,  a  w  nich  zebrane  będą  kobiety  z  naj- 
pierwszych   domówr  w  Rzymie.    Czyż   nie  znaj- 
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ię  choe  jedna  dość    piękna,   by  mogła  cię 
pocieszyć?  Będi]  i  dziewice,  które  po  raz  pier\> 

i  wiat  wystąpią...  jako  nimfy.  Takie  na- 
sarstwo  rzymskie-.  Ciepło  już!  południowy 
wiatr  ogrzeje  wody  i  nie  Bpryszczy  nagich  ciał. 
A  ty,  Narcyzie,  wiedz  o  tem,  że  nie  znajdzie 
się  ani  jedna,  któraby  ci  się  oparła,  ani  jedna  — 
choćby  była   westalką. 

Winicyusz  począ]  się  uderzać  w  głowę  dło- 
nią, jak  człowiek   zajęty  wiecznie  jedną  myślą. 

—  Trzebaż  szczęścia,  żebym  na  taka  jedyna 
trafił... 

—  A  któż  to  sprawił,  jeśli  nie  chrześcija- 
nie!... Ale  ludzie,  których  godłem  jest  Krzyż, 
nie  mogą  być  inni.  Słuchaj  mnie:  Grecya  była 
piękna  i  stworzyła  mądrość  świata,  my  stwo- 
rzyliśmy siłę,  a  co,  jak  myślisz,  może  stworzyć 
ta  nauka?  Jeśli  wiesz,  to  objaśnij  mnie,  bo,  na 
Polluksa!  nie  mogę  się  domyślić. 

Winicyusz  wzruszył  ramionami. 

—  Zdawałoby  się,  iż  boisz  się,  abym  nie 
został  chrześcijaninem. 

—  Boję  się,  byś  sobie  życia  nie  popsuł.  Jeśli 
nie  potrafisz  być  Grecya,  bądź  Rzymem:  wła- 
daj i  używaj!  Szaleństwa  nasze  mają  dlatego 
pewien  sens,  że  w  nich  tkwi  taka  właśnie  myśl. 
Miedzianobrodym  pogardzam,  bo  jest  blaznem 
Grekiem.  Gdyby  się  miał  za  Rzymianina,  przy- 
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znałbym  mu,  że  ma  słuszność,  pozwalając  sobie 
na  szaleństwa.  Przyrzecz  mi,  że  jeśli  teraz,  wró- 
ciwszy do  domu,  zastaniesz  jakiego  chrześcija- 
nina, pokażesz  mu  język.   Jeśli  to  będzie  GUau- 

kus  lekarz,  to  sio  nawet  nie  zdziwi.  Do  widze- 
nia na  stawie  Agryppy. 


ROZDZIAŁ  XXXI. 

Pretoryanie  okrążali  gaje,  rosnące  po  brze- 
gach stawu  Agryppy,  aby  zbyt  wielkie  tłumy 
widzów  nie  przeszkadzały  Cezarowi  i  jego  goś 
ciom,  gdyż  i  tak  mówiono,  że  co  tylko  było 
w  Rzymie  odznaczającego  się  bogactwem,  umy- 
słem lub  pięknością,  stawiło  się  na  ową  ucztę, 
która  nie  miała  równej  sobie  w  dziejach  miasta. 
Tygellinus  chciał  wynagrodzić  Cezarowi  odło- 
żoną podróż  do  Achai,  a  zarazem  przewyższyć 
wszystkich ,  którzy  kiedykolwiek  podejmowali 
Nerona,  i  dowieść  mu,  że  nikt  go  tak  zabawie 
nie  potrafi.  W  tym  celu,  jeszcze  bawiąc  przy 
Cezarze  w  Neapolis,  a  potem  w  Bene wencie, 
czynił  przygotowania  i  wysyłał  rozkazy,  by 
z  najodleglejszych  krańców  świata  sprowadzano 
zwierzęta,  ptaki,  rzadkie  ryby  i  rośliny,  nie  po- 
mijając naczyń  i  tkanin,  które  miały  ucztę 
uświetnić.  Dochody  z  całych  prowincyi  szły 
na   zaspokojenie  szalonych   pomysłów,   lecz   na 
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to  potężny  faworyt  nie  potrzebował  się  oglądać. 
Wpływ  jego  wzrastał  z  dniem  każdym.  Tygelli- 
nus  może  nie  byl   jeszcze    Neronowi    milszy  od 

innych,  ale  stawał  się  coraz  niezbędniejszym. 
Petroniusz  przewyższa!  go  nieskończenie  polo- 
rem,  umysłem,  dowcipem  i  w  rozmowach  lepiej 
umiał  bawić  Cezara,  ale  na  swoje  nieszczęście 
przewyższał  w  tern  i  Cezara,  wrskutek  czego 
budził  jego  zazdrość.  Nie  umiał  też  być  po- 
słusznem  we  wszystkiem  narzędziem,  i  Cezar  bał 
się  jego  zdania,  gdy  chodziło  o  rzeczy  smaku; 
z  Tygellinem  zaś  nie  czuł  sic  nigdy  skrępowa- 
nym. .Sama  nazwa:  arbiter  elegantiarim,  jaką  na- 
dawano Petroniuszowi,  drażniła  miłość  własną 
Nerona,  któż  bowiem,  jeśli  nie  on  sam,  powinien 
byl  ją  nosić?  Tygellinus  miał  jednak  tyle  rozu- 
mu, iż  zdawał  sobie  sprawę  ze  swych  braków, 
a  widząc,  że  nie  może  iść  w  zawody  ani  z  Pe- 
troniuszem,  ani  z  Lukanem,  ani  z  innymi,  któ- 
rych wyróżniało  czy  ta  urodzenie,  czy  talenta, 
czy  nauka  —  postanowił  zgasić  ich  podatnością 
swych  służb,  a  przedewszystkiem  zbytkiem  ta- 
kim, żeby  i  wyobraźnia  Nerona  była  nim  ude- 
rzona. 

Ucztę  więc  ka'5ał  zastawić  na  olbrzymiej 
tratwie,  zbudowanej  z  pozłoconych  belek.  Brzegi 
jej  przybrane  były  w  przepyszne  konchy,  poła- 
wiane w  morzu'  Ozerwonem  i  w  oceanie  Indyj- 
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skini,  grające  kolorami  pereJ  i  tęczy.  Boki  były 
pokryte  kępami  palm,  gaikami  lotosów  i  róź 
rozkwitłych ,  w  śród  których  ukryto  fontanny, 
tryskające  wonnościami,  posągi  bogów  i  złote 
Jul)  srebrne  klatki,  napełnione  różnokolorowym 
ptactwem.  W  środku  wznosił  się  olbrzymi  na- 
miot, albo  raczej,  dla  niezasłaniania  widoku, 
tylko  wierzch  namiotu  z  syryjskiej  purpury, 
wsparty  na  srebrnych  słupkach,  pod  nim  zaś 
błyszczały  jak  słońca  stoły,  przygotowane  dla 
biesiadników,  obciążone  szkłem  aleksandryjskiem, 
kryształem  i  naczyniami  wprost  bez  ceny,  złu- 
pionemi  w  Italii,  Grecyi  i  Azyi  Mniejszej.  Tra- 
twa, mająca  z  powodu  nagromadzonych  na  niej 
roślin  pozór  wyspy  i  ogrodu,  połączona  była 
sznurami  ze  złota  i  purpury  z  łodziami  w  kształ- 
cie ryb,  łabędzi,  mew  i  flamingów,  w  których 
przy  kolorowych  wiosłach  siedzieli  nadzy  wio- 
ślarze i  wioślarki,  o  kształtach  i  rysach  cudnej 
piękności,  z  włosami  utrefionymi  na  sposób 
wschodni,  lub  ujętymi  w  złote  siatki.  Gdy  Nero, 
przybywszy  z  Poppeą  i  augustyanami,  przybił 
do  głównej  tratwy  i  zasiadł  pod  purpurowym 
namiotem,  łodzie  owe  poruszyły  się,  wiosła  po- 
częły uderzać  wodę,  wyprężyły  się  złote  sznury, 
i  tratwa  wraz  z  ucztą  i  gośćmi  poczęła  się  po- 
ruszać i  opisywać  kręgi  po  stawie.  Otoczyły  ją 
też   inne   łodzie   i   inne   mniejsze  tratwy,   pełne 
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cytrzystek   i   harfiarek,   których    różowe  ciała, 
na    tle   błękitu  nieba   i    wody    i    w   odblaskach 
od  złotych   instrumentów,   zdawały  się  wsiąkać 
w   siebie    owe    błękity    i    odblaski,    mienić 
i  kwitnąć,  jak  kwiaty. 

Z  gajów  pobrzeżnych,  z  dziwacznych  budyn- 
ków, powznoszonych  umyślnie  i  poukrywanych 
wśród  gęstwy,  ozwały  sic  także  odgłosy  muzyki 
i  śpiewu.  Zabrzmiała  okolica,  zabrzmiały  gaje, 
echa  rozniosły  dźwięk  rogów  i  trąb.  Sani  Cezar, 
mając  po  jednej  stronie  Poppeę,  po  drugiej  Pi- 
tagorasa, podziwiał,  i,  zwłaszcza  gdy  między 
łodziami  zjawiły  sie  młode  niewolnicze  dziew- 
częta,  poprzebierane  za  syreny,  pokryte  zieloną 
siatką,  naśladującą  łuskę,  nie  szczędził  pochwal 
Tygellinowi.  Z  przyzwyczajenia  spoglądał  jed- 
nak na  Petroniusza,  chcąc  poznać  zdanie  «ar- 
bitra»,  lecz  ów  zachowywał  się  przez  długi  czas 
obojętnie  i  dopiero  wręcz  zapytany,  odrzekł: 

—  Ja  sądzę,  panie,  że  dziesięć  tysięcy  obna- 
żonych dziewic  czyni  mniejsze  wrażenie,  niż 
jedna. 

Cezarowi  podobała  się  jednak  «pływająca 
uczta*,  albowiem  była  czemś  nowem.  Podawano 
zresztą,  jak  zwykle,  tak  wyszukane  potrawy, 
że  i  wyobraźnia  Apicyusza  omdlałaby  na  ich 
widok,  i  wina  w  tylu  gatunkach,  że  Othon, 
który   podawał    ich   osiemdziesiąt,    skryłby    się 
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pod  wodę  ze  wstydu,  gdyby  mógł  widzieć  ów 
przepych,  D<>  stołu,  prócz  kobiet,  zasiedli  sami 
augustyanie,  wśród  których  Winicyusz  gasił 
wszystkich  pięknością.  Niegdyś  postać  i  twarz 
jego  zbył  znamionowały  żołnierza  z  zawodu, 
teraz  troski  wewnętrzne  i  ból  fizyczny,  przez 
który  przeszedł,  wyrzeźbiły  tak  jego  rysy,  jakby 
przeszła  po  nich  delikatna  ręka  mistrza  rzeź- 
biarza. Płeć  jego  straciła  dawną  śniadość,  lecz 
stały  jej  złotawe  połyski  numidyjskiego  mar- 
muru. Oczy  stały  się  większe,  smutniejsze.  Tylko 
tors  jogo  zachował  dawne  potężne  formy,  jakby 
stworzone  do  pancerza,  lecz  nad  tym  torsem 
legionisty  widniała  głowa  greckiego  boga,  albo 
przynajmniej  wyrafinowanego  patrycy usza,  za- 
razem subtelna  i  przepyszna.  Petroniusz,  mó- 
wiąc  mu,  że  żadna  z  augusty anek  i  nie  potrafi 
i  nie  zechce  mu  się  oprzeć,  mówił  jak  człowiek 
doświadczony.  Patrzały  na  niego  teraz  wszyst- 
kie, nie  wyjmując  Poppei,  ani  westalki  Rubryi, 
którą  Cezar  życzył  sobie  mieć  na  uczcie. 

Wina,  mrożone  w  śniegach  z  gór,  wkrótce 
rozgrzały  serca  i  głowy  biesiadników.  Z  gęstwi- 
ny pobrzeżnej  wysuwały  się  coraz  nowe  łódki 
o  kształtach  koników  polnych  i  łątek.  Błękitna 
szyba  stawu  wyglądała  jakby  ją  kto  przyrzucił 
płatkami  kwiatów,  lub  jakby  ją  poobsiadały  mo- 
tyle.   Nad  łodziami   unosiły  się   tu  i  owdzie  po- 
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przywiązywane  na  srebrnych  i  niebieskich  ni- 
ciach lub  sznurkach  gołębie  i  inne  ptaki  /.  fndyi 
i  Afryki.  Słońce  przebiegło  juz  większą  cz< 
nieba,  ale  dzień,  lubo  uczta  odbywała  się  w  po- 
czątkach maja,  byl  ciepły,  a  nawet  upalny. 
Staw  kołysał  się  od  uderzeń  wioseł,  które  biły 
toń  w  takt  muzyki,  lecz  w  powietrzu  nie  było 
najmniejszego  tchnienia  wiatru,  i  gaje  stały  nie- 
ruchome, jakby  zasłuchane  i  zapatrzone  w  to,  co 
działo  się  na  wodzie.  Tratwa  krążyła  wciąż  po 
stawie,  wioząc  coraz  bardziej  pijanych  i  wrzaskli- 
wych biesiadników.  Jeszcze  uczta  nie  dobiegła 
do  polowy,  gdy  nie  pilnowano  już  porządku, 
w  jakim  wszyscy  zasiedli  przy  stole.  Sam  Cezar 
dal  przykład,  wstawszy  bowiem,  kazał  ustąpić 
Winicyuszowi ,  który  spoczywał  przy  Rubryi 
westalce,  i  zająwszy  jego  tryklinium,  począł  jej 
szeptać  coś  do  ucha.  Winicyusz  znalazł  się  przy 
Poppei,  która  po  chwili  wyciągnęła  do  niego  ra- 
mię, prosząc,  by  zapiął  jej  rozłuźniony  naramien- 
nik, a  gdy  uczynił  to  trochę  drźącemi  rękoma, 
rzuciła  mu  z  pod  swoich  długich  rzęs  spojrzenie 
jakby  zawstydzone  i  potrząsnęła  swą  złotą  gło- 
wą, niby  czemuś  przecząc.  Tymczasem  słońce 
stało  się  większe,  czerwieńsze  i  zwolna  staczało 
się  za  szczyty  gajów;  goście  byli  po  większej 
części  zupełnie  pijani.  Tratwa  krążyła  teraz 
blizko   brzegów,   na  których,  wśród  kęp  drzew 
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i  kwiatów,  widać  było  grupy  ludzi,  poprzebie- 
ranych za  Faunów  hib  za  satyrów,  grających  na 
fletniach,  multankach  i  bębenkach,  oraz  grupy 
dziewcząt ,  przedstawiających  nimfy,  dryady 
i  hamadryady.  Mrok  zapadł  wreszcie  wśród  pi- 
janych okrzyków  na  cześć  Luny,  dochodzących 
z  pod  namiotu:  wówczas  gaje  zaświeciły  tysią- 
cem lamp.  Z  Lupanaryów,  stojących  na  brze- 
gach,  popłynęły  roje  światła:  na  tarasach  uka- 
zały się  nowe  grupy,  również  obnażone,  skła- 
dające się  z  żon  i  córek  pierwszych  domów 
rzymskich.  Te  głosem  i  wyuzdanymi  ruchami 
poczęły  przyzywać  biesiadników.  Tratwa  przy- 
bija wreszcie  do  brzegu,  Cezar  i  augustyanie 
wypadli  do  gajów,  rozproszyli  się  w  lupana- 
ryach,  w  namiotach,  ukrytych  wśród  gęstwy, 
w  grotach,  sztucznie  urządzonych  wśród  źródeł 
i  fontan.  Szal  ogarnął  wszystkich;  nikt  nie  wie- 
dział, gdzie  podział  się  Cezar,  kto  jest  senato- 
rem, kto  rycerzem,  kto  skoczkiem  lub  muzy- 
kiem. Satyry  i  fauny  poczęty  gonić  z  krzykiem 
za  nimfami.  Bito  tyrsami  w  lampy,  by  je  po- 
gasić. Niektóre  części  gajów  ogarnęła  ciemność. 
Wszędzie  jednak  słychać  było  to  głośne  krzyki, 
to  śmiechy,  to  szept,  to  zdyszany  oddech  ludz- 
kich piersi.  Rzym  istotnie  nie  widział  dotąd  nic 
podobnego. 

Winicyusz  nie  był  pijany,  jak  na  owej  uczcie 
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w  pałacu  Cezara,  na  której  była  Ligia,  ale  i  je 
olśnił  i  upoił  widok  wszystkiego,  co  sic  działo, 
a  wreszcie  ogarnęła  go  gorączka  rozkoszy.  Wy- 
padłszy do  lasu,  biegł  razem  z  innymi,  upatru- 
jąc, która  z  dryad  wyda  mu  się  najpiękniejszą. 
Co  oliwiła  przelatywały  koło  niego  ze  śpiewom 
i  okrzykami  coraz  nowe  ich  stada,  gonione  przez 
faunów,  satyrów,  senatorów,  rycerzy  i  przez 
odgłosy  muzyki.  Ujrzawszy  nareszcie  orszak 
dziewic,  prowadzony  przez  jedną,  przybraną  za 
Dyanę,  skoczył  ku  niemu,  chcąc  bliżej  spojrzeć 
na  boginię,  i  nagle  serce  zamarło  mu  w  pier- 
siach. Oto  zdawało  mu  się,  źe  w  bogini  z  księ- 
życem na  głowie  poznaje  Ligię. 

One  zaś  otoczyły  go  szalonem  korowodem, 
a  po  chwili,  chcąc  go  widocznie  skłonić  do  po- 
ścigu, pierzchły,  jak  stado  sarn.  Lecz  on  został 
na  miejscu,  z  bijącem  sercem,  bez  oddechu,  bo 
jakkolwiek  rozpoznał,  źe  Dyana  nie  była  Ligią 
i  z  blizka  nie  była  nawet  do  niej  podobna,  zbyt 
silne  wrażenie  pozbawiło  go  sił.  Nagle  ogarnęła 
go  tęsknota  za  Ligią,  tak  niezmierna,  jakiej 
nigdy  w  życiu  nie  doświadczał,  i  miłość  do  niej 
napłynęła  mu  nową  ogromną  falą  do  piersi. 
Nigdy  nie  wydała  mu  się  droższą,  czystszą 
i  bardziej  miłowaną,  jak  w  tym  lesie  szału  i  dzi- 
kiej rozpusty.  Przed  chwilą  sam  chciał  pić 
z  tego  kielicha   i  wziąć   udział  w  owem  rozpę- 
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taniu    zmysłów    i   bezwstydu,   teraz   przejął  go 
trel  i  obrzydzenie.  Poczuł,  że  dusi  go  ohyda, 
piersiom   jego   potrzeba    powietrza,   a  oczom 
iazd,  nie  zaćmionych  przez  gęstwę  tego  strasz- 
nego gaju,  i  postanowił  uciekać.   Lecz  zaledwie 
ruszył,  stanęła  przed  nim  jakaś  postać,  z  głową 
owiniętą  w  zasłono,    i    wsparłszy  sio  dłońmi  na 
jego  ramionach,   poczęła  szeptać,  oblewając  mu 
gorącem  tchnieniem  twarz: 

—  Kocham  cię!...  Pójdź!  Nikt  nas  nie  ujrzy: 
śpiesz  się! 

Winicyusz  rozbudził  się,  jakby  ze  snu: 

—  Ktoś  ty? 

Lecz  ona  wsparła  się  na  nim  piersią  i  po- 
częła nalegać: 

—  Spiesz  się!  Patrz,  jak  tu  pusto,  a  ja  cię 
kocham!  Pójdź! 

—  Ktoś  ty?  —  powtórzył  Winicyusz. 

—  Zgadnij!... 

To  rzekłszy,  przycisnęła  przez  zasłonę  usta 
do  jego  ust,  ciągnąc  jednocześnie  ku  sobie  jego 
głowę,  aź  wreszcie,  gdy  jej  zbrakło  oddechu, 
oderwała  od  niego  twarz. 

—  Noc  miłości!...  noc  zapamiętania!...  —  mó- 
wiła, chwytając  szybko  powietrze.  —  Dziś  wol- 
no!... masz  mnie! 

Lecz  Winicyusza  sparzył  ów  pocałunek  i  na- 
pełnił go   nowem  obrzydzeniem.    Dusza  i  serce 
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jego  były  gdzieindziej,  i  na  całym  świecie  nie 
Istniało  dla  niego  nic,  prócz  Ligii. 

Wiec,  odsunąwszy  ręką  zakwefioną  postać, 
rzekł: 

—  Ktokolwiek  jesteś,  kocham  inną  i  nie  chcę 
cię.  A  ona  zniżyła  ku  niemu  głowę: 

—  Ueliyl  zasłony... 

Lecz  w  tej  chwili  zaszeleściały  Liście  pobliz- 

kieli  mirtów;  postać  znikła,  jak  senne  widziadło, 
tylko  z  daleka  rozległ  się  jej  śmiech  jakiś  dziw- 
ny i  złowrogi. 

Petroniusz  stanął  przed  Winicyuszem. 

—  Słyszałem  i  widziałem  —  rzekł. 
Winicyusz  zaś  odpowiedział: 

—  Pójdźmy  stąd!... 

I  poszli.  Minęli  gorejące  światłem  lupanarya, 
gaj,  łańcuch  konnych  pretoryanów  i  odnaleźli 
lektyki. 

—  Wstąpię  do  ciebie  —  rzekł  Petroniusz. 

I  wsiedli  razem.  Lecz  przez  drogę  milczeli 
obaj.  Dopiero  gdy  znaleźli  się  w  atrium  Wini- 
cyuszowego  domu,  Petroniusz  rzekł: 

—  Czy  wiesz,  kto  to  był? 

—  Rubrya?  —  spytał  Winicyusz,  wstrząs- 
nąwszy się  na  samą  myśl,  że  Rubrya  była  we- 
stalką. 

—  Nie. 

—  Więc  kto? 
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Petroniusz  zniżył  gło 

—  Ogień  Westy  został  splugawiony,  bo  Ru- 
brya  była  z  Cezarem,  Z  tobą  zaś  mówiła,.. 

Tu  dokończył  jeszcze  ciszej: 

—  Diva  Augusta. 

Nastała  chwila  milczenia. 

—  Cezar  —  rzekł  Petroniusz  —  nie  umiał 
ukryć  przy  niej  swej  żądzy  do  Rubryi,  więc 
może  chciała  się  zemścić,  a  ja  przeszkodziłem 
wam  dlatego,  że  gdybyś,  poznawszy  Augustę, 
odmówił  jej,  to  byłbyś  zgubiony  bez  ratunku: 
ty,  Ligia,  a  może  i  ja. 

Lecz  Winicyusz  wybuchnął: 

—  Mam  dosyć  Rzymu,  Cezara,  uczt,  Augusty, 
Tygellina  i  was  wszystkich!  Duszę  się!  nie  mogę 
tak  żyć!  nie  mogę!  Rozumiesz  mnie! 

—  Tracisz  głowę,  sąd,  miarę!...  Winicyusz  u! 

—  Kocham  ją  jedną  w  świecie! 

—  Więc  co? 

—  Więc  nie  chcę  innej  miłości,  nie  chcę  wa- 
szego życia,  waszych  uczt,  waszego  bezwstydu 
i  waszych  zbrodni! 

—  Co  się  z  tobą  dzieje?  Czyś  ty  chrześci- 
janin ? 

A  młody  człowiek  objął  rękoma  głowę  i  po- 
czął powtarzać,  jakby  z  rozpaczą: 

—  Jeszcze  nie!  jeszcze  nie! 
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Petroniusz  odszedł  do  domu,  wzruszając  ra- 
mionami i  niezadowolony  mocno.  Spostrzegł  teraz 
i  on,  że  przestali  się  z  Winicyuszem  rozumieć, 
i  że  dusze  ich  rozbiegły  się  zupełnie.  Niegdyś  Pe- 
troniusz miał  nad  młodym  żołnierzem  ogromny 
wpływ.  Był  mu  we  wszystkiem  wzorem  i  często 
kilka  ironicznych  słów  z  jego  strony  wystar- 
czało, by  Winicyusza  od  czegoś  powstrzymać 
lub  do  czegoś  popchnąć.  Obecnie  nie  zostało 
z  tego  nic,  tak  dalece,  że  Petroniusz  nie  próbo- 
wał nawet  dawnych  sposobów,  czując,  że  jego 
dowcip  i  ironia  ześlizną  się  bez  żadnego  skutku 
po  nowych  pokładach,  jakie  na  duszę  Winicyu- 
sza nałożyła  miłość  i  zetknięcie  się  z  niepojętym 
światem  chrześcijańskim.  Doświadczony  sceptyk 
rozumiał,  że  stracił  klucz  do  tej  duszy.  Przej- 
mowało go  też  to  niezadowoleniem,  a  nawet 
i  obawą,  którą  spotęgowały  jeszcze  wypadki  tej 
nocy.   «Jeśli  to  ze  strony  Augusty  nie  przemi- 
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jające  zachcenie,  trwalsza  żądza  -  myślał  Pe- 
troniusz to  będzie  jedno  z  dwojga:  albo  Wi- 
nicyusz  jej  się  nie  oprze,  i  może  być  prze2  luda 
przypadek  zgubiony,  albo,  co  dziś  do  niego  po- 
dobne, oprze  Bię,  i  w  takim  razie  będzie  zgu- 
biony napewno,  a  z  nim  mogę  być  i  ja,  choćby 
dlatego,  że  jestem  jego  krewnym,  i  że  Augusta, 
objąwszy  niechęcią  cala  rodzinę,  przerzuci  wagę 
swego  wpływu  na  stronę  Tygellina....»  I  tak, 
i  tak  było  źle.  Petroniusz  był  człowiekiem  od- 
ważnym i  śmierci  się  nie  bał,  ale,  nie  spodzie- 
wając się  od  niej  niczego,  nie  chciał  jej  wywo- 
ływać. Po  długim  namyśle  postanowił  wreszcie, 
że  najlepiej  i  najbezpieczniej  będzie  wyprawić 
Winicyusza  z  Rzymu  w  podróż.  Ach!  gdyby 
mógł  dać  mu  w  dodatku  na  drogę  Ligię,  byłby 
to  z  radością  uczynił.  Lecz  i  tak  spodziewał 
się,  że  nie  będzie  mu  zbyt  trudno  go  namówić. 
Wówczas  rozpuściłby  na  Palatynie  wieść  o  cho- 
robie Winicyusza,  i  odsunąłby  niebezpieczeństwo 
zarówno  od  niego,  jak  i  od  siebie.  Augusta  osta- 
tecznie nie  wiedziała,  czy  była  przez  Winicyu- 
sza poznana;  mogła  przypuszczać,  że  nie,  więc 
jej  miłość  własna  dotychczas  niezbyt  ucierpiała. 
Inaczej  mogło  być  jednak  w  przyszłości,  i  na- 
leżało temu  zapobiedz.  Petroniusz  chciał  prze- 
dewszystkiem  wygrać  na  czasie,  rozumiał  bo- 
wiem,  że,    skoro   raz   Cezar    ruszy   do   Achai, 
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wówczas  Tygellinus,  który  się  na  niczeni  z  za- 
kresu sztuki  nie  rozumiał,  zejdzie  na  drugi  plan 
i  straci  swój  wpływ.  W  Grecyi  Petroniusz  pe- 
wien byl  zwycięstwa  nad  wszystkimi  współza- 
wodnikami. 

Tymczasem  postanowił  czuwać  nad  Wini- 
cyuszem  i  zachęcać  go  do  podróży.  Przez  kilka- 
naście dni  rozmyślał  nawret  nad  tern,  że,  gdyby 
wyrobił  u  Cezara  edykt,  wypędzający  chrześci- 
jan z  Rzymu,  to  Ligia  opuściłaby  go  razem 
z  innymi  wyznawcami  Chrystusa,  a  za  nią 
i  Winicyusz.  Wówczas  nie  potrzebaby  go  nama- 
wiać. Sama  zaś  rzecz  była  możliwa.  Wszakże 
nie  tak  dawno  jeszcze,  gdy  Żydzi  wszczęli  roz- 
ruchy z  nienawiści  do  chrześcijan,  Elaudyusz 
Cezar,  nie  umiejąc  odróżnić  jednych  od  drugich, 
wypędził  Żydów.  Czemuby  zatem  Nero  nie  miał 
wypędzić  chrześcijan?  W  Rzymie  byłoby  prze- 
stronniej. Petroniusz  po  owej  «pływającej  ucz- 
cie»  widywral  codziennie  Nerona  i  na  Palatynie 
i  w  innych  domach.  Podsunąć  mu  podobną  myśl 
było  łatwo,  bo  Cezar  nie  opierał  się  nigdy  na- 
mowom, przynoszącym  komuś  zgubę  lub  szkodę. 
Po  dojrzałem  zastanowieniu,  Petroniusz  ułożył 
sobie  cały  plan.  Oto  wyprawi  u  siebie  ucztę 
i  na  niej  skłoni  Cezara  do  wydania  edyktu.  Miał 
nawet  nieplonną  nadzieję,  że  Cezar  jemu  po- 
wierzy wykonanie.  Wówczas  wyprawiłby  Ligię, 


-     142     - 

w  szelkimi   należnymi   kochance  Winicyusza 
pledami,  naprzyktad  do  Bajów,  i  niechby  się 

tam    kochali   i  bawili  w  chrześcijaństwo,   ileby 

im  się  podobało. 

Tymczasem  odwiedzał  Winicyusza  często,  raz 
dlatego,  Że,  przy  całym  swym  rzymskim  egoiz- 
mie, nie  mógł  sic  pozbyć  przywiązania  do  niego, 
a  powtóre,  by  namawiać  go  do  podróży.  Wini- 
cyusz  udawał  chorego  i  nie  pokazywał  się  na 
Palatynie,  gdzie  codzień  powstawały  inne  za- 
miary. Pewnego  dnia  wreszcie  Petroniusz  usly- 
szal  z  własnych  ust  Cezara,  że  wybiera  się  sta- 
nowczo za  trzy  dni  do  Ancyum,  i  zaraz  naza- 
jutrz poszedł  zawiadomić  o  tern  Winicyusza. 

Lecz  ów  pokazał  mu  listę  osób,  zaproszo- 
nych do  Ancyum,  którą  rano  przyniósł  mu  wy- 
zwoleniec Cezara. 

—  Jest  na  niej  moje  nazwisko,  —  rzekł  — 
jest  i  twoje.  Wróciwszy,  zastaniesz  taką  samą 
u  siebie. 

—  Gdyby  mnie  nie  było  między  zaproszo- 
nymi, —  odpowiedział  Petroniusz  —  toby  zna- 
czyło, że  trzeba  umrzeć,  nie  spodziewam  się  zaś, 
by  to  nastąpiło  przed  podróżą  do  Achai.  Będę 
Neronowi  zbyt  potrzebny. 

Poczem,  przejrzawszy  listę,  rzekł: 

—  Ledwośmy  przybyli  do  Rzymu,  trzeba 
znów  opuścić  dom   i  wlec  się  do  Ancyum.    Ale 
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trzeba!  bo  to  nietylko  zaproszenie,  to  zarazem 
rozkaz. 

—  A  gdyby  kto  nie  posłuchał? 

—  Dostałby   innego   rodzaju    wezwanie:   by 

sic  wybrał  w  znacznie  dłuższą  podróż,  w  taka, 
z  której  się  nie  wraca.  Co  za  szkoda,  żeś  nie 
posłuchał  mojej  rady  i  nie  wyjechał,  póki  by  I 
czas.  Teraz,  musisz  do  Ancyum. 

—  Teraz  muszę  do  Ancyum...  Patrzże,  w  ja- 
kich my  czasach  żyjemy  i  jakimi  podłymi  je- 
steśmy niewolnikami! 

—  Czyś  to  dziś  dopiero  spostrzegł? 

—  Nie.  Ale  widzisz,  tyś  mi  dowodził,  że 
nauka  chrześcijańska  jest  nieprzyjaciółką  życia, 
bo  nakłada  na  nie  więzy.  A  czyż  mogą  być 
twardsze,  niż  te,  które  nosimy?  Tyś  mówił: 
Grecya  stworzyła  mądrość  i  piękność,  a  Rzym 
moc.  Gdzież  nasza  moc? 

—  Zawołaj  sobie  Chilona.  Nie  mam  dziś  żad- 
nej ochoty  do  filozofowania.  Na  Herkulesa!  nie 
ja  stworzyłem  te  czasy  i  nie  ja  za  nie  odpowia- 
dam. Mówmy  o  Ancyum.  Wiedz,  że  czeka  cię 
tam  wielkie  niebezpieczeństwo,  i  że  lepiejby  może 
było  dla  ciebie  zmierzyć  się  z  tym  Ursusem, 
który  zdławił  Krotona,  niż  tam  jechać,  a  jed- 
nak nie  możesz  nie  jechać. 

Winicyusz  skinął  niedbale  dłonią  i  rzekł: 

—  Niebezpieczeństwo!  My  wszyscy  brodzimy 
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\\   mroku  śmierci,  i  co  chwila   jakaś  głowa,  za- 
nurza si.;  w  o\\    mrok. 

—  Czy  mani  ci  wyliczać  wszystkich,  którzy 
mieli  trochę  rozumu  i  dlatego  minio  czasów  Ty- 
beryusza,  Kaliguli,  Klaudyusza  i  Nerona  dożyli 
ośmdziesięciu  lub  dziewięćdziesięciu  lat?  Niech 
ci  za  przykład  posłuży  choćby  tylko  taki  Do- 
micyusz  Afer,  Ten  zestarzał  się  spokojniej  choć 
cale  życie  1>\  i   złodziejem  i  łotrem. 

—  Może  dlatego!  może  właśnie  dlatego!  — 
odpowiedział   Winicyusz. 

Poczem  jął  przeglądać  listę,  i  rzeki: 

—  Tygellinus,  AVatyniusz,  Sekstus  Afryka- 
nus,  Akwilinus  Regulus,  Suiliusz  Nerulinus, 
Epryus  Marcellus,  i  tak  dalej!  Co  za  zbiór  ho- 
łoty i  łotrów!...  I  powiedzieć,  że  to  rządzi  świa- 
tem!... Czy  nie  lepiejby  im  przyszło  obwozić 
jakieś  egipskie,  albo  syryjskie  bóstwo  po  mias- 
teczkach, brząkać  w  sistry  i  zarabiać  na  chleb 
wróżbiarstwem,  albo  skokami?... 

—  Lub  pokazywać  uczone  małpy,  rachujące 
psy,  albo  osła  dmuchającego  we  flet  —  dodał 
Petroniusz:  —  wszystko  to  prawda,  ale  mówmy 
o  czemś  ważniejszem.  Zbierz  uwagę  i  słuchaj 
mnie:  opowiadałem  na  Palatynie,  żeś  chory,  i  nie 
możesz  opuszczać  domu,  tymczasem  nazwisko 
twoje  znajduje  się  jednak  na  liście,  co  dowrodzi, 
że  ktoś  nie  uwierzył  moim  opowiadaniom  i  po- 
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stara!  się  o  to  umyślnie.  Neronowi  nic  na  fcem 
nie  zależało,  albowiem  jesteś  dla  niego  żołnie 
rzem,  z  którym  co  najwyżej  można  gadać  o  go- 
nitwach w  cyrku,  i  który  o  poezyi  i  muzyce 
nie  ma  pojęcia.  Otóż  o  umieszczenie  twego  na- 
zwiska postarała  się  chyba  Poppea,  a  to  zna- 
czy, że  jej  żądza  ku  tobie  nie  była  przemijają- 
cem  zachceniem,  i  że  pragnie  cię  zdobyć. 

—  Odważna  z  niej  Augusta! 

—  Odważna  zaiste,  bo  może  cię  zgubić  bez 
ratunku.  A  niechby  Wenus  natchnęła  ją  jak 
najprędzej  inna  miłością,  ale  póki  chce  jej  się 
ciebie,  musisz  zachować  jak  największe  ostroż- 
ności. Miedzianobrodemu  ona  już  poczyna  po- 
wszednieć, woli  już  dziś  Rubryę  lub  Pitagorasa, 
lecz  przez  samą  miłość  własną  wywarłby  na 
was  najstraszniejszą  zemstę. 

—  W  gaju  nie  wiedziałem,  że  to  ona  do  mnie 
mówiła,  ale  przecieźeś  podsłuchiwał  i  wiesz,  co 
jej  odpowiedziałem:  że  kocham  inną,  i  że  jej 
nie  chcę. 

—  A  ja  cię  zaklinam  na  wszystkich  bogów 
podziemnych,  nie  trać  tej  resztki  rozumu,  którą 
ci  jeszcze  chrześcijanie  zostawili.  Jak  można  się 
wahać,  mając  wybór  między  zgubą  prawdopo- 
dobną a  pewną?  Zali  nie  mówiłem  ci  już,  że, 
gdybyś  zranił  miłość  własną  Augusty,  nie  by- 
łoby  dla   ciebie    ratunku?    Na   Hades!    jeśli   ci 
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dto,  to  lepie]  sobie  zaraz  żyły  otwórz 
lub  rzuć  się  na  miecz,  bo  gdy  obrazisz  Popp 
może  cię  spotkać  śmierć  mniej  lekka.  Niegdyś 
przyjemniej  było  z  tobą  mówić!  0  co  właściwie 
ci  chodzi?  Czy  cię  ubędzie?  czy  ci  to  przeszko- 
dzi kochać  twoją  Ligię?  Pamiętaj  przy  tern,  że 
Poppea  widziała  ja  w  Palatynie,  i  ze  nietrudno 
jej  się  będzie  domyślić,  dla  kogo  odrzucasz  tak 
wysokie  laski.  A  wówczas  wydobędzie  ją,  choćby 
z  pod  ziemi  Zgubisz  nietylko  siebie,  ale  i  Ligie, 
rozumiesz? 

Winicyusz  słuchał,  jakby  myśląc  o  czem  in- 
nem, i  wreszcie  rzeki: 

—  Ja  muszę  ją  widzieć. 

—  Kogo?  Ligię? 

—  Ligię. 

—  Wiesz,  gdzie  ona  jest? 

—  Nie. 

—  Więc  zaczniesz  znów  szukać  jej  po  sta- 
rych cmentarzach  i  na  Zatybrzu? 

—  Nie  wiem,  ale  muszę  ją  widzieć. 

—  Dobrze.  Jakkolwiek  jest  chrześcijanką, 
może  się  okaże,  iż  jest  rozsądniejsza  od  ciebie, 
a  okaże  się  to  z  pewnością,  jeśli  nie  chce  twojej 
zguby. 

Winicyusz  ruszył  ramionami. 

—  Wyratowała  mnie  z  rąk  Ursusa. 

—  W  takim  razie  śpiesz  się,    bo  Miedziano- 
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brody  nie  będzie  zwleka]  z  wyjazdem.    Wyroki 
śmierci  może  wydawać  i  z  Ancyum, 

Lecz  Winicyusz  nie  słuchał.    Zajmowała 
tylko  jedna  myśl:  zobaczenia  sic  z  Ligią,  \\  ]'<•<• 
począł  rozmyślać  nad  sposobami. 

Tymczasem  zdarzyła  sio  okoliczność,  która 
mogła  usunąć  wszystkie  trudności.  Oto  nazajutrz 
przyszedł  niespodzianie  do  niego  Chilo. 

Przyszedł  nędzny  i  obdarty,  z  oznakami 
głodu  w  twarzy  i  w  podartym  łachmanie,  służba 
jednak,  która  miała  dawniej  rozkaz  puszczania 
go  o  każdej  porze  dnia  i  nocy,  nie  śmiała  go 
wstrzymywać,  tak,  że  wszedł  prosto  do  atrium 
i,  stanąwszy  przed  Winicyuszem?  rzekł: 

—  Niech  ci  bogowie  dadzą  nieśmiertelność 
i  podzielą  się  z  tobą  władzą  nad  światem. 

Winicyusz  w  pierwszej  chwili  miał  ochoto 
kazać  wyrzucić  go  za  drzwi.  Lecz  przyszła  mu 
myśl.  że  może  Grek  wie  coś  o  Ligii,  i  cieka- 
wość przemogła  obrzydzenie. 

—  To  ty?  —  spytał.  —  Co  się  z  tobą  dzieje? 

—  Źle,  synu  Jowisza  —  odpowiedział  Chi- 
lon.  —  Prawdziwa  cnota  to  towar,  o  który  nikt 
dziś  nie  zapyta,  i  prawdziwy  mędrzec  musi  być 
rad  i  z  tego,  jeśli  raz  na  pięć  dni  ma  za  co  ku- 
pić baranią  głowę  u  rzeżnika,  którą  ogryza  na 
poddaszu,  popijając  łzami.  Ach,  panie!  Wszystko 
coś    mi  dał,    wydałem   na   księgi   u  Atraktusa, 

10* 
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a  potem  okradziono  mnie,  zniszczono;  niewól- 
nici,  którn  miała  spisywać  moją  naukę,  uciekła, 
zabrawszj  resztę  tego,  czem  twoja  wspaniało- 
myślność mnie  obdarzyła.  Nędzarz  jestem,  alem 
pomyślał  sobie:  do  kogóż  mam  się  udać,  jeśli 
nie  do  ciebie,  Serapisie,  którego  kocham,  ubó- 
stwiam i  za   którego  narażałem  życie  moje! 

—  Po  cos  przyszedł  i  co  przynosisz? 

—  Po  pomoc,  Baalu,  a  przynoszę  ci  moją 
nędzę,  moje  Izy,  moją  miłość  i  wreszcie  wiado- 
mości, które  przez  miłość  dla  ciebie  zebrałem. 
Pamiętasz,  panie,  com  ci  w  swoim  czasie  mówił, 
że  odstąpiłem  niewolnicy  boskiego  Petroniusza 
jedna  nitkę  z  przepaski  Wenery  w  Pafos?...  Do- 
wiadywałem  się  teraz,  czy  jej  to  pomogło,  i  ty 
synu  Słońca,  który  wiesz,  co  się  w  tamtym  do- 
mu dzieje,  wiesz  także,  czem  jest  tam  Eunice. 
Mam  jeszcze  taką  jedną  nitkę.  Zachowałem  ją 
dla  ciebie,  panie. 

Tu  przerwał,  spostrzegłszy  gniewr,  zbierający 
się  w  brwiach  Winicyusza,  i,  chcąc  uprzedzić 
wybuch,  rzekł  prędko: 

—  Wiem,  gdzie  mieszka  boska  Ligia,  wskażę 
ci,  panie,  dom  i  zaułek. 

Winicyusz  potłumił  wzruszenie,  jakiem  prze- 
jęła go  ta  wiadomość,  i  rzekł: 

—  Gdzie  ona  jest? 

—  U  Linusa,  starszego  kapłana  chrześcijan. 
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Ona  tam  jesl  wraz  z  Ursusem,  a  ten  podatne- 
mu chodzi  do  młynarza,  który  zwie  się  tak,  jak 
twój  dyspensator,  panic  Demas..,  Tak,  Demas!.., 
Ursus  pracuje  nocami,  więc,  otoczywszy  dom 
w  nocy,  nie  znajdzie  się  go...  Linus  jest  stary... 
a  w  domu,  prócz  niego,  są  tylko  jeszcze  starsze 
dwie  niewiasty. 

—  Skąd  to  wszystko  wiesz? 

—  Pamiętasz,  panie,  że  chrześcijanie'  mieli 
mnie  w  swych  ręku  i  oszczędzili.  Grlaukus  myli 
sic  wprawdzie,  mniemając,  żem  ja  przyczyną 
jego  nieszczęść,  ale  uwierzy!  w  to  nieborak 
i  wierzy  dotąd,  a  jednak  oszczędzili  mnie!  Więc 
nie  dziw  się,  panie,  że  wdzięczność  napełniła  mi 
serce.  Jam  człowiek  z  dawnych,  lepszych  cza- 
sów. Zatem  myślałem:  mamże  zaniechać  moich 
przyjaciół  i  dobroczyńców?  Zali  nie  byłoby  za- 
twardziałością nie  zapytać  o  nich,  nie  wywie- 
dzieć się,  co  się  z  nimi  dzieje,  jak  im  służy 
zdrowie  i  gdzie  mieszkają?  Na  Pessinuncką  Cy- 
belę!  nie  ja  jestem  do  tego  zdolny.  Wstrzymy- 
wała mnie  z  początku  obawa,  żeby  żle  nie  zro- 
zumieli mych  zamiarów.  Ale  miłość,  jaką  do 
nich  miałem,  okazała  się  większą  od  obawy, 
a  zwłaszcza  dodała  mi  otuchy  ta  łatwość,  z  jaką 
oni  przebaczają  wszelkie  krzywdy.  Przedewszyst- 
kiem  jednak  myślałem  o  tobie,  panie.  Ostatnia 
nasza  wyprawa  zakończyła  się  porażką,  a  czyż 
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taki  syn  Fortuny  może  pogodzić  sic  z  tą  myślą? 
Więc  przygotowałem  ci  zwycięstwo.  Dom  stoi 
obno,  Możesz  go  kazać  otoczyć  niewolnikom 
tak,  że  i  mysz  się  nie  wyśliżnie.  <>  panie,  pa- 
nie! od  ciebie  zależy  tylko,  by  jeszcze  dzisiej- 
szej nocy  ta  wielkoduszna  królewna  znalazła 
się  w  domu  twoim.  Ale  jeśli  się  to  stanie,  po- 
myśl, że  przyczyni!  się  do  tego  bardzo  biedny 
i  zgłodniały  syn  mojego  ojca. 

Winicyuszowi  krew  napłynęła  do  głowy.  Po- 
kusa raz  jeszcze  wstrząsnęła  calem  jego  jeste- 
stwem. Tak  jest!  to  byl  sposób,  i  tym  razem 
sposób  pewny.  Gdy  raz  będzie  miał  Ligię  u  sie- 
bie, któż  zdoła  mu  ją  odjąć?  Gdy  raz  uczyni 
Ligię  swoją  kochanką,  cóż  jej  pozostanie  innego, 
niż  zostać  nią  na  zawsze?  I  niech  zginą  wszel- 
kie nauki!  Co  dla  niego  będą  znaczyli  wówczas 
chrześcijanie,  razem  z  ich  miłosierdziem  i  po- 
sępną wiarą?  Zali  nie  czas  otrząsnąć  się  z  tego 
wszystkiego?  zali  nie  czas  rozpocząć  żyć,  jak 
wszyscy  żyją?  Co  następnie  uczyni  Ligia,  jak 
pogodzi  swój  los  z  nauką,  którą  wyznaje,  to 
również  rzecz  mniejsza.  To  są  rzeczy  bez  wagi! 
Przedewszystkiem  będzie  jego,  i  to  dziś  jeszcze. 
A  i  to  pytanie,  czy  się  w  jej  duszy  ostoi  owa 
nauka,  wobec  tego  nowego  dla  niej  świata, 
wobec  rozkoszy  i  uniesień,  którym  musi  się  pod- 
dać? A  stać  się  to  może  jeszcze  dziś.  Dość  za- 
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trzymać  Chilona  i  wydać  o  zmroku  rozkazy. 
T  potem  radość  bez  końcu!  «Czem  było  moje 
życie?  myślał  Winicyusz:  cierpieniem,  nie- 
zaspokojoną żądza  i  zadawaniem  sobie  ciągłych 
pytań  bez  odpowiedzi*.  W  ten  sposób  przetnie 
i  skończy  się  wszystko.  Przj  pomniał  sobie  wpraw- 
dzie, że  przyrzekł  jej,  iż  nie  wzniesie  na  nią 
ręki.  Ale  na  cóż  przysięgał?  Nie  na  bogów,  bo 
w  nich  już  nie  wierzył,  nie  na  Chrystusa,  bo 
w  niego  jeszcze  nie  wierzył.  Zresztą,  jeśli  bę- 
dzie się  czuła  pokrzywdzona,  zaślubi  ją  i  w  ten 
sposób  wynagrodzi  jej  krzywdę.  Tak!  do  tego 
czuje  się  zobowiązanym,  bo  przecież  zawdzię- 
cza jej  życie.  Tu  przypomniał  mu  się  ów  dzień, 
w  którym  wraz  z  Krotonem  wpadł  do  jej  schro- 
nienia; przypomniał  sobie  wzniesioną  nad  sobą 
pięść  Ursusa  i  wszystko,  co  nastąpiło  potem. 
Ujrzał  ją  znów  schyloną  nad  jego  łożem,  prze- 
braną w  strój  niewolnicy,  piękną  jak  bóstwo, 
dobroczynną  i  uwielbioną.  Oczy  jego  mimowoli 
przeniosły  się  na  lararium  i  na  ów  krzyżyk, 
który  zostawiła  mu,  odchodząc.  Zali  jej  za  to 
wszystko  zapłaci  nowym  zamachem?  zali  bę- 
dzie ją  ciągał  za  włosy  do  kubikulum,  jak  nie- 
wolnicę? I  jakże  potrafi  to  uczynić,  skoro  nie- 
tylko  jej  pożąda,  ale  ją  kocha,  a  kocha  za  to 
właśnie,  że  jest  taką,  jak  jest?  I  nagle  uczul, 
że  niedość  mu  ją  mieć  w  domu,  niedość  chwycić 
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przemoce  w  ramiona,  i  że  jego  miłość  chce  już 

5  więcej,   to  jest:  jej  zgody,   jej    kochania 

i  jej  duszy.     Błogosławiony    ten  dach,    jeśli    ona 

wejdzie    pod    niego  dobrowolnie,    błogosławiona 

chwila,  błogosławiony  dzień,  błogosławione  ży- 
cic! Wówczas  szczęście  obojga  będzie  jako  mo- 
rze nieprzebrane  i  jako  słońce.  Ale  porwać  ją 
przemocą  byłoby  to  zabić-   na  wieki  takie  szczę- 

\  a  zarazem  zniszczyć,  splugawió  i  zohy- 
dzić to,  co  jest  najdroższe  i  jedynie  ukochane 
w  życiu. 

Zgroza  przejęła  go  teraz  na  samą  myśl  o  tern. 
Spojrzał  na  Chilona,  który,  wpatrując  się  w  nie- 
go, zasunął  rękę  pod  łachman  i  drapał  się  nie- 
spokojnie, poczem  przejęło  go  niewypowiedziane 
obrzydzenie  i  chęć  zdeptania  tego  dawnego  po- 
mocnika;  tak,  jak  depce  się  plugawe  robactwo 
lub  jadowitego  węża.  Po  chwili  wiedział  już,  co 
ma  uczynić.  Lecz,  nie  znając  w  niczem  miary, 
a  idąc  za  popędem  swej  srogiej  rzymskiej  na- 
tury, zwrócił  się  do  Chilona  i  rzekł: 

—  Nie  uczynię  tego,  co  mi  radzisz,  byś  jed- 
nak nie  odszedł  bez  nagrody,  na  jaką  zasługu- 
jesz, każę  ci  dać  trzysta  rózeg  w  domowem 
ergastulum. 

Chilo  zbladł.  W  pięknej  twarzy  Winicyusza 
tyle  było  zimnej    zawziętości,   iż  ani  chwili  nie 
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mógł  się  tudzić   nadzieją,   by  obiecana    zaplata 
była  tylko  okrutnym  żartem. 

Więc  rzucił  sic  w  jednej  chwili  na  kolana 
i  zgiąwszy  się,  począł  jęczeć  przerywanym  ^lo- 
sem: 

—  Jak  to,  królu  perski?  za  co?...  Piramido 
laski!  kolosie  miłosierdzia!  za  co?...  Jani  stary, 
głodny,  nędzny...  Służyłem  ci...  Także  się  od- 
wdzięczasz?... 

—  Jak  ty  chrześcijanom  -  odparł  Winicyusz 
i  zawołał  dyspensatora. 

Lecz  Chilo  skoczył  do  jego  nóg  i,  objąwszy 
je  konwulsyjnie,  wołał  jeszcze,  z  twarzą  po- 
krytą śmiertelną  bladością: 

—  Panie,  panie!...  Jam  stary!  pięćdziesiąt,  nie 
trzysta...  Pięćdziesiąt  dosyć!...  Sto,  nie  trzysta!... 
Litości!  litości! 

Winicyysz  odtrącił  go  nogą  i  wydał  rozkaz. 
W  mgnieniu  oka  za  dyspensatorem  wbiegło 
dwóch  silnych  Kwadów,  którzy,  porwawszy  Chi- 
lona  za  resztki  włosów,  okręcili  mu  głowę  jego 
własnym  łachmanem  i  powlekli  go  do  erga- 
stulum. 

—  W  imię  Chrystusa!...  —  zawołał  Grek  we 
drzwiach  do  korytarza. 

Winicyusz  został  sam.  Wydany  rozkaz  pod- 
niecił go  i  ożywił.  Tymczasem  starał  się  zebrać 
rozpierzchłe   myśli  i  przyprowadzić  je  do  ładu. 


l.YI 

Czul  wielką  ulgę,  i  zwycięstwo,  jakie  nad  sobą 
odniósł,  napełniało  go  otuchą.    Zdawało  mu  się, 

uczynił  jakiś  wielki  krok  ku  Ligii,  i  Że  po- 
winna gospotkać  za  to  jakaś  nagroda.  W -pierw- 
ej chwili  nie  przyszło  mu  nawet  na  myśl,  jak 
ciężkiej  dopuścił  sic  niesprawiedliwości  wzglę- 
dem Chilona,  i  że  kazał  go  smagać  za  to  samo, 
za  co  przedtem  nagradzał.  Nadto  był  jeszcze 
Rzymianinem,  by  go  miał  boleć  cudzy  ból  i  by 
miał  zaprzątać  swą  uwagę  jednym  nędznym 
Grekiem.  Gdyby  nawet  był  pomyślał  o  tern,  są- 
dziłby, iż  postąpił  słusznie,  rozkazawszy  ukarać 
nikczemnika.  Lecz  on  myślał  o  Ligii  i  mówił 
jej:  nie  zapłacę  ci  złem  za  dobre,  -a  gdy  się 
kiedyś  dowiesz,  jak  postąpiłem  z  tym,  który 
chciał  mnie  namówić  do  podniesienia  na  ciebie 
ręki,  będziesz  mi  za  to  wdzięczna.  Tu  jednak 
zastanowił  się:  czy  Ligia  pochwaliłaby  jego  po- 
stępek z  Chilonem?  Wszakże  nauka,  którą  ona 
wyznaje,  każe  przebaczać;  wszak  chrześcijanie 
przebaczyli  nędznikowi,  chociaż  większe  mieli 
do  zemsty  powody.  Wówczas  dopiero  ozwał  mu 
się  w  duszy  krzyk:  «W  imię  Chrystusa !»  Przy- 
pomniał sobie,  że  podobnym  okrzykiem  Chilo 
wykupił  się  z  rąk  Liga,  i  postanowił  darować 
mu  resztę  kary. 

W  tym  celu  miał  właśnie  zawołać  dyspen- 
satora,   gdy  ten  sam  stanął   przed  nim  i  rzekł: 
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—  Panie,  ów  starzec  omdlał,  a  może  i  umarł, 
Czy  mani  kazać  go  ćwiczyć  dalej? 

—  Ocucić  go  i  stawić  przede  mną, 
Rządca  atrium  znikł  za  zasłona,    lecz  cu 

nie  nie  musiało  iść  łatwo,  albowiem  Winicyusz 
czekał  jeszcze  czas  długi  i  poczynał  się  nie- 
cierpliwić, gdy  wreszcie  niewolnicy  wprowa- 
dzili Chilona  i  na  znak  dany  sami  cofnęli  się 
natychmiast. 

Chilo  blady  był,  jak  płótno,  i  wzdłuż  nóg 
jego  spływały  na  mozaikę  atrium  nitki  krwi. 
Był  jednak  przytomny  i,  padłszy  na  kolana, 
począł  mówić  z  wyciągniętemi  rękoma: 

—  Dzięki  ci,  panie!  Jesteś  miłosierny  i  wielki. 

—  Psie,  —  rzekł  Winicyusz  —  wiedz,  żem 
ci  przebaczył  dla  tego  Chrystusa,  któremu  i  sam 
życie  zawdzięczam. 

—  Będę  służył,  panie,  Jemu  i  tobie. 

—  Milcz  i  słuchaj.  Wstań!  Pójdziesz  ze 
mną  i  pokażesz  mi  dom,  w  którym  mieszka 
Ligia. 

Chilo  zerwał  się,  lecz  zaledwie  stanął  na  no- 
gach, pobladł  jeszcze  śmiertelnie]  i  rzekł  mdle- 
jącym głosem: 

—  Panie,  jam  naprawdę  głodny...  Pójdę,  pa- 
nie, pójdę!  lecz  nie  mam  sił...  Każ  mi  dać  choć 
resztki  z  misy  twego  psa,  a  pójdę!... 

Winicyusz  kazał  mu  dać  jeść,    sztukę  złota 
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i  płaszcz.  Lecz  Chilo,  którego  osłabiły  razy 
i  głód,  nie  mógł  iść  naw  ci  po  posiłku,  choć 
strach  podnosił  mu  włosy  na  głowie,  by  Wini- 
cyusz  nie  wziął  jego  osłabienia  za  opór  i  nie 
kazał  go  smagać  nanowo, 

—  Niech  jeno  wino  mnie  rozgrzeje,  -  powta- 
rzał, szczękając  zębami  będę  mógł  iść  zaraz, 
choćby  do  Wielkiej  Grecyi. 

Jakoż  po  pewnym  czasie  odzyska!  trochę 
sił,  i  wyszli.  Droga  była  długa.  Linus  bowiem 
mieszkał,  jak  większa  część  chrześcijan,  na  Za- 
tybrzu,  niedaleko  od  domu  Myryam.  Chilo  po- 
kazał wreszcie  Winicyuszowi  osobny  mały  do 
mek,  otoczony  murem,  pokrytym  całkiem  przez 
bluszcze,  i  rzeki: 

—  To  tu,  panie. 

—  Dobrze  —  rzeki  Winicyusz.  —  Idź  teraz 
precz,  ale  pierwej  posłuchaj,  co  ci  powiem:  za- 
pomnij, żeś  mi  służył;  zapomnij,  gdzie  mieszka 
Myryam,  Piotr  i  Glaukus;  zapomnij  również 
o  tym  domu  i  o  wszystkich  chrześcijanach. 
Przyjdziesz  każdego  miesiąca  do  mego  domu, 
gdzie  Demas  wyzwoleniec  będzie  ci  wypłacał 
po  dwie  sztuki  złota.  Lecz  gdybyś  dalej  szpie- 
gował chrześcijan,  każę  cię  zaćwriczyó  lub  od- 
dam w  ręce  prefekta  miasta. 

Chilo  skłonił  się  i  rzekł: 

—  Zapomnę. 
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Lecz  gdy  Winicyusz  znikł  na  zakręcie  uliczki, 
wyciągnął  za  nim  ręce  i,  grożąc  pięściami,  za- 
wołał: 

—  Na  Atc  i  na  Purye!  nic  zapomnę! 

Poczeni  znów  osłabi. 


ROZDZIAŁ  XXXIII. 

Winicyusz  udał  się  wprost  do  domu,  w  któ- 
rym zamieszkiwała  Myryam.  Przed  bramą  spo- 
tkał Nazaryusza,  który  zmieszał  się  na  jego 
widok,  ale  on  pozdrowił  go  uprzejmie  i  kazał 
się  prowadzić  do  mieszkania  matki. 

W  mieszkaniu,  prócz  Myryamy,  zastał  Pio- 
tra, Glauka,  Kryspa,  a  nadto  i  Pawła  z  Tarsu, 
którv  świeżo  bvł  wrócił  z  Fre&ellae.  Na  widok 
młodego  trybuna,  zdziwienie  odbiło  się  na  wszyst- 
kich twarzach,  on  zaś  rzekł: 

—  Pozdrawiam  was  w  imię  Chrystusa,  któ- 
rego czcicie. 

—  Niech  imię  Jego  będzie  wysławiane  na 
wieki. 

—  Widziałem  waszą  cnotę  i  doświadczyłem 
dobroci,  więc  przychodzę  jako  przyjaciel. 

—  I  pozdrawiamy  cię  jako  przyjaciela  — 
odpowiedział  Piotr.  —  Siądź,  panie,  i  podziel 
z  nami  posiłek,  jako  gość  nasz. 
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—  Siądę  i  podziela  z  wami  posiłek,  jeno 
pierwej  wysłuchajcie  mnie:  ty  Piotrzeity  Pawle 
z  Tarsu,  abyście  poznali  szczerość  moja.  Wiem, 
gdzie  jesl  Ligia;  wracam  z  przed  (łomu  Linusa, 
który  leży  blizko  tego  mieszkania.  Mam  prawo 
do  niej,  dane  mi  przez  Cezara,  mam  w  mieście, 
w  domach  moich,  blizko  pięćset  niewolników; 
toógłbym  otoczyć  jej  schronienie  i  pochwycić 
ja,  a  jednak  nie  uczyniłem    tego   i  nie  uczynić. 

—  Przeto  błogosławieństwo  Pana  będzie  nad 
tobą  i  będzie  oczyszczone  serce  twoje  —  rzekł 
Piotr. 

—  Dziękuję  ci,  ale  posłuchajcie  mnie  jeszcze: 
nie  uczyniłem  tego,  choć  żyję  w  męce  i  tęskno- 
cie. Przed tem;  nim  byłem  z  wami,  byłbym  nie- 
chybnie wziął  ją  i  zatrzymał  przemocą,  ale 
wrasza  cnota  i  wasza  nauka,  chociaż  jej  nie  wy- 
znawani, zmieniła  coś  i  w  mojej  duszy,  tak,  że 
nie  ważę  się  już  na  przemoc.  Sam  nie  wiem, 
dlaczego  się  tak  stało,  ale  tak  jest!  Zaczem 
przychodzę  do  was,  bo  wy  Ligii  zastępujecie 
ojca  i  matkę,  i  mówię  wam:  dajcie  mi  ją  za 
żonę,  a  ja  przysięgnę  wam,  że  nietylko  jej  nie 
wzbronię  wyznawać  Chrystusa,  ale  i  sam  pocznę 
się  uczyć  Jego  nauki. 

Mówił  z  podniesioną  głową,  głosem  stanow- 
czym, ale  był  jednak  wzruszony,  i  nogi  drżały 
mu  pod  pasiastym  płaszczem,   gdy   zaś   po  sio- 
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wadi  jego  nastało  milczenie,  począł  mówić  dalej 
jakby  chcąc  uprzedzić  niepomyślną  odpowiedź: 

Wiem,  jakie  sa  przeszkody,  ale  miłuję 
ją,  jak  oczy  własne,  i  chociaż  nie  jestem  jeszcze 
chrześcijaninem,  nie  jestem  nieprzyjacielem  ni 
waszym,  ni  Chrystusa,  Chcę  przed  wami  być 
w  prawdzie,  abyście  mogli  mi  ufać.  Idzie  w  tej 
chwili  o  życie  moje,  a  jednak  mówię  wam 
prawdę.  Inny  rzekłby  wam  może:  ^Ochrzcijcie 
nmic!»  —ja  mówię:  «Oświećciemniel»  Wierzę,  że 
Chrystus  zmartwychwstał,  bo  to  prawią  ludzie 
prawda  żyjący,  którzy  Go  widzieli  po  śmierci. 
Wierzę,  bom  sam  widział,  że  wasza  nauka  pło- 
dzi cnotę,  sprawiedliwość  i  miłosierdzie,  nie  zaś 
zbrodnie,  o  które  was  posądzają.  Niewielem  jej 
dotąd  poznał.  Tyle,  co  od  was,  z  waszych  uczyn- 
ków, tyle,  co  od  Ligii,  tyle,  co  z  rozmów  z  wami. 
A  przecie,  powtarzam  wam,  że  i  we  mnie  coś 
się  już  przez  nią  zmieniło.  Trzymałem  dawniej 
żelazną  ręką  sługi  moje,  teraz  —  nie  mogę.  Nie 
znałem  litości,  teraz  znam.  Kochałem  się  w  roz- 
koszy, teraz  uciekłem  ze  stawu  Agryppy,  bo  mi 
tchu  od  obrzydzenia  nie  stało.  Dawniej  wierzy- 
łem w  przemoc,  dziś  się  jej  wyrzekłem.  Wiedz- 
cie, ze  sam  siebie  nie  poznaję,  ale  zbrzydły  mi 
uczty,  zbrzydło  wino,  śpiewanie,  cytry  i  wieńce, 
zbrzydł  dwór  Cezara  i  nagie  ciała  i  wszystkie 
zbrodnie.  A  gdy  myślę,  że  Ligia  jest  jako  śnieg 
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w  górach,  to  miłuję  ją  tembardziej;  a  gdy  po- 
myślę, że  jest  taka  przez  waszą  naukę,  to  mi- 
łuj.; i  tę  uaukę  i  chcę  jej!  Ale  że  jej  nie  rozu- 
miem,  że  nie   wiem,  czy  w    oiej   żyó   potrafię, 

i  czy  zniesie  ją  natura  moja,  przeto  żyję  w  nie- 
pewności i  męce,  jakobym  żył  \\  ciemnicy. 

Tu  brwi  na  czole  zbiegły  mu  sio  w  bolesną 
fałdę,  i  rumieniec  wystąpił  na  policzki,  poczem 
znów  mówił  coraz  spieszniej  i  z  coraz  większem 
wzruszeniem: 

—  Widzicie!  męczę  się  i  z  miłości,  i  od  mroku. 
Mówili  mi,  że  w  waszej  nauce  nie  ostoi  się  ni 
życie,  ni  radość  ludzka,  ni  szczęście,  ni  prawo, 
ni  porządek,  ni  zwierzchność,  ni  władztwo  rzym- 
skie. Zali  tak  jest?  Mówili  mi,  żeście  ludzie 
szaleni;  powiedzcie,  co  przynosicie?  Czy  grzech 
miłować  ?  czy  grzech  czuć  radość  ?  czy  grzech 
chcieć  szczęścia  ?  czy  wryście  nieprzyjaciółmi 
życia?  Czy  trzeba  chrześcijaninowi  być  nędza- 
rzem? czy  miałbym  się  wyrzec  Ligii?  Jaka 
jest  wasza  prawda?  Wasze  uczynki  i  wasze 
słowa  są  jako  woda  przejrzysta,  ale  jakie  dno 
tej  wody?  Widzicie,  żem  szczery.  Rozproszcie 
ciemności!  Bo  mnie  powiedzieli  jeszcze  i  to:  «Gre- 
cya  stworzyła  mądrość  i  piękność,  Rzym  moc 
a  oni  co  przynoszą ?»  Więc  powiedzcie,  co  przy- 
nosicie ?  Jeśli  za  drzwiami  waszemi  jest  jasność, 
to  mi  otwórzcie! 

PISMA  H.   SIENKIEWICZA.   I  XXSł.  11 
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Pr  \  nosira  miłość        odrzekł  Piotr, 
A  Paweł  z  Tarsu  dodał: 

—  Gdybym  mówi]  językami  ludzkimi  i  aniel- 
skimi, a  miłościbym  nie  miał,  byłbym  jako  miedź 

.ikajaea... 

Lec/.    M'l<r     BtaregO     Apostola      w/ruszylo    się 

i.i  duszą    w   męce,   która  jak    ptak   zamknięty 

w    klatce  rwała   się  do   powietrza    i   słońca,  więc 
wyciągną]  ku  Wmieyuszowi  ręce  i  rzekł: 

—  Kto  puka,  bodzie  mu  otworzono,  i  laska 
Pana  jest  nad  tobą,  przeto  błogosławię  tobie, 
twojej  duszy  i  twojej  miłości  w  imię  Zbawiciela 
świata. 

Winicyusz,  który  i  tak  mówił  w  uniesieniu, 
usłyszawszy  błogosławieństwa  skoczył  ku  Pio- 
trowi, i  wTówczas  stała  się  rzecz  nadzwyczajna. 
Oto  ten  potomek  Kwirytów,  który  do  niedawna 
nie  uznawał  w  obcym  człowieka,  chwycił  ręce 
starego  Galilejczyka  i  począł  je  z  wdzięcznością 
do  ust  przyciskać. 

A  Piotr  ucieszył  się,  albowiem  rozumiał,  że 
siejba  znów  padła  na  jedną  więcej  rolę,  i  że  jego 
sieć  rybacza  ogarnęła  jedną  więcej  duszę. 

Obecni  zaś;  niemniej  ucieszeni  tym  jawnym 
znakiem  czci  dla  Bożego  Apostoła,  zawTolali  jed- 
nym głosem: 

—  Chwała  na  wysokościach  Panu! 
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Winicyusz  powstał  z  rozjaśnioną  twarzą  i  po- 
czął mówić: 

Widzę,  że   szczęście   może    między  wami 
mieszkać,  bo   czuje   się   szczęśliwy   i  :nniemam, 

ze  tak  samo  w  innych  innie  przekonacie  rze- 
czach. Ale  to  wam  jeszcze  powiem,  że  nie  sta- 
nie się  to  w  Rzymie;  Cezar  jedzie  do  AncYiini, 
a  ja  z  nim  muszę,  gdyż  mam  rozkaz.  Wiecie, 
że  nie  posłuchać  —  to  śmierć.  Ale  jeślim  znalazł 
laskę  w  waszych  oczach,  jedźcie  ze  mną,  aby- 
ście mnie  nauczali  prawdy  waszej.  Bezpieczniej 
wam  tam  będzie,  niż  mnie  samemu,  w  tym 
wielkim  natłoku  ludzi  będziecie  mogli  opowiadać 
waszą  prawdę  na  samym  dworze  Cezara.  Mó- 
wią, że  Akte  jest  chrześcijanką,  a  i  między  pre- 
toryanami  są  chrześcijanie,  bom  sam  widział, 
jak  żołnierze  klękali  przed  tobą,  Piotrze,  u  bramy 
Nomen  tańskiej.  W  Ancyum  mam  willę,  w  której 
zbierać  się  będziemy,  aby  pod  bokiem  Nerona 
słuchać  nauk  waszych.  Mówił  mi  Glaukus,  że 
wy  dla  jednej  duszy  gotowiście  na  krańce  świata 
wędrować,  więc  uczyńcie  to  dla  mnie,  coście 
uczynili  dla  tych,  dla  których  przyszliście  tu 
aż  z  Judei,  uczyńcie  i  nie  opuszczajcie  duszy 
mojej! 

Oni,  '  usłyszawszy   to,   poczęli   się    naradzać, 
myśląc   z   radością   o   zwycięstwie   swej   nauki 

11* 
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I  o  znaczeniu!  jakie  dla  pogańskie  riata  mieć 
będzie  nawrócenie  się  augustyanina  i  potomka 
jednego  z  najstarszych  rodów  rzymskich.  Go 
towi  byli  istotnie  wędrować  na  krańce  świata  dla 
jednej  duszy  Ludzkiej,  i  od  śmierci  Mistrza  nic 
przecie  innego  nie  czynili,  więc  odpowiedź  od- 
mowna nie  przeszła  im  nawet  przez  myśl.  Ale 
Piotr  byl  w  tej  chwili  pasterzem  całej  rzeszy, 
więc  jechać  nic  mógł,  natomiast  Paweł  z  Tarsu, 
który  niedawno  był  w  Arycyi  i  we  Fregellae, 
a  wybierał  sic  znów  w  długa  podróż  na  Wschód, 
aby  odwiedzić  tamtejsze  kościoły  i  ożywić  je 
nowym  duchem  gorliwości,  zgodził  się  towarzy- 
szył'* młodemu  trybunowi  do  Ancyum,  łatwo  mu 
bowiem  było  znaleźć  tam  statek,  idący  na  mo- 
rza greckie. 

Winicyusz,  jakkolwiek  zasmucił  się,  że  Piotr, 
któremu  byl  tyle  obowiązany,  nie  będzie  mu  to- 
warzyszył, podziękował  jednak  z  wdzięcznością, 
a  następnie  zwrócił  się  do  starego  Apostoła 
z  ostatnią  prośbą. 

—  Wiedząc  mieszkanie  Ligii,  —  rzekł  — 
mógłbym  sam  pójść  do  niej  i  spytać,  jako  jest 
rzecz  słuszna,  czyli  zechce  mnie  za  męża,  jeśli 
dusza  moja  stanie  się  chrześcijańską,  ale  wolę 
cię  prosić,  Apostole:  pozwól  mi  ją  widzieć,  albo 
wprowadź  mnie  sam  do  niej.  Nie  wiem,  jak 
długo   przyjdzie   mi   zabawić  w  Ancyum,  i  pa- 
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miętajcie,  że  przy  Cezarze  nikt  nie  jesl  pewi 
swego  jutra.  Już  mi  mówił  i  Petroniusz,  że  nie 
całkiem  mi  tam  będzie  bezpiecznie.  Niechże  }ą 
ujrzę  przedtem,  niech  nasycę  mą  oczy  i  niech 
ją  zapylani,  czy  mi  złe  zapomni  i  czy  dobre 
ze  mną   podzieli. 

A  Piotr  Apostoł  uśmiechnął  się  dobrotliwie 
i  rzeki: 

—  A  któżby  ci  słusznej  radości  miał  odma- 
wiać, synu  mój! 

Winicyusz  znów  pochylił  się  do  jego  rąk, 
albowiem  całkiem  już  nie  mógł  wezbranego  serca 
pohamować,  Apostoł  zaś  wziął  go  za  skronie 
i  rzekł: 

—  Ale  ty  się  Cezara  nie  bój,  bo  to  ci  po- 
wiadam, ze  włos  nie  spadnie  ci  z  głowy. 

Poczem  wysłał  Myryam  po  Ligię,  przyka- 
zując, by  nie  mówiła  jej,  kogo  między  nimi  znaj- 
dzie, aby  i  dziewczynie  tem  większą  sprawić  ra- 
dość. 

Było  niedaleko,  więc  po  krótkim  czasie  zgro- 
madzeni w  izbie  ujrzeli  wśród  mirtów  ogródka 
Myryam,  prowadzącą  za  rękę  Ligię. 

Winicyusz  chciał  biedź  naprzeciw,  lecz  na 
widok  tej  umiłowanej  postaci  szczęście  odjęło 
mu  siły  —  i  stał  z  bijącem  sercem,  bez  tchu, 
zaledwie  mogąc  się  utrzymać  na  nogach,  sto- 
kroć więcej  wzruszony,  niż  wówczas,   kiedy  po 
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•  pierwszj   w  tyciu  usłyszał  strzały  Partów, 
warczące  kolo  swej  głowy. 

Ona  wbiegła,   nie   spodziewając   się  nicz< 
i  na   jego    widok,    stanęła    również  jak   frryta. 

Twarz  jej  zaczerwieniła  sic  i  wraz  pobladła  bar- 
dzo, poczem  jęła  spoglądać  zdumionemi  a  zara- 
zom przelękłemi  oczyma  na  obecnych 

Lecz    naokół    widziała    jasne,    pełne    dobroci 
Ojrzenia,  Apostoł  zaś  Piotr  zbliżył  się,  do  niej 
i  rzeki: 

—  Ligio,  milujesz-że  ty  go  zawsze? 
Nastała  chwila    milczenia.    Usta    poczęły  jej 

drżeć,  jak  u  dziecka,  któremu  zbiera  się  na 
płacz  i  które,  czując  się  winnem,  wadzi  jednak, 
ze  trzeba  przyznać  się  do  winy. 

—  Odpowiedz  —  rzekł  Apostoł. 
Wówczas    z  pokorą   i   lękiem   w  głosie  wy- 
szeptała, osuwając  się  do  kolan  Piotra: 

—  Tak  jest... 

Lecz  Winicyusz  w  jednej  chwili  klęknął 
przy  niej,  Piotr  zaś  położył  ręce  na  ich  głowach 
i  rzekł: 

—  Miłujcie  się  w  Panu  i  na  chwałę  Jego, 
albowiem  niemasz  grzechu  w  miłości  waszej. 


ROZDZIAŁ  XXXIV. 

Chodząc  po  ogródku,  Winicyusz  opowiadał 
jej  w  krótkich,  wyrwanych  z  głębi  serca  sło- 
wach, to,  co  przed  chwilą  wyznał  Apostołom: 
więc  niepokój  swej  duszy,  zmiany,  jakie  w  nim 
zaszły,  i  wreszcie  tę  niezmierną  tęsknotę,  która 
przesłoniła  mu  życie  od  czasu,  jak  opuścił  miesz- 
kanie Myryam.  Przyznał  się  Ligii,  że  chciał 
o  niej  zapomnieć,  ale  nie  mógł.  Myślał  o  niej 
po  całych  dniach  i  nocach.  Przypomniał  mu  ją 
ów  krzyżyk,  związany  z  gałązek  bukszpanu, 
który  mu  zostawiła,  a  który  umieścił  w  lara- 
rium  i  mimowoli  czcił,  jak  coś  boskiego.  I  tęsknił 
coraz  mocniej,  bo  kochanie  było  od  niego  sil- 
niejsze i  już  u  Aulusów  objęło  całkiem  jego  du- 
szę... Innym  przędą  nić  życia  Parki,  a  jemu 
przędła  ją  miłość,  tęsknota  i  smutek.  Złe  były 
jego  postępki,  ale  płynęły  z  miłości.  Kochał  ją 
u  Aulusów  i  na  Palatynie,  i  gdy  ją  widział  na 
Ostryanum,  słuchającą  słów  Piotra,  i  gdy  szedł 
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porywać  z  Krotonera,  i  gdy  czuwała  przy 
o  tożu,  i  gdy  go  opuściła,  Przyszedł  oto  Chilo, 
który  odkrył  jej  mieszkanie  i  radzi!  ją  porwać, 
ale  on  wolał  ukarać  Chilona  i  pójść  do  Aposto- 
łów prosić  o  prawdę  i  o  nią...  I  niech  będzie 
błogosławiona  ta  chwila,  w  której  taka  myśl 
przyszła  mu  do  głowy,  bo  oto  jest  przy  niej, 
a  wszakże  już  ona  nie  będzie  więcej  uciekała 
przed  nim,  tak,  jak  ostatnim  razom  uciekła 
z  mieszkania  Myryam? 

—  Ja  nie  przed  tobą  uciekłam  —  rzekła 
Ligia. 

—  Więc  czemuś  to  uczyniła? 

A  ona  podniosła  na  niego  swe  oczy  koloru 
irysów,  poczem,  schyliwszy  zawstydzoną  głowę, 
odrzekła: 

—  Ty  wiesz... 

Winicyusz  umilkł  na  chwilę  z  nadmiaru 
szczęścia,  poczem  znów  jął  mówić,  jak  powoli 
otwierały  mu  się  oczy,  że  ona  jest  całkiem  różna 
od  Rzymianek  i  chyba  do  jednej  Pomponii  po- 
dobna. Nie  umiał  jej  zresztą  dobrze  wypowie- 
dzieć, albowiem  sam  nie  zdawał  sobie  sprawy 
z  tego,  co  czuł,  że  w  niej  przychodzi  na  świat 
jakaś  zupełnie  inna  piękność,  której  dotąd  na 
świecie  nie  bywało,  a  która  nietylko  jest  posą- 
giem, ale  i  duszą.  Powiedział  jej  natomiast  to, 
co  napełniło  ją  radością,  że   ją  pokochał  nawet 
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za  to,   iż   uciekała    przed    nim    i   że   będzie  mu 
świętą  przy  ognisku, 

Poczem,  chwyciwszy  jej  rękę,  nie  mógł  wię- 
cej mówić;  patrzał  tylko  na  nią  z  zachwytem, 
jak  na  odzyskane  szczęście  życia,  i  powtarza! 
jej  imię,  jakby  chcąc  się  upewnić,  że  ją  odna- 
lazł i  że  jest  przy  niej: 

—  O  Ligio!  o  Ligio!... 

Wreszcie  jaj  ją  rozpytywać,  co  się  działo 
w  jej  duszy,  a  ona  przyznała  mu  się,  że  go  po- 
kochała jeszcze  w  domu  Aulusów,  i  że  gdyby 
ją  był  odprowadził  do  nich  z  Palatynu,  byłaby 
wyznała  im  swoja  miłość  i  starała  się  przebła- 
gać ich  gniew  na  niego. 

—  Ja  ci  przysięgam,  —  rzekł  Winicyusz  — 
że  mnie  w  myśli  nawet  nie  postało  odbierać  cię 
Aulusom.  Petroniusz  powie  ci  kiedyś,  żem  już 
wówczas  mówił  mu,  że  cię  kocham  i  że  pragnę 
cię  zaślubić.  Powiedziałem  mu:  « niech  omaści 
drzwi  moje  wilczym  tłuszczem  i  niech  zasiądzie 
przy  mojem  ognisku !»  Ale  on  mnie  wyśmiał  i  po- 
dał Cezarowi  myśl,  by  cię  zażądał  jako  zakład- 
niczki i  oddał  mnie.  Ileż  razy  przeklinałem  go 
w  moim  żalu,  ale  może  to  pomyślny  los  tak 
zrządził,  bo  inaczejbym  nie  poznał  chrześcijan 
i  nie  zrozumiał  ciebie... 

—  Wierz  mi,  Marku,  —  odrzekła  Ligia  — 
że  to  Chrystus  umyślnie  prowadził  cię  ku  sobie. 
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Winicyusz  podniósł  głowę  z  pewnem  zdzi- 
wieniem. 

—  Prawda!        odpowiedział  z  żywością:  — 

wszystko  składało  sic  tak  dziwnie,  żem,  szukając 
ciebie,  spotkał  się  z  chrześcijanami-,  WOstrya- 
num  ze  zdumieniem  słuchałem  Apostola,  bom 
takich  rzeczy  nigdy  nie  słyszał.  To  tyś  modliła 
sic  za  mnie. 

—  Tak!  —  odpowiedziała  Ligia. 

Przeszli  kolo  letnika,  pokrytego  gęstwą  blusz- 
czu, i  zbliżyli  się  do  miejsca,  w  którem  Ursus, 
zdławiwszy  Kro  tona,  rzucił  się  na  Winicyusza. 

—  Tu,  —  rzekł  miody  człowiek  —  gdyby 
nie  ty,  byłbym  zginął. 

—  Nie  przypominaj  —  odpowiedziała  Li- 
gia —  i  nie  pamiętaj  tego  Ursusowi! 

—  Mógłżebym  mścić  się  nad  nim  za  to,  że 
cię  bronił?  Gdyby  był  niewolnikiem,  zaraz  da- 
rowałbym mu  wrolność. 

—  Gdyby  był  niewolnikiem,  Aulusowie  daw- 
noby  go  wyzwolili. 

—  Pamiętasz,  —  rzekł  Winicyusz  —  żem 
cię  chciał  wrócić  Aulusom?  Aleś  ty  mi  odrzekła, 
że  Cezar  mógłby  się  o  tern  dowiedzieć  i  mścić 
się  nad  nimi.  Patrzże:  teraz  będziesz  ich  mogła 
widywać,  ilekroć  zechcesz. 

—  Dlaczego,  Marku? 

—  Mówię:  «teraz»,  a  myślę,  że  będziesz  ich 
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mogła  widywać  bezpiecznie  wówczas,  gdy  bę 
dziesz  moja.  Tak!...  Bo  gdyby  Cezar,  dowiedzia- 
wszy sic  o  tern,  zapytał,  com  uczyni!  z  zakład- 
niczką, która  mi  powierzył, rzeknę:  « Zaślubiłem 
ją,  i  do  Ąulusów  chodzi  z  mojej  \voli».  On  długo 
W  Ancyum  nic  zabawi,  bo  mu  się  chce  do  Achai, 
a  choćby  i  zabawił,  nie  potrzebuj*;  widywać  go 
codziennie.  Gdy  Paweł  z  Tarsu  nauczy  mnie 
waszej  Prawdy,  zaraz  chrzest  przyjmę  i  wrócę 
tu,  odzyskam  przyjaźń  Aulusów,  którzy  w  tych 
dniach  wracają  do  miasta,  i  nie  będzie  już 
przeszkód,  a  wówczas  zabiorę  cię  i  posadzę  przy 
mojem  ognisku.  0  carissima!  carisshna! 

To  rzekłszy,  wyciągnął  ręce,  jakby  niebo 
biorąc  na  świadka  swej  miłości,  a  Ligia,  pod- 
niósłszy na  niego  świetliste  oczy,  rzekła: 

—  I  wówczas  powiem:  «Gdzie  ty,  Kajus,  tam 
i  ja,  Kaja». 

—  Nie,  Ligio!  —  zawołał  Winicyusz:  —przy- 
sięgam ci,  ze  nigdy  żadna  kobieta  nie  była  tak 
czczona  w  domu  męża,  jak  ty  będziesz  w  moim. 

Przez  chwilę  szli  w  milczeniu,  nie  mogąc 
objąć  piersiami  szczęścia,  rozkochani  w  sobie, 
podobni  do  dwojga  bóstw  i  tak  piękni,  jakby 
ich  wraz  z  kwiatami  wydała   na  świat  wiosna. 

Stanęli  wreszcie  pod  cyprysem,  rosnącym 
blizko  wejścia  do  izby.  Ligia   oparła  się  o  jego 
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pień,  Winicyusz  zaś  znów  począł  prosić  drgają- 
ej  ni  głosem: 

—  Każ  Ursusowi  pójść  do  domu  Aulusów, 
Babrać  twoje  Bprzęty  i  zabawki  dziecinne  i  prze- 
nieś/- do  mnie. 

A  ona,  spłonąwszy  jak  róża  lub  jak  jutrzen- 
ka, odrzekła: 

—  Zwyczaj  każ"  inaczej... 

—  Ja  wiem.  Zanosi  je  zwykle  promila  *)  do- 
piero za  oblubienicą,  ale  uczyń  to  dla  mnie.  Ja 
zabiorę  je  do  mojej  wilii  w  Ancyum,  i  będą  mi 
cię  przypominały. 

Tu  złożył  ręce  i  jął  powtarzać,  jak  dziecko, 
które  prosi: 

—  Pomponia  wróci  w  tych  dniach,  wTięc 
uczyń  to,  diva,  uczyń,   carissima  moja! 

—  Niech  Pomponia  zrobi,  jak  zechce  —  od- 
rzekła Ligia,  płonąc  na  wspomnienie  «pronuby» 
jeszcze  silniej. 

I  znów  umilkli,  gdyż  miłość  poczęła  im  ta- 
mować dech  w  piersiach.  Ligia  stała  oparta 
plecami  o  cyprys,  z  twarzą  bielejącą  w  cieniu 
nakształt  kwiatu,  ze  spuszczonemi  oczyma  i  fa- 
lującą żywiej  piersią,  a  Winicyusz  mienił  się 
na  twarzy  i  bladł.  W  ciszy  południowej  słyszeli 


*)  Matrona,  która  towarzyszyła  oblubienicy  i  pouczała 
ja  o  obowiązkach  żony. 
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bicie  własnych  serc,  i  w  upojeniu  wzajemnem 
ÓW  cyprys,  krzewy  mirtowe  i  bluszcze  letnika 
zmieniały  im  się  w  ogród  miłości. 

Lecz  Myryam  ukazała  się  we  drzwiach  i  za- 
prosiła ich  na  południowy  posiłek.  Zasiedli  wów- 
czas wśród  Apostołów,  cl  zaś  patrzali  na  nich 
z  uciechą,  jako  na  młode  pokolenie,  które  po 
ich  śmierci  miało  zachować  i  siać  dalej  ziarno 
nowej  nauki.  Piotr  łamał  i  błogosławił  chleb;  na 
wszystkich  twarzach  byl  spokój,  i  jakieś  ogromne 
szczęście  zdawało  sic    przepełniać    całą  tę  izbę. 

—  Patrz  że  —  rzeki  wreszcie  Paweł,  zwra- 
cając się  do  Winicyusza:  —  zaliśmy  nieprzyja- 
ciółmi życia  i  radości? 

Ów  zaś  odpowiedział: 

—  Wiem,  jako  jest,  bom  nigdy  nie  był  tak 
szczęśliwy,  jak  między  wami. 


ROZDZIAŁ  XXXV. 

Wieczorem  dnia  tego  Winicyusz,  przechodząc 

przez  Forum  do  domu,  spostrzegł  przy  wejściu 
mi  vicus   Tuscus   złoconą   lektykę   Petronłusza, 

niesioną   przez   ośmiu   Bityńczyków,    i    zatrzy- 
mawszy ich  znakiem  ręki,  zbliżył  się  do  firanek. 

—  Obyś  miał  sen  przyjemny  i  błogi!  —  za- 
wołał, śmiejąc  się,  na  widok  uśpionego  Petro- 
niusza. 

—  Ach,  to  ty!  —  rzekł,  ocknąwszy  się,  Pe- 
troniusz.  —  Tak!  zdrzemnąłem  się,  bom  noc  spę- 
dził na  Palatynie.  Teraz  wybrałem  się,  by  sobie 
kupić  coś  do  czytania  do  Ancyum...  Co  sły- 
chać ? 

—  Chodzisz  po  księgarniach  ?  —  spytał  Wi- 
nicyusz. 

—  Tak.  Nie  chcę  wprowadzić  nieładu  w  bi- 
bliotece, więc  na  drogę  czynię  osobne  zapasy. 
Podobno  wyszły  nowre  rzeczy  Muzoniusza  i  Se- 
neki.  Szukam   także   Persyusza  i  pewnego  wy- 
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dania  eklog  Wergilego,  którego  nie  mam.  Och, 
jakiż  jestem  zmęczony  i  jak  ręce  mnie  bolą  od 
zdejmowania  zwojów  z  kołków...  Bo  gdy  sir  j< 
raz  w  księgarni,  ciekawość  bierze  to  i  owo  zo- 
baczyć. Byłem  u  Awiruna,  u  Atraktusa  na  Ar- 
giletum,  a  przedtem  jeszcze  u  Sozyuszów  na 
vicus  Sandalarius.  Nu  Kastora!  jak  mi  się  spać 
chce!... 

—  Byłeś  na  Palatynie,  więc  ja  ciebie  spy- 
tam: co  słychać?  Albo  wiesz  co?  odeślij  lektykę 
i  puszki  z  książkami,  a  pójdź  do  mnie.  Pomó- 
wimy o  Ancyum  i  o  czemś  jeszcze. 

—  Dobrze  —  odrzekł  Petroniusz,  wysuwając 
się  z  lektyki.  —  Musisz  przecie  wiedzieć,  że 
pojutrze  wybieramy  się  do  Ancyum. 

—  Skądżebym  miał  wiedzieć? 

—  Na  jakim  ty  świecie  żyjesz?  A  więc  ja 
pierwszy  zwiastuję  ci  nowinę?  Tak!  Bądź  go- 
tów na  pojutrze  rano.  Groch  na  oliwie  nie  po- 
mógł, chustka  na  grubym  karku  nie  pomogła, 
i  Miedzianobrody  ochrypł.  Wobec  tego  niema 
mowy  o  zwłoce.  Przeklina  Rzym  i  jego  powie- 
trze, na  czem  świat  stoi,  radby  go  z  ziemią 
zrównać,  albo  zniszczyć  ogniem,  i  chce  mu  się 
morza  jak  najprędzej.  Powiada,  że  te  zapachy, 
które  wiatr  niesie  z  ważkich  uliczek,  wtrącą  go 
do  grobu.  Dziś  czyniono  wielkie  ofiary  we  wszyst- 
kich świątyniach,  by  mu  wTÓcił  głos  —  i  biada 
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R  ymowi,   a   zwłaszcza    senatowi,   jeśli    prędko 
nie  wróci! 

Nie    byłoby    poco    jechać    wówczas   do 
Afhai. 

Alboź  nasz  boski  Cezar  ten  jeden  tylko 
talent  posiada?  -  odrzekł,  śmiejąc  się,  Petro- 
niusz:  —  wystąpiłby  na  igrzyskach  olimpijskich 
jako  poeta,  ze  swoim  pożarem  Troi,  jako  woź- 
nica, jako  muzyk,  jako  atleta,  ba!  nawet  jako 
tancerz,  i  zabrałby  w  każdym  razie  wszystkie 
korony  przeznaczone  dla  zwycięzców.  Czy  wiesz, 
dlaczego  ta  małpa  ochrypła?  Oto  wczoraj  za- 
chciało mu  się  dorównać  w  tańcu  naszemu  Pa- 
rysowi,  i  tańczył  nam  przygodę  Ledy,  przyczem 
spotnial  i  zaziębił  się.  Cały  był  mokry  i  klejki, 
jak  węgorz  świeżo  wyjęty  z  wody.  Zmieniał 
maski  jedną  po  drugiej,  kręcił  się  jak  wrzeciono, 
machał  rękoma  jak  spity  majtek,  i  aż  obrzyd- 
liwość brała  patrzeć  na  ten  wielki  brzuch  i  na 
te  cienkie  nogi.  Parys  uczył  go  od  dwóch  ty- 
godni, ale  wyobraż-że  sobie  Ahenobarba  jako 
Ledę,  albo  jako  boga-labędzia!  To  łabędź!  niema 
co  mówić!  Ale  on  chce  publicznie  wystąpić 
z  tą  pantominą,  naprzód  w  Ancyum,  a  potem 
w  Rzymie. 

—  Gorszono  się  już  tern,  że  śpiewał  publicz- 
nie, ale  pomyśleć  sobie,   że  Cezar  rzymski  wy- 
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ipi  jako  mima...    nie!   tego  chyba  Rzym   nie 
zniesie! 

Mój  drogi!   Rzym  wszystko  zniesie,  a 
nat  uchwali  dziękczynienie  «ojcu  ojczyzny*. 
Po  chwili   zas  dodał: 

—  A  gawiedź  dumna  jeszcze  z  tego,  że  ( 
zer  jest  jej  błaznem. 

—  Powiedz  sam,  czy  można  było  więcej 
spodlę* 

Petroniusz  ruszył  ramionami. 

—  Ty  sobie  żyjesz  w  domu  i  w  swoich  roz- 
myślaniach to  o  Ligii,  to  o  chrześcijanach,  więc 
chyba  nie  wiesz,  co  się  stało  przed  paru  dniami. 
Przecie  Nero  zaślubił  publicznie  Pitagorasa.  Wy- 
stępował, jako  panna  młoda.  Zdawałoby  się,  że 
to  już  miara  szaleństwa  przebrana,  nie  prawda? 
I  cóż  powiesz:  przyszli  wezwani  flaminowie 
i  dali  mu  uroczyście  ślub.  Byłem  przy  tern!  I  ja 
dużo  mogę  znieść,  a  jednak  wyznaję,  iżem  po- 
myślał, że  bogowie,  jeśli  są,  to  powinni  dać  jaki 
znak...  Ale  Cezar  nie  wierzy  w  bogów  i  ma 
racyę. 

—  Jest  zatem  w  jednej  osobie  najwyższym 
kapłanem,  bogiem  i  ateistą  —  rzekł  Winicyusz. 

Petroniusz  począł  się  śmiać: 

—  Prawda!  Nie  przyszło  mi  to  do  głowy, 
a  to  jest  połączenie,  jakiego  świat  dotąd  nie  wi- 
dział. 

PISMA    H.    SIENKlbWICZA     T.    XXXII.  12 
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PoózeiB,  przystanąwszy,  rzeki: 

—  Bo  trzeba  jeszcze  dodać,  że  ten  najwyż- 
\  kapłan,  który  nie  wierzy  w  bogów,  i  ten 
■.  którj   z  nich  drwi,  boi  się  ich  jako  ateista, 

—  Dowodem   to,  CO  zaszło  w  świątyni  Westy. 

—  Oo  za  świat] 

—  Jaki  świat,  taki  Cezar!...  Ale  to  długo 
nie  potrwa 

Tak  rozmawiając,  weszli  do  domu  Winicyu- 
i,  który    wesoło   zawołał    o    wieczerzę,    a   na- 
stępnie zwrócił  się  do  Petroniusza  i  rzekł: 

—  Nie,  mój  drogi,  świat  musi  się  odrodzić. 

—  My  go  nie  odrodzim,  —  odpowiedział  Pe- 
troniusz  —  choćby  dlatego,  ze  w  czasach  Ne- 
rona człowiek  jest  jako  motyl:  żyje  w  słońcu 
laski,  a  przy  pierwszym  chłodnym  powiewie 
ginie...  choćby  nie  chciał!  Na  syna  Mai:  nieraz 
zadaję  sobie  pytanie,  jakim  cudem  taki  Lucyusz 
Saturninus  mógł  dożyć  dziewięćdziesięciu  trzech 
lat,  przeżyć  Tyberyusza,  Kaligulę,  Klaudyusza?... 
Ale  mniejsza  z  tern.  Czy  pozwolisz  mi  posłać 
twoją  lektykę  po  Eunice?  Przeszła  mi  jakoś 
ochota  do  snu,  i  chciałbym  się  wreselić.  Każ  na 
wieczerzę  przyjść  cytarzyście,  a  potem  poga- 
damy o  Ancyum.  Trzeba  o  tern  pomyśleć, 
a  zwłaszcza  tobie. 

Winicyusz  wydał  rozkaz,  by  posłano  po  Eu- 
nice, ale  oświadczył,  że  nad  pobytem  w  Ancyum 
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nie  myśli  sobie  łamać  głowy.  Niech  ja  taraiq  ci, 
którzy  nie  umieją    żyć   inaczej,  jak   w  promie 

niach   łaski    Cezara.     Świat     nie    kończy    sic    na 
Palatynie,  zwłaszcza  dla  tych,  którzy  co  inne 
maja   w  sercu  i  w  duszy. 

I  mówił  to  tak  niedbale,  z  takiem  ożywie- 
niem i  tak  wesoło,  że  wszystko  to  uderzyło  IV- 
troniusza,  wice  popatrzawszy  na  niego  przez 
chwile,  rzekł: 

—  Co  się  z  tobą  dzieje?  Tyś  dziś  taki,  jak 
byłeś  wówczas,  gdyś  jeszcze  nosił  złotą  bullę 
na  szyi. 

—  Jestem  szczęśliwy  —  odrzekł  Winicyusz. — 
Zaprosiłem  cię  do  siebie  umyślnie,  by  ci  to  po- 
wiedzieć. 

—  Co  ci  sie  zdarzyło? 

—  Coś  takiego,  czegobym  nie  odstąpił  za  im- 
peryum  rzymskie. 

To  rzekłszy,  siadł,  wsparł  ramię  na  poręczy 
krzesła,  głowę  na  ramieniu  i  począł  mówić 
z  twarzą  pełną  uśmiechów  i  z  jaśniejącym 
wzrokiem: 

—  Czy  pamiętasz,  jak  byliśmy  razem  u  Au- 
lusa  Plaucyusza,  i  tam  po  raz  pierwszy  widzia- 
łeś boską  dziewczynę,  którąś  sam  nazwał  ju- 
trzenką i  wiosną  ?  Pamiętasz  tę  Psyche,  tę  nie- 
porównaną, tę  najpiękniejszą  z  dziewic  i  z  wa- 
szych bogiń? 
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Petroniusz  patrzą]  na  niego    z   takiem  zdzi- 
wieniem, jakby    chciał    sprawdzić,    czy    głowa 
w   porządku. 

Po  jakiemu  ty   mówisz?    —  rzeki  wresz- 
Oczywiście,  że  pamiętani  Ligię. 
A  Winicyusz  rzeki: 

—  Jestem  jej  narzeczonym. 

—  Co?... 

Lecz  Winicyusz  zerwał  się  i  zawołał  dyspen- 
satora: 

—  Niech  niewolnicy  staną  tu  przede  mną  co 
do  jednej  duszy!  żywo! 

—  Jesteś  jej  narzeczonym?  —  powtórzył 
Petroniusz. 

Lecz  nim  ochłonął  ze  zdziwienia,  ogromne 
atrium  Winicyuszowego  domu  zaroiło  się  od  lu- 
dzi. Biegli  zadyszani  starcy,  mężczyźni  w  sile 
wieku,  kobiety,  chłopięta  i  dziewczyny.  Z  każdą 
chwilą  atrium  napełniało  się  coraz  szczelniej; 
na  korytarzach,  zwanych  fauces,  słychać  było 
głosy  nawołujące  się  w  rozmaitych  językach. 
Wreszcie  ustawili  się  wszyscy  murem  pod  ścia- 
nami i  wTśród  kolumn.  Winicyusz  zaś,  staną- 
wszy koło  impluvium,  zwrócił  się  do  Demasa, 
wyzwoleńca,  i  rzekł : 

—  Którzy  wysłużyli  w  domu  lat  dwadzieścia, 
mają  się  stawić  jutro  u  pretora,  gdzie  otrzy- 
mają wolność;  którzy  nie  w\  służyli,  otrzymają 
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po  trzy  sztuki   /Jola    i  podwójna    porcyę   przez 
tydzień.  Do  ergastulów  wiejskich  posiać  rozkaz, 

by  odpuszczono  kary,  zdjęto  kajdany  z  nóg  lu- 
dziom i  karmiono  ich  dostatnio,  Wiedzcie, 
nastał  dla  mnie  szczęśliwy  dzień,  i  chcę,  by  ra- 
by la  w  domu. 
Oni  przez  chwilę  stali  w  milczeniu,  jakby 
uszom  własnym  nie  wierząc,  poczem  wszystkie 
ręce  podniosły  się  naraz  do  góry  i  wszystkie 
usta  zawołały: 

—  Aa!  panie!  aaa!... 

Winicyusz  odprawił  ich  znakiem  ręki,  więc 
choć  mieli  ochotę  dziękować  i  padać  mu  do  nóg, 
odeszli  spiesznie,  napełniając  dom  szczęściem  od 
podziemi  do  dachu. 

—  Jutro  —  rzekł  Winicyusz  —  każę  im 
jeszcze  zejść  się  w  ogrodzie  i  kreślić  przed  sobą 
znaki,  jakie  chcą.  Tych,  którzy  nakreślą  rybę, 
wyzwoli  Ligia. 

Lecz  Petroniusz,  który  nie  dziwił  się  nigdy 
długo  niczemu,  ochłódł  juz  i  zapytał: 

—  Rybę?  Aha!  pamiętam,  co  mówił  Chilo: 
to  znak  chrześcijan. 

Poczem  wyciągnął  rękę  do  Winicyusza  i  rzekł: 

—  Szczęście  jest  zawsze  tam,  gdzie  je  czło- 
wiek widzi,  Niech  Flora  sypie  wam  kwiaty  pod 
nogi  przez  długie  lata.  Życzę  ci  wszystkiego, 
czego  sam  sobie  życzysz. 
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—  To  cl  dziękuję,  bom  myślał,  że  będziesz 
odradzał,  a  to,  widzisz,  byłby  stracony  czas. 

Ja,  odradzać?   Bynajmniej.  Owszem,  mó- 
w  !ę  ci,  że  dobrze  robisz. 

—  Ha,  zmienniku!  —  odrzekł  wesoło  Wini- 
cyusz:  zaliś  zapomniał,  coś  mi  niegdyś  mówił, 
gdyśmy  wychodzili  z  domu  Grecyny? 

Lecz  Petroniusz  odpowiedział  z  zimna  krwią: 

—  Nie!  ale  zmieniłem  zdanie. 
Po  chwili  zaś  dodał: 

—  Mój  kochany!  w  Rzymie  wszystko  się 
zmienia.  Mężowie  zmieniają  żony,  żony  zmie- 
niają mężów,  dlaczegóż  jabym  nie  miał  zmienić 
zdania?  Niewiele  brakło,  a  Nero  byłby  zaślubił 
Akte,  którą  umyślnie  dla  niego  wywiedli  z  kró- 
lewskiego rodu.  I  cóż!  Miałby  uczciwą  żonę, 
a  my  uczciwą  Augustę.  Na  Proteusza  i  jego 
morskie  pustkowia!  zawsze  będę  zmieniał  zdanie, 
ilekroć  uznam  to  za  stosowne  lub  wrygodne.  Co 
do  Ligii,  jej  królewskie  pochodzenie  pewniejsze 
jest,  niż  pergamscy  przodkowie  Akte.  Ale  ty  się 
strzeż  w  Ancyum  Poppei,  która  jest  mściwa. 

—  Ani  myślę !  Włos  mi  nie  spadnie  z  głowy 
w  Ancvum. 

—  Jeśli  sądzisz,  że  mnie  jeszcze  raz  zadzi- 
wisz, to  się  mylisz,  ale  skąd  masz  tę  pewność? 

—  Powiedział  mi  to  Piotr  Apostoł. 

—  A!  powiedział  ci  to  Piotr  Apostoł!   Na  to 
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niema  argumentu;  pozwól  jednak,  bym  ja  przed- 
sięwziął pewne  środki  ostrożności,  choóby  dla- 
tego, by  Piotr  Apostoł  nie  okazał  się  fałszywym 
prorokiem,  bo  gdyby  Piotr  Apostoł  wypadkiem 
się  omylił,  mógłby  stracić  twoją  ufność,  która 
i  nadal  zapewne  Piotrowi  Apostołowi  sio  przyda. 

—  Czyń  co  chcesz,  ale  ja  mu  wierzę.  I  Jeśli 
myślisz,  że  mnie  do  niego  zrazisz,  powtarzając 
z  przekąsem    w  kolko  jego  imię,    to  się  mylisz. 

—  Więc  jeszcze  jedno  pytanie:  czyś  został 
już  chrześcijaninem? 

—  Dotąd  nie,  ale  Paweł  z  Tarsu  jedzie  ze 
mną,  aby  mi  tłómaczyć  naukę  Chrystusa,  a  po- 
tem przyjmę  chrzest,  bo  to,  coś  mówił,  że  oni 
są  nieprzyjaciółmi  życia  i  radości,  to  nieprawda. 

—  To  tern  lepiej  dla  ciebie  i  dla  Ligii  —  od- 
powiedział Petroniusz. 

'Poczem,  wzruszywszy  ramionami,  rzekł  jakby 
sam  do  siebie: 

—  Zadziwiająca  jednak  rzecz,  jak  ci  ludzie 
umieją  zdobywać  wyznawców,  i  jak  ta  sekta  się 
szerzy. 

A  Winicyusz  odpowiedział  z  takim  zapałem, 
jakby  i  sam  był  ochrzczony: 

—  Tak!  tysiące  i  dziesiątki  tysięcy  są  w  Rzy- 
mie, w  miastach  Italii,  w  Grecyi  i  Azyi.  Są 
chrześcijanie  wśród  legii  i  wśród  pretoryanów, 
są  w  samym  pałacu  Cezara.  Wyznają  tę  naukę 
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niewolnicy  i  obywatele,  ubodzy  i  bogaci,  plebs 
i  patrycyat  Zali  wiesz,  że  niektórzj  Korneliusze 
M-ij.inaini,  &e  jesl  chrześcijanką  Pom- 
ponia  Grecyna,  że  była  nią  podobno  Oktawia, 
a  jest  Akte?  Tak,  ta  nauka  Ogarnia  świat  i  ona 
jedna  może  go  odrodzić.  Nie  wzruszaj  ramio- 
nami, bo  kto  wie,  ozy  za  miesiąc  lub  za  rok 
sani  jej   nie  przyjmiesz. 

—  Ja?  —  rzeki  Petroniusz.  —  Nie,  na  syna 
Loty!  ja  jej  nie  przyjmę,  choćby  W  niej  tkwiła 
prawda  i  mądrość  zarówno  ludzka,  jak  boska... 
To  wymagałoby  trudu,  a  ja  się  nie  lubię  tru- 
dzió...  To  wymagałoby  zrzeczeń  się,  a  ja  się  nie 
lubię  niczego  w  życiu  zrzekać.  Z  twoja  naturą, 
podobną  do  ognia  i  ukropu,  zawsze  mogło  się 
coś  podobnego  przytrafić,  aleja?  Ja  mam  swroje 
gemmy,  swoje  kamee,  swoje  wazy  i  swoją  Eu- 
nice. W  Olimp  nie  wierzę,  ale  go  sobie  urzą- 
dzam na  ziemi,  i  będę  kwitnął,  póki  mnie  nie 
przeszyją  strzały  boskiego  łucznika,  lub  póki 
mi  Cezar  nie  każe  otworzyć  sobie  żył.  Ja  nadto 
lubię  woń  fijotków  i  wygodne  tryklinium.  Lubię 
nawet  naszych  bogów...  jako  figury  retoryczne, 
i  Achaję,  do  której  wybieram  się  z  naszym 
otyłym,  cienkonogim,  nieporównanym,  boskim 
Cezarem,  Augustem,  Peryodonicesem...  Herkule- 
sem, Neronem!... 
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To   rzekłszy,  rozweseli!   sio   aa  samo  przy- 
puszczenie, że  mógłby    przyjąć  nauko  rybak 
galilejskich,  i  począł  półgłosem  śpiewać: 

W  zieleń  mirtową  owinę  jasny  miecz  mój, 
AY  ńlad  Karmodyoaa  i  Arystogitona... 

Lecz  przerwał,  gdyż  wywoływacz  dał  znać, 
że  przybyła  Eunice. 

Wraz  też  po  jej  przybyciu  podano  i  wiecze- 
rzę, w  czasie  której,  po  kilku  pieśniach  odśpie- 
wanych przez  cytrzystę,  Winicyusz  opowiadał 
Petroniuszowi  o  odwiedzinach  Chilona  i  o  tern, 
jak  te  odwiedziny  podały  mu  myśl  udania  się 
wprost  do  Apostołów,  która  przyszła  mu  właśnie 
podczas  chłosty  Chilona. 

Na  to  Petroniusz,  którego  znów  poczęła 
ogarniać  senność,  przyłożył  rękę  do  czoła 
i  rzekł: 

—  Myśl  była  dobra,  skoro  skutek  dobry. 
A  co  do  Chilona,  ja  kazałbym  mu  dać  pięć 
sztuk  złota,  ale  skoro  kazałeś  go  ćwiczyć,  to 
już  lepiej  było  i  zaćwiczyć,  bo  kto  wie,  czy 
z  czasem  nie  będą  mu  się  jeszcze  senatorowie 
kłaniali,  jak  dziś  kłaniają  się  naszemu  ryce- 
rzowi-Dratewce-Watyniuszowi.  Dobranoc. 

I  zdjąwszy  wieńce,  poczęli  się  razem  z  Eu- 
nice zbierać  do  domu,  a  gdy  wyszli,  Winicyusz 
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udał    Bię   do   biblioteki    i   pisał  do   Ligii,  co  na- 

tChcę,  aby,  gdy  otworzysz  twoje  śliczne oc 
o  boskal  lisi  ten  powiedział  ci:  dzień  dobry! 
Dlatego  dziś  pis/o,  choć  jutro  cię  zobaczę.  Cezar 
pojutrze  wyjeżdża  do  Ancyum  i  ja,  eheu!  rau- 
sze mu  towarzyszyć,  Wszak  ci  już  powiedzia- 
łem, że  nie  posłuchać  byłoby  to  narazić  życie, 
a  ja  teraz  nie  miałbym  odwagi  umierać.    Lecz 

i  ty  nie  chcesz,  odpisz  mi  jedno  słowo,  a  zo- 
stanę, a  już  Petroniusza  rzeczą  będzie  odwrócić 
ode  mnie  niebezpieczeństwo.  Dziś,  w  dniu  ra- 
dości, rozdałem  nagrody  wszystkim  niewolnikom, 
a  tych,  którzy  przesłużyli  w  domu  lat  dwa- 
dzieścia, zawiodę  jutro  do  pretora,  by  ich  wy- 
zwolić. Ty,  droga,  powinnaś  mi  to  pochwalić, 
gdyż  mi  się  zdaje,  że  to  będzie  zgodne  z  tą 
słodką  nauką,  którą  wyznajesz,  a  powtóre,  uczy- 
niłem to  dla  ciebie.  Powiem  im  jutro,  że  tobie 
zawdzięczają  wolność,  aby  ci  byli  wdzięczni 
i  sławili  imię  twoje.  Sam  za  to  oddaję  się  w  nie- 
wolę szczęściu  i  tobie,  i  bogdajem  nigdy  nie  za- 
znał wyzwolenia!  Przeklęte  niech  będzie  Ancyum 
i  podróże  Ahenobarba!  Trzykroć,  cztery  kroć 
szczęśliwym,  żem  nie  tak  mądry  jak  Petroniusz, 
bo  może  musiałbym  jechać  do  Achai.  Tymcza- 
sem chwile  rozstania  osłodzi  mi  pamięć  o  tobie. 
Ilekroć  będę  się  mógł  wyrwać,   siędę   na  konia 
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i  popędzę  do  Rzymu,  by  oczy  twoim  widokiem, 
uszy  twym  słodkim  głosem  ucieszyć.  Ilekroć  nie 
zdołam,  wyślę  niewolnika  z  listem  i  zapytaniem 
o  ciebie.  Pozdrawiam  cię,  boska,  i  obejmuję  nogi 
twoje.  Nie  gniewaj  się,  że  cię  zwę  boską.  Jeśli 
zakażesz,  usłucham,  ale  dziś  jeszcze  nie  umiem 
inaczej.  Pozdrawiam  cię  z  przyszłego  twego 
domu  —  duszą  całą*. 
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